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Nr 4 Warszawa, kwiecień 1950 r. Rok XXI

c entraîna Rada Związków Zawodowych stwierdza, że tegoroczne 
Święto 1 Maja masy pracujące Polski ludowej obchodzą w wa­
runkach zaostrzającej się walki klasowej, która na terenie mię­
dzynarodowym znajduje swój wyraz w przeciwieństwach między 
obozem pokoju i postępu z jednej strony, a obozem wojny 
i  wstecznictwa z drugiej 

W walce tej rosną i  potężnieją stale siły obozu pokoju i postępu ze 
Związkiem Radzieckim tui czele. Siły, które coraz skuteczniej przeciwsta- 
wiają się planom imperializmu amerykańskiego, zmierzającym do wzniecenia 
nowej pożogi wojennej. Dowodem rosnącej potęgi s ił pokoju była ostatnia 
sesja Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju w Sztok­
holmie, gdzie masy ludowe całego świata przez usta swoich delegatów za­
manifestowały wolę utrzymania trwałego i  sprawiedliwego pokoju między 
narodami.

Masy pracujące Polski Ludowej, zrzeszone w Związkach zawodowych, 
zakończyły przedterminowo — dzięki zastosowaniu socjalistycznych metod 
współzawodnictwa pracy — 3-letni plan odbudowy kra ju i wkroczyły w 
pierwszy rok planu 6-letniego. Tegoroczne Święto 1-go Maja obchodzimy 
pod znakiem podejmowania długofalowych zobowiązań produkcyjnych, 
które stanowiąc poważny wkład w dzieło walki o pokoj, przyniosą gospo­
darstwu narodowemu miliardowe oszczędności, przyspieszą realizację 6-let­
niego plhnu i przyczynią się do dalszej poprawy matermlnych i  kulturalnych
warunków bytu świata pracy. . . .

Związki Zawodowe obchodzą tegoroczne Święto 1 Maja pod znakiem no­
wych wielkich zdobyczy klasy robotniczej. Postulaty wysunięte przez 
I I  Kongres Związków Zawodowych zostały uznane i  zatwierdzone przez 
władze ustawodawcze i rząd Polski ludowej. W szczególności wymienić na­
leży' Kartę Górniczą oraz ustawy o funduszu zakładowym, o przedłużeniu 
okresu urlopu i o społecznej inspekcji pracy, które są dalszym krokiem na
drodze do poprawy bytu mas\ pracujących. ,

Klasa robotnicza Polski, świadoma doniosłości zadań, jakie stoją przed 
nia na etapie budowy podstaw scjalizmu w Polsce, zaostrza czujność rewo­
lucyjną toczy zdecydowaną walkę z wszelkimi przejawami wrogiej propa­
gandy, ’sabotażu i  dywersji, przy których pomocy wróg klasowy stara się 
opóźnić wzrost dobrobytu klasy robotniczej.

Tegoroczne Święto 1 Maja obchodzą masy związkowe pod znakiem dal­
szego wzmożenia dyscypliny pracy. (z uchwały Prezydium CRZZ

w sprawie święta 1 Maja).



SZYMON DOBRZYŃSKI

Święto walki
ETKI milionów proletariuszy całego 
świata obchodzą tegoroczne święto 
międzynarodowej solidarności klasy 
robotniczej — 1 Maja pod hasłem nie­
ugiętej walki o pokój.

Tegoroczne święto robotnicze to przede 
wszystkim bojowy przegląd sił obozu pokoju, 
którego hegemonem jest klasa robotnicza, obo­
zu, któremu przewodzi potężny Związek Ra­
dziecki. Niespotykany dotychczas wzrost ru ­
chu antywojennego i  antyimperiaustycznego 
nadaje dniu 1 Maja charakter ofensywy sił po­
stępu i  pokoju przeciwko podżegaczom wojen­
nym.

Imponujące sukcesy gospodarcze ZSRR 
i osiągnięcia krajów demokracji ludowej czy­
nią ze święta 1 Maja dzień triumfu socjalizmu 
nad ustrojem kapitalistycznym. Świetne zwy­
cięstwo chińskiej armii ludowej i  sukcesy Re­
publiki Vietnamu unaoczniają rosnącą stale po­
tęgę antyimperialistycznych ruchów -niepodle­
głościowych narodów kolonialnych.

Polskie masy pracujące, podsumowując 
w dniu 1 Maja sukcesy, osiągnięte w realizacji 
planu gospodarczego, pierwszego roku planu 
sześcioletniego, dokonają jednocześnie przeglą­
du wkładu wniesionego w dzieło utrwalenia po­
koju. Potężna fala pierwszomajowych zobowią­
zań produkcyjnych, podjętych przez załogi 
wszystkich zakładów pracy, potwierdza, że pol­
ska klasa robotnicza we wzmożonym tempie 
budownictwa gospodarki socjalistycznej widzi 
najbardziej godny sposób uczczenia rewolucyj­
nego święta. Fala akcji na rzecz pokoju, w któ­
rej czynny udział biorą szerokie masy pracują­
ce, świadczy jak polska klasa robotnicza, głę­
boko pojmuje istnienie nierozerwalnej więzi po­
między swą ofiarną pracą, a walką o pokój.

Tegoroczne święto przeglądu rewolucyjnych 
sił międzynarodowego proletariatu stanowi jed­
nocześnie 60-letni jubileusz obchodu 1 Maja — 
jako dnia międzynarodowej solidarności pro­
letariackiej.

Po raz pierwszy bowiem robotnicy manife­
stowali w dniu 1 Maja 1890 roku. Święto to 
ustalone zostało przez kongres I I  międzynaro­
dówki, który obradował w lipcu 1889 roku 
w Paryżu. Naczelnym hasłem manifestacji 
pierwszomajowych, wysuniętym przez kongres 
paryski, była walka przeciwko eksploatacji ka­
pitalistycznej i  przeciwko uciskowi politycz­
nemu. Ośmiogodzinny dzień pracy stanowił na­
czelny postulat robotników wszystkich krajów. 
Na apel kongresu paryskiego odezwali się ro­
botnicy niemal całej Europy. Przebieg manife- 
stacyj 1890 r. miał duże znaczenie dla dalszego

i zipycięstma
upowszechnienia i pogłębienia poczucia między­
narodowej solidarności proletariackiej.

Powodzenie manifestacji 1 Maja 1890 r. po­
budziło organizacje różnych krajów do świę­
towania tego dnia również w roku następnym. 
Wówczas to Engels pisał w przedmowie do 
czwartego wydania „Manifestu Komunistyczne­
go“ : „Proletariusze wszystkich krajów łączcie 
się! Tylko nieliczne głosy odezwały się, gdy 
czterdzieści dwa lata temu rzuciliśmy w świat 
ten apel... Demonstracja dzisiejsza pokaże ka­
pitalistom i  obszarnikom wszystkich krajów, 
że proletariusze wszystkich krajów złączyli się 
rzeczywiście“ .

Po manifestacjach pierwszomajowych w 
1891 roku brukselski kongres I I  międzynaro­
dówki (sierpień 1891) uchwalił obchodzić 1 Ma­
ja w każdym roku.

Rewolucyjny charakter manifestacyj pierw­
szomajowych uległ jednak w szeregu krajów 
Europy oportunistycznemu wykoślawieniu. 
W miarę rozkładu I I  międzynarodówki i opano­
wywaniu je j przez oportunistów i renegatów 
postępował proces „przystosowywania“  1 Maja 
do gustu społeczeństwa burżuazyjnego. Sociał- 
demokratyczni renegaci marksizmu starali się 
z bojowego święta walki rewolucyjnej uczynić 
zwyczajną galówkę, któraby nie drażniła bur- 
Żuazji. | ; j ¡i fi, i

Konsekwentnie rewolucyjne elementy w ru­
chu robotniczym zawsze walczyły o bojowy an- 
tykapitalistyczny charakter święta majowego.

W Rosji carskiej, dzięki istnieniu prawdzi­
wie marksistowskiej partii Lenina, święto 1 Ma­
ja  zachowało swoje prawdziwe rewolucyjne 
oblicze. Tam każdy 1 Maja pomnażał szeregi 
uświadomionych robotników i  pobudzał do wal­
ki z caratem.

60-letnia historia obchodów pierwszomajo­
wych w Polsce odżwierciadla piękną tradycję 
walk wyzwoleńczych polskiej klasy robotniczej. 
Daje ona świadectwo głębokiemu internacjona­
lizmowi, jaki cechuje ruch robotniczy naszego 
kraju od jego zarania. Wspólna walka klasy ro­
botniczej Polski i Rosji prowadzona przeciwko 
wspólnym wrogom — wyzyskiwaczom i  cara­
towi, znalazła swój dobitny wyraz w manifesta­
cjach pierwszomajowych^ Na apel kongresu 
paryskiego, zastrajkowało 1 maja 1890 r. 
10.000 robotników Warszawy. Była to bodajże 
pierwsza manifestacja majowa na obszarach 
imperium carskiego.

Odtąd proletariat polski zawsze wyso­
ko dzierżył sztandar solidarności międzyna­
rodowej. Co roku miasta przemysłowe Polski
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stają się widownią nierównych bitew pierwszo­
majowych, toczonych między demonstrantami 
robotniczymi, a carskimi siepaczami, którzy 
krwawo tłumią wystąpienia robotnicze. W roku 
1892 na manifestację pierwszomajową w Łodzi 
napadają kozacy, mordując 36 robotników, ra­
niąc setki i aresztując 348 manifestantów. 
Krwawe te masakry nie odstraszają robotni­
ków. Obchody majowe często dają początek 
dłuższym strajkom o konkretne postulaty ro­
botnicze. Proletariat polski jest nieustraszony 
„jego sam diabeł nie złamie“ jak pisał Julian 
Marchlewski1, uczestnik paryskiego kongresu 
I I  międzynarodówki.

Rewolucyjny charakter manifestacyj majo­
wych w Polsce, a zwłaszcza w Warszawie, miał 
swe źródło w bohaterskich tradycjach „Prole- 
tariatczyków“ . Manifestacjami pierwszomajo­
wymi kierowali przywódcy I I  „Proletariatu“ 
Mobilizację do obchodów pierwszomajowych 
prowadził również Związek Robotników Pol­
skich, stworzony przez Juliana Marchlew­
skiego. SDKPiL, pierwsza w Polsce partia 
marsistowska, poświęca wiele uwagi obchodom 
pierwszomajowym.

W latach rewolucyjnych 1905 — 1907 pierw­
szomajowe demonstracje kierowane przez 
SDKPiL stawały się mobilizacją do wspólnej 
walki z proletariatem rosyjskim przeciwko re­
żimowi carskiemu. Walkę swą klasa robotni­
cza Polski prowadziła wbrew nacjonalistyczno- 
zdradzieekiej polityce wodzów PPS, którzy czy­
nili wszystko, by rozbić solidarną walkę robo­
tników polskich i rosyjskich i którzy usiłowali 
oderwać polski ruch robotniczy od solidarnej 
walki międzynarodowego proletariatu i ze­
pchnąć tę walkę w grzęzawisko burżuazyjno- 
szlacheckiego nacjonalizmu.

Po uzyskaniu niepodległości, w roku 1918, 
dorwanie się do władzy sił obszarniczo-kapita- 
listycznych, zmusiło klasę robotniczą do konty­
nuowania walki przeciwko wyzyskiwaczom oraz 
ich rządom. Toteż w latach międzywojennych 
każdy obchód pierwszomajowy był przeglądem 
sił robotniczych w ich walce z ustrojem nędzy, 
wyzysku i bezprawia. Każde święto pierwszo­
majowe było dniem mobilizacji sił do walki 
o obalenie ustroju kapitalistycznego i obalenie 
rządów faszystowsko-sanacyjnych.

Dużo ofiar i krw i kosztowały obchody pierw­
szomajowe polską klasę robotniczą w latach 
międzywojennych. Policja Składkowskich mor­
dowała robotników polskich z jeszcze większą 
sprawnością, aniżeli czynili to kozacy carscy.

Wiernymi pomocnikami policji byli zdrajcy 
klasy robotniczej spod znaku prawicy PPS. Bo­
jówki pepesowskie z największą gorliwością 
mordowały rewolucyjnych robotników, którzy 
demonstrowali 1 Maja pod sztandarami Komu­
nistycznej Partii Polski. Dzień solidarności kla­
sy robotniczej prawicowi przywódcy PPS wy­

korzystywali, by pogłębić rozłam polityczny 
w obozie robotniczym. Proletariacki dzień wal­
k i o lepsze jutro zdrajcy klasy robotniczej wy­
korzystywali do rozpętywania walk bratobój­
czych.

15-tysięczna manifestacja 1 Maja 1924 r. 
pod przewodnictwem komunistów została na­
padnięta przez milicję PPS. Zjednoczona akcja 
bojówki pepesowskiej i  policji przeciwko de­
monstracji komunistycznej w roku 1926 .po­
ciągnęła dużo ofiar. Padło wówczas wielu ran­
nych i zabitych. Zaś w roku 1928 na Placu Tea­
tralnym ofiarami terroru i  prowokacyj pada 
5 robotników zabitych i 1000 rannych.

Nie bacząc jednak na straszliwy terror, pol­
scy robotnicy demonstrowali co roku pod prze­
wodnictwem KPP i  lewicy związkowej. Nie po­
mogły drakońskie zarządzenia i areszty, które 
poprzedzały 1 Maja. Demonstracje pierwszoma­
jowe wyrażały dojrzałość rewolucyjną polskiej 
klasy robotniczej. W latach, kiedy groźba na­
jazdu hitlerowskiego zawisła nad naszym kra­
jem, dochodzi do jednolitofrontowych wystą­
pień pierwszomajowych wbrew prawicowemu 
kierownictwu PPS. Wspólne manifestacje ro­
botników komunistów i  pepesowców w okresie 
1936 — 1939 były skierowane przeciwko sana­
cyjnej polityce zdrady narodowej, prowadzącej 
kraj do katastrofy.

Gdy dzisiaj oglądamy się wstecz, na przeby­
ty  szlak sześćdziesięcioletniej nieustannej wal­
ki, to widzimy jak w ogniu walki klasowej za­
hartowała się i rosła w siłę nasza klasa robotni­
cza. Zwyciężyła idea jedności klasy robotniczej, 
ucieleśniona w nosicielce bojowych, socjalistycz­
nych tradycyj polskiego ruchu robotniczego — 
PZPR i w zjednoczonym ruchu zawodowym. 
Odzyskana dzięki wspaniałemu zwycięstwu A r­
mii Czerwonej wolność i niepodległość stwo­
rzyła warunki, w których możliwa się stała rea­
lizacja marzeń wielu pokoleń naszych bojowni­
ków sprawy robotniczej. Klasa robotnicza przy­
stąpiła do budownictwa społeczeństwa socjali­
stycznego, społeczeństwa, o które walczył Wa­
ryński, Kasprzak, Marchlewski, Róża Luksem­
burg, Dzierżyński i wielu, wielu innych ofiar­
nych bojowników sprawy socjalizmu.

Na ulicach Warszawy, Łodzi, Katowic, Wro­
cławia, Szczecina i  setek innych miast i miaste­
czek w dniu 1 Maja rozlegnie się radosny śpiew. 
Demonstrować bowiem będzie zwycięski lud, 
który zbuduje swe szczęśliwe jutro. Sukcesy 
osiągnięte w pierwszym roku sześcioletniego 
planu budownictwa fundamentów socjalistycz­
nego społeczeństwa bezklasowego są rękojmią 
przedterminowego wykonania tego olbrzymiego 
planu gospodarczego. Rękojmią zwycięstwa są 
sukcesy, osiągnięte przez masy pracujące na 
polu podniesienia wydajności pracy, upowszech­
nienia systemu oszczędności, rozwoju racjonali­
zacji i wzmocnienia dyscypliny pracy.
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Nie mniejsze są sukcesy w dziedzinie rozwoju 
kultury i sztuki, w dziedzinie podniesienia pozio­
mu kulturalnego mas pracujących.

Nasze związki zawodowe pod przewodni­
ctwem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej spotykają tegoroczne święto robotnicze 
wspaniałymi sukcesami, przecie wszystkim 
w dziecłzmie mobilizacji klasy robotniczej do 
walki o podniesienie wydajności pracy, poprzez 
socjalistyczne współzawodnictwo pracy. Ogrom­
na nowa fala współzawodnictwa, zainicjowane­
go przez tow. Markiewkę, która objęła niemal 
wszystkich pracujących — to świadectwo ofiar­
ności klasy robotniczej i  wzrastającej spręży­
stości organizacyjnej naszych związków zawo­
dowych. Dużym sukcesem polskich związków 
są także nowe ustawy pracownicze, uchwalone 
przez Sejm. Ustawy te są wymownym doku­
mentem stosunku rządu ludowego, partii 
i związków zawodowych do najżywotniejszych 
potrzeb mas pracujących.

Toteż tegoroczny dzień 1 Maja przechodzi 
pod hasłem jeszcze większego usprawnienia pra­
cy dla dobra naszego państwa ludowego, dla 
dobra socjalizmu.

Dla związków zawodowych dzień 1 Maja 
stanowi dzień przeglądu sukcesów i braków do­
tychczasowej pracy, przeglądu mającego na ce­
lu jeszcze większe usprawnienie swej działalno­
ści. Sukcesy nasze zdobyliśmy w warunkach 
nie ustającej walki klasowej, dlatego też tego­
roczny 1 Maja przypomina nam o konieczności 
zaostrzenia czujności klasowej wobec zakusów 
wroga klasowego, wobec podziemia gospodar­
czego, spekulanta, kułaka, agenta Watykanu 
czy Waszyngtonu, którzyby pragnęli ustrój nasz 
obalić i zaprzęgnąć Polskę w jarzmo niewoli 
imperializmu amerykańskiego. Czujność, połą­
czona z aktywizacją najszerszych mas pracują­
cych miast i  wsi, z wszechstronnym rozwojem 
inicjatywy robotniczej, z rozwojem krytyk i i sa­
mokrytyki na wszystkich odcinkach naszego 
życia społeczno-gospodarczego, sparaliżuje za­
mysły wroga klasowego.

Duże sukcesy osiągnęła klasa robotnicza 
w cementowaniu sojuszu robotników z chłop­
stwem pracującym. Przy czynnej pomocy klasy 
robotniczej chłopstwo pracujące dokonywuje 
historycznego przełomu w dotychczasowym 
ustroju gospodarki rolnej. Socjalistyczna prze­
budowa wsi — to podstawowy element zwycię­
stwa ustroju socjalistycznego. Wzrost ilości no- 
wozorganizowanych zespołowych gospodarstw 
rolnych w ostatnim roku, to dowód, że proces 
uspołecznienia gospodarki rolnej dokonywuje 
się szybko. I  dlatego hasło wzmocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego rozbrzmiewać będzie na 
wszystkich manifestacjach pierwszomajowych.

Piękny jest bilans sześćdziesięciu lat walki 
mas proletariackich. Gdy w roku 1890 ustalo­
no święto 1 Maja, wówczas socjalizm był w za­
rodku, a kapitalizm był pewny swego panowa­
nia. Dzisiaj socjalizm zatriumfował na kolosal­
nych przestrzeniach kuli ziemskiej. Pierwsze 
państwo socjalistyczne—ZSRR jest teraz przo­
dującym mocarstwem w świecie, stanowiącym 
ostoję cywilizacji, progresu i  pokoju. W krajach 
demokracji ludowej, w Chinach i  Niemieckiej 
Republice Demokratycznej socjalizm staje się 
rzeczywistością. Obóz socjalistyczny ma za sobą 
poparcie walczących .robotników Francji, 
Włoch i  wszystkich krajów kapitalistycznych, 
ma za sobą ludy kolonialne, które nie chcą wię­
cej żyć w niewoli imperialistycznej. Jedność 
klasy robotniczej w skali międzynarodowej — 
stała się faktem dokonanym wbrew zdrajcom 
i oportunistom. światowa Federacja Związków 
Zawodowych jest właśnie symbolem tej jedno­
ści.

Kapitalizm pod egidą imperializmu amery­
kańskiego chce przy pomocy wojny zdusić po­
stęp socjalizmu. I  dlatego walka z podżegacza­
mi wojennymi to najistotniejszy odcinek zma­
gań pomiędzy obozem socjalizmu i  pokoju, 
a obozem reakcji i wojny. Imperialiści amery­
kańscy, zdając sobie sprawę z przewagi sił po­
kojowych na których czele stoi Związek Ra­
dziecki, a którym przewodzi Wielki Stalin, chcą 
zastraszyć świat nową bronią atomową i  wodo­
rową. Walka przeciwko podżegaczom do wojny 
atomowej konsoliduje wszystkich ludzi dobrej 
woli, na całej kuli ziemskiej. Walka ta przyspa­
rza obozowi socjalizmu sojuszników wśród 
wszystkich warstw społeczeństw. Konsekwen­
tnie pokojowa polityka prowadzona przez Zwią­
zek Radziecki sprawiła, że masy ludowe wszyst­
kich krajów świata zwracają oczy ku ZSRR ja­
ko ostoi pokoju.

W dniu 1 Maja masy pracujące całego świata 
będą manifestować swe przywiązanie do obozu 
pokoju, demonstrować przeciw amerykańskim 
imperialistom i  ich agentom. Akcja dokerów we 
Francji, Włoszech oraz w innych krajach kapi­
talistycznych to groźne ostrzeżenie dla podże­
gaczy imperialistycznych i ich sługusów spod 
znaku AFL i CIO, angielskich trade-unionów, 
ostrzeżenie dla najmitów titowskich.

Polska klasa robotnicza, nasze związki za­
wodowe, wierne rewolucyjnym tradycjom inter- 
nacjonalistycznym spieszą z pomocą walczącym 
braciom krajów kapitalistycznych. Wkład nasz 
w walkę o pokój — to budownictwo socjali­
styczne, to nasza pomoc strajkującym robotni­
kom krajów kapitalistycznych. W jednolitej so­
lidarnej walce z reakcją imperialistyczną obóz 
socjalizmu i pokoju zwycięży na całym świecie.
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JOZEF KULESZA

Nasz udział tu budoinie
fundamentów socjalizmu

dniu 25 marca załoga cementowni 
„Grodziec“ skierowała do szerokich mas 
pracujących całego kraju wezwanie do 
podjęcia czynu 1-szo majowego. Zobo­
wiązania pracowników cementowni 

„Grodziec“ dotyczyły wykonania ponad plan do 
1 maja 5.000 ton klinkieru. Jednocześnie załoga 
fabryki złożyła zobowiązanie długofalowe, do­
tyczące wykonania produkcji ponadplanowej w 
roku 1950. Zobowiązania te zostały przez załogę 
podjęte po gruntownym przeanalizowaniu pla­
nów produkcyjnych, zbadaniu i ujawnieniu nie 
wykorzystanych jeszcze rezerw produkcyjnych 
oraz po uwzględnieniu możliwości usprawnie­
nia toku produkcji.

Swój czyn 1-szo majowy robotnicy i pra­
cownicy umysłowi cementowni podjęli, jak to 
powiedział na zebraniu całej załogi fabrycznej 
tow. Kaczmarek „by dzień 1 Maja był try ­
umfem klasy robotniczej Polski i dokumentem 
naszej niezłomnej walki o pokój i postęp“ .

Na odpowiedź załoga cementowni nie czeka­
ła długo. Już następnego dnia górnicy kopalni 
„im. Józefa Stalina“ i kopalni „Polska“ podjęli 
zobowiązania 1-szo majowe. W ślad za zobowią­
zaniami górników posypały się ze wszystkich 
stron Polski deklaracje i zobowiązania, w któ­
rych pracujący manifestują swoją wolę o pokój 
i socjalizm, wolę uczczenia Święta 1-gó Maja 
nowym wysiłkiem dla dobra Polski ludowej.

Załogi hut i kopalń, fabryk i stoczni, robotni­
cy w mieście i na wsi — wszyscy spontanicznie 
deklarują nowe tysiące ton węgla i stali, setki 
tysięcy metrów tkanin, oddanie do użytku do­
datkowych ilości traktorów, maszyn i urządzeń. 
Zobowiązania podejmowane są przez ca e za o 
gi, jak również przez poszczególnych pracowni­
ków i zespoły pracownicze. .

Rozliczne są przypadki, gdy robotnicy po­
nad zobowiązania ogolno-zakładowe po ej 
dodatkowo zobowiązania indywidualne.

Ale tegoroczny czyn 1-szo majowy, o n l® 
tylko dodatkowa produkcja, której wy onan 
deklarują robotnicy. W głębokim zrozumieniu 
Potrzeby zwolnienia kapitałów zamrożonych w 
zakładach pracy, w postaci nieusprawnionej go­
spodarki materiałowej i nieuprawnionego cyk- 
lu Produkcyjnego załogi poszczególnych fabryk 
podejmują zobowiązania o przyspieszenie o ie 
gu środków obrotowych.

Pierwsza fabryka PZPB nr 1 w Łodzi, idąc za 
wzorem Hajduckich Zakładów Hutniczych zo­

bowiązała się zwolnić do obrotu przed 1-szym 
maja 1.000.000.000 zł. a to w drodze usprawnie­
nia cyklu produkcyjnego oraz usprawnienia 
i uporządkowania gospodarki materiałowej. U- 
sprawnienie cyklu, to wprowadzenie takich 
zmian w  organizacji pracy oraz w samym pro­
cesie technologicznym, które pozwalają na mo­
żliwie największe skrócenie drogi, jaką prze­
chodzi produkowany materiał od chwili, gdy ja­
ko surowiec wchodzi na warsztat aż do opusz- 
nia zakładu pracy w formie wykończonej. 
Usprawnienie cyklu, to zwłaszcza zlikwidowa­
nie ewentualnie istniejących wąskich gardeł 
produkcji, to zapobieganie tworzeniu się przy 
poszczególnych fazach produkcji większej ilo­
ści półfabrykatów niż to jest określone odpo­
wiednimi normatywami. Określenie kwot, które 
zostaną zwolnione do obiegu w wyniku uspraw­
nienia cyklu produkcyjnego, jest dokonywane 
po uprzedniej dokładnej analizie procesu tech­
nologicznego przy szerokim udziale robotników 
i pracowników inżynieryjno-technicznych.

Również realizacja tych zobowiązań w dal­
szym ciągu wymaga najściślejszego powiązania 
działania robotników i techników. Usprawnie­
nie cyklu produkcyjnego, to również koniecz­
ność zastosowania szeregu usprawnień i ulep­
szeń. To zaś wiąże się- ze sprawą wciągnięcia do 
tych prac i uaktywnienia klubów techniki i ra­
cjonalizacji, które powinny zająć się opracowa­
niem szeregu tematów i problemów z dziedziny 
usprawnienia technologii wytwarzania.

Drugim źródłem, umożliwiającym oddanie do 
obiegu zamrożonych środków obrotowych jest 
usprawnienie i uporządkowanie gospodarki ma­
teriałowej. I dlatego w zobowiązaniach swych, 
dotyczących przyspieszenia obiegu środków o- 
brotowych, załogi poszczególnych zakładów 
zwracają na to szczególną uwagę.

Wymienić tu przede'wszystkim należy utrzy­
mywanie zapasów materiałów w granicach o- 
kreślonych normatywami zapasów. Ażeby tego 
dokonać zakłady pracy muszą pozbyć się posia­
danych zbędnych remanentów. W przypad­
kach posiadania w magazynach surowca, po­
trzebnego do produkcji w ilości ponadnorma­
tywnej, winno nastąpić dokonanie odpowiedniej 
korekty w planach zaopatrzenia. Innym bardzo 
ważnym momentem jest sprawdzenie sposobu 
przechowywania surowca w magazynach i skła­
dach i przeprowadzenie ewentualnie koniecz­
nych zmian.
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Wreszcie w wielkim dziale, jakim jest u- 
sprawnienie gospodarki materiałowej w zakła­
dach pracy, jest jeszcze jedno niezmiernie waż­
ne ogniwo, a mianowicie usprawnienie gospo­
darki materiałowej podczas samego procesu pro­
dukcyjnego. Oparcie zużycia surowca o odpo­
wiednie normy zużycia, stworzenie w poszcze­
gólnych warsztatach atmosfery walki o oszczęd­
ność surowca, o zmniejszenie odpadków, o zli­
kwidowanie marnotrawstwa materiałowego, to 
element usprawnienia gospodarki materiałowej 
podczas odbywania procesu produkcyjnego.

1-szo majowe zobowiązania o przyspieszenie 
środków obrotowych rozlały się szeroką falą po 
kraju. Nie ograniczają się one jedynie do zwol­
nienia dla gospodarki narodowej określonych 
kwot do 1-go maja. ale i  w okresie dłuższym. 
Tak n. p. załoga PZPB im. „Józefa Stalina“ w 
Łodzi zobowiązała się do końca br. zwolnić 
1.681 mil. zł.

Podobnie brzmią zobowiązania, podejmowa­
ne przez inne zakłady pracy, jak to ma miejsce 
na przykład w przemyśle chemicznym i włó­
kienniczym. Stąd wynika wriosek, że tak w 
okresie od 1-go maja jak i  po tym dniu poszcze­
gólne ogniwa związków zawodowych, a zwłasz­
cza zarządy główne i rady zakładowe winny tę 
walkę o przyśpieszenie obiegu środków obroto­
wych jak najsilniej popierać i organizować dla 
zakładów pracy niezbędną pomoc.

Ruch podejmowania zobowiązań o zwalnia­
nie dla gospodarki narodowej zamrożonych w 
zakładach pracy kapitałów rozpoczął się w Pol­
sce niedawno, zapoczątkowany inicjatywą Haj­
duckich Zakładów Hutniczych. Nie ulega wąt­
pliwości, że ruch ten, jako przejaw świadomej 
walki klasy robotniczej o wykrycie rezerw w 
toku produkcji i gospodarce materiałowej, bę­
dzie się w dalszym ciągu rozwijał i pogłębiał. 
Dlatego zarządy główne związków zawodo­
wych powinny na tym rodzaju współzawodnic­
twa skoncentrować szczególnie swoją uwagę. 
Winna być organizowana wymiana doświadczeń, 
uzyskiwanych przez poszczególne zakłady w to­
ku prowadzenia walki o środki obrotowe. Win­
na być też organizowana pomoc ze strony za­
rządów głównych dla poszczególnych zakładów 
pracy. Zarządy główne powinny również orga­
nizować odpowiednią pomoc ze strony admini­
stracji przemysłowej, a szczególnie ze strony mi­
nisterstw i  centralnych zarządów. Do obowiąz­
ku zarządów głównych wreszcie należy kontro­
la wykonania zobowiązań i to zarówno na po­
szczególnych etapach rozwoju wykonywania 
zobowiązań, jak i po zakończeniu określonego 
terminu.

Tylko takie postawienie sprawy — udziela­
nie pomocy oraz systematyczna kontrola, może 
zapewnić szerokie i głębokie rozwinięcie się fali 
zobowiązań o przyspieszenie obiegu środków

obrotowych i realizację tych zobowiązań, a tym 
samym zwolnienie dla gospodarki narodowej 
miliardów złotych.

Innym rodzajem współzawodnictwa 1-szo 
majowego są podejmowane w zakładach pracy 
zobowiązania, dotyczące podniesienia kultury 
miejsca pracy. Zainicjowały tego rodzaju zobo­
wiązania PZPB nr 4, wypowiadając walkę ist­
niejącym w zakładach nieporządkom. To współ­
zawodnictwo ma niewąpliwie poważne znacze­
nie we wszystkich zakładach pracy, a szczegól­
nie w przemyśle włókienniczym. Wiąże się 
z problemem wprowadzenia higienicznych wa­
runków pracy, utrzymania w czystości miej­
sca pracy odpowiedniej konserwacji, a tym sa­
mym i wyglądu maszyn i urządzeń. A wreszcie 
łączy się z zagadnieniem racjonalnej gospodarki 
odpadkami surowca przy produkcji.

Wśród innych podejmowanych zobowiązań 
1-szo majowych na szczególną uAagę zasługu­
ją zobowiązania, dotyczące zaznajamiania pra­
cowników z nowymi metodami pracy. Robotni­
cy deklarują, że określoną liczbę współtowarzy­
szy pracy zaznajomią z dokonywanymi przez 
siebie usprawnieniami w produkcji i organiza­
cji pracy.

W warunkach budowy podstaw ustroju so­
cjalistycznego zagadnienie kadr jest sprawą 
najważniejszą. Kadry fachowe, odpowiednio 
przysposobione do pracy i stale podnoszące swo­
je kwalifikacje — to warunek realizacji planu 
6-cio letniego. Pamiętają o tym robotnicy, 
podejmujący zobowiązania, mające przyczynić 
się do podniesienia poziomu przygotowania fa­
chowego szerokich rzesz pracujących.

Rzecz jasna, nie jest to jedyny element pod­
noszenia kwalifikacji pracowników i szerzenia 
nowej myśli technicznej. Kwalifikacje zawodo­
we powinny być intensywnie pogłębiane w dro­
dze rozwijania szkolnictwa zawodowego na 
wszystkich szczeblach od szkoły zawodowej do 
politechniki i innych szkół wyższych, jak np. 
wyższych szkół planowania.

Rozbudowy dalszej i pogłębienia wymaga 
szkolenie na kursach, prowadzonych zarówno w 
samych zakładach pracy, jak i poza zakładami. 
Tu związki zawodowe winny brać specjalny 
udział w organizowaniu tego szkolenia i w jego 
prowadzeniu. Związki również winny dbać o to, 
by ukończenie kursów z wynikiem pomyślnym 
wiązało się z awansem pracownika, daniem mu 
bardziej odpowiedzialnej pracy z jednoczesnym 
podwyższeniem jego zarobków.

Uzupełnieniem tej wielkiej pracy szkolenio­
wej są podejmowane obecnie ku uczczeniu 
Święta 1-go Maja zobowiązania o szerokim upo­
wszechnieniu doświadczeń racjonalizatorskich 
wśród współtowarzyszy pracy. Gdy zobowią­
zania te szeroko rozleją się po wszystkich za­
kładach pracy, a szkolnictwo zawodowe rozwi­
nie się tak, jak wymaga tego jego potrzeba,
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każdy zakład pracy stanie się kuźnią wiedzy 
i postępu technicznego.

Bardzo duże znaczenie należy przypisywać, 
rozwijającej się w ostatnim okresie, współpracy 
robotników z inżynierami i technikami oraz 
przedstawicielami nauki. Ruch ten winien być 
przez związki otoczony specjalną opieką. Na 
uwagę zasługuje szczególnie współpraca przed­
stawicieli nauki — profesorów, docentów, asy­
stentów Politechniki Wrocławskiej ze znajdują­
cymi się na terenie województwa wrocławskie­
go klubami racjonalizacji i  techniki. Umożliwia 
to pełniejszy rozwój tych klubów, jak również 
wynalazczości i  usprawnień robotniczych.

Jak wielki jest już dzisiaj rozwój racjonali­
zacji robotniczej świadczy liczba zgłoszonych 
prac na organizowany przez CRZZ, w porozu­
mieniu z Głównym Instytutem Pracy, konkurs 
na opis metod pracy przódownika-racj onaliza- 
tora. 1.115 zgłoszonych prac, to liczba świad­
cząca o rozwoju ruchu racjonalizatorstwa i wy­
nalazczości. Sąd konkursowy, który kończy w 
kwietniu swe zadanie, już uznał szereg prac za 
nadające się do opatentowania, jako wynala­
zki inne zaś, jako usprawnienia w produkcji do 
szerokiego zaznajamiania z nimi terenu i po­
wszechnego zastosowania.

Dla rozwoju racjonalizacji i wynalazczości 
robotniczej niezmiernie ważna jest sprawa po­
pularyzacji osiągnięć przodowników i racjona­
lizatorów. Troską związków zawodowych, a 
zwłaszcza rad zakładowych winno być, aby bro­
szury o osiągnięciach przodowników pracy na­
szych i radzieckich dostawały się masowo do 
rąk robotników, a to w drodze organizowania 
zbiorowego zakupu, czy też stworzenie możli­
wości indywidualnego zakupywania broszur 
przez robotników w specjalnych kioskach w 
zakładach pracy, względnie organizowanych 
w pobliżu. Rozwój szkolnictwa zawodowego 
i w jego najbardziej różnorodnych formach, 
wiąże się również ze sprawą wysuwania na 
kierownicze stanowiska robotników.

Jest znaną bolączką, że robotnicy awanso­
wani na majstrów, kierowników oddziałów i  dy­
rektorów, nie otrzymują niezbędnej im pomocy.
która winna się przede wszystkim przejawiać 
w podnoszeniu ich wiedzy fachowej, w  udziela­
niu im wiadomości potrzebnych do właściwego 
wypełniania stojących przed nimi nowych za­
dań.

Robotnicy wysuwani na kierownicze stano­
wiska żądają pomocy i opieki i tę pomoc i opie­
kę jesteśmy im obowiązani dać. Organizowanie 
tej pomocy i sprawowanie opieki powinno być 
szczególną trosfką związków zawodowych.

W pracach naszych, prowadzonych nad ro- 
swojem szkolenia zawodowego, winniśmy mieć 
stale na uwadze słowa Tow. Stalina że ze 
wszystkich istniejących na świecie cennych ka­

pitałów — najcenniejszym i najbardziej decy­
dującym kapitałem są ludzie, kadry.

Plan 6-eio letni stawia przed nami wielkie 
zadania w zakresie wzrostu wydajności pracy, 
która wiąże się z rozwojem nowej techniki, a 
pamiętajmy inne słowa Tow. Stalina „że tech­
nika mająca na czele ludzi, którzy opanowali 
technikę może i  musi dokonać cudów.“

Dźwignia wzrostu wydajnoiści w planie 6-cio 
letnim, to nowa technika, nowe metody pracy, 
to rozwój współzawodnictwa pracy, podnosze­
nie kwalifikacji pracowników, to dalsze pogłę­
bienie socjalistycznego' stosunku do pracy i środ­
ków produkcji, to podniesienie dyscypliny pra­
cy. Klasa robotnicza, w ogniu walki o plan 
3-letni nadała pojęciu dyscypliny pracy nową 
socjalistyczną treść w głębokim zrozumieniu 
swoich praw i  obowiązków, roli i odpowiedzial­
ności, jako twórcy, gospodarza i  budowniczego 
Polski ludowej.

Sześcioletni plan budowy fundamentów so­
cjalizmu wymaga dalszego pogłębienia pracy 
i walki o- wykorzystanie każdego dnia i godzi­
ny pracy. Klasa robotnicza od 1 stycznia rb. 
tę walkę podjęła. Na licznych naradach, zebra­
niach pracowniczych robotnicy wskazywali na 
szkodę, jaką przynoszą jednostki niezdyscypli­
nowane, opuszczające dni pracy bez usprawie­
dliwionej przyczyny. Sizkody z tego powodu po­
wstają dla całej gospodarki w postaci zmniej­
szania się ilości produkcji, zagrożenia wykona­
nia planu. Bumelanci szkodzą również swoim 
współtowarzyszom pracy, uniemożliwiając czę­
sto wykonanie podejmowanych przez nich zo­
bowiązań w ramach współzawodnictwa ^pracy 
i  stawianych przed .nimi w planach państwo­
wych zadań produkcyjnych. Tym samym po­
wodują oni zmniejszanie z,arobków_ pracowni­
czych i przeszkadzają w podnoszeniu poziomu 
materialnego pracujących. Opuszczający dni 
pracy bez usprawiedliwienia szkodzą wreszcie 
sobie samym, swoim rodzinom przez zmniejsze­
nie swoich zarobków. Wśród tych bumelantów 
są niewątpliwie jednostki, które opuszczają pra­
cę w wyniku niskiego uświadomienia, mogą być 
jednak również i  tacy, którzy działają z podu- 
szczenia wroga klasowego.

Nie ulega wątpliwości, że każdy opuszczony 
dzień pracy, to radość dla wroeów Polski lu ­
dowej, widzących w absencji osłabienie poten­
cjału gospodarczego' naszego państwa, a tym 
samym zmniejszanie naszej roli, jako ważnego 
ogniwa wśród sił walczących o pokój.

Wielkie zadania, jakie stawiają przed sobą 
masy pracujące w planie 6-cio letnim wymaga­
ją skoncentrowanego wysiłku wszystkich pra­
cujących i zlikwidowania wszelkich przeszkód, 
hamujących rozwój wydajności pracy. Szcze­
gólne znaczenie ma wróżenie pełnego prze­
strzegania przez wszystkich pracujących 
socjalistycznej dyscypliny pracy. Socjalistycz­
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nej, to znaczy nie utrzymywanej, jak w ustroju 
kapitalistycznym, grąz bezrobocia i  nędzy, ale 
świadomej — wypływającej z nowego stosunku 
do pracy, ludzi wolnych od ucisku kapitali­
stycznego, budujących swą pracą i walką socja­
listyczną ojczyznę.

W głębokim zrozumieniu takiego znaczenia 
dyscypliny pracy w warunkach Polski ludo­
wej, klasa robotnicza już od dłuższego czasu do­
magała się przedsięwzięcia środków, które by 
stanowiły broń klasy robotniczej przeciwko no­
torycznym bumelantom. Uwzględniając to żą­
danie klasy robotniczej, rząd ludowy wniósł na 
Sejm projekt ustawy o zabezpieczeniu socjali­
stycznej dyscypliny pracy.

Ustawa, dotycząca wszystkich pracowników 
fizycznych i umysłowych, przewiduje kary po­
rządkowe za opuszczanie dni bez usprawiedli­
wienia, a w przypadkach złośliwej i uporczy­
wej absencji — stosowanie kar sądowych, po­
trącenia od 10 % do 25% zarobku przez okres 
nie dłuższy niż 3 miesiące.

Ustawa odpowiada interesom klasy robotni­
czej, jest zgodna z interesem naszego ludowego 
państwa. Na rozlicznych odbytych w wielu za­
kładach pracy zebraniach robotnicy powitali 
wniesienie ustawy, jako realizację żądań klasy 
robotniczej. Przed związkami zawodowymi sto­
ją obecnie wielkie zadania uintensywnienia 
pracy wychowawczej wśród pracujących, pod­
niesienia świadomości klasowej i wyrobienia 
socjalistycznego stosunku do pracy. Z drugiej 
strony związki zawodowe, a zwłaszcza rady za­
kładowe winny tak działać, by postanowienia 
ustawy były w całej rozciągłości stosowane.

Dla rozwoju naszej gospodarki wielkie zna­
czenie posiada prowadzona stale walka o osz­
czędność, obniżanie kosztów własnych produk­
cji. Na gruncie zrozumienia słuszności i koniecz­
ności prowadzenia tej walki, rzucona została 
przez tow. Walaszezyka, tokarza z PZO w War­
szawie, myśl wydawania pracownikom, którzy 
dokonują oszczędności, specjalnych książeczek, 
w których wpisywane byłyby uzyskane przez 
nich wyniki w zakresie indywidualnego oszczę­
dzania.

Stosownie do wezwania tow. Walaszezyka, 
podchwyconego przez szereg przodowników 
pracy i racjonalizatorów, poszczególne zarządy 
główne opracowały takie książeczki i przekaza­
ły je zakładom pracy do stosowania. W książecz­
kach wpisywane będą cyfry mówiące o uzyska­
nych oszczędnościach na surowcach i materia­
łach do produkcji. Ten rodzaj oszczędności jest 
bardzo istotny i szczególnie ważny również z 
punktu widzenia walki o przyspieszenie obiegu 
środków obrotowych. Książeczki są opracowane 
branżowo, np. dla brygad kotłowych, parowo­
zowych, szoferów, tkaczy, sztancerów itd. Ksią­
żeczki te mogą być wręczane pracownikom po­

dejmującym konkretne zobowiązania w zakre­
sie oszczędzania na surowcach, materiałach do 
produkcji i narzędziach.

Rozwój indywidualnego współzawodnictwa 
oszczędnościowego wiąże się ze sprawą wpro­
wadzenia właściwych norm zużycia materiału. 
Tam gdzie norm tych jeszcze nie ma — robotnik 
ma prawo zwrócić się do właściwego kierownika 
o ich wprowadzenie, tak by brak normy nie 
mógł stanowić hamulca dla rozwoju współzawo­
dnictwa. Przyspieszenie obiegu środków obroto­
wych oraz indywidualne współzawodnictwo o- 
szczędnościowe, to istotne drogi wygospodaro­
wania miliardowych kwot i  oddawania ich 
dla gospodarki narodowej.

Z punktu widzenia troski o zdrowie i życie 
robotników oraz umożliwienia wzrostu wydaj­
ności pracy, ważne jest stworzenie odpowied­
nich warunków pracy. Dało wyraz temu nasze 
państwo ludowe, ^wstawiając do planu 6-cio 
letniego miliardowe kwoty na poprawę warun­
ków pracy, na urządzenia zabezpieczające, po­
prawę wentylacji, oświetlenia. To umożliwi 
przyśpieszenie likwidacji stanu pozostawio­
nego w naszych zakładach przez kapitali­
stów, którzy w pogoni za zyskiem i eksploatacją 
człowieka pracy nie czynili żadnych starań, by 
poprawiać warunki pracy.

Drugim bardzo ważnym wydarzeniem w za­
kresie poprawy warunków pracy jest ustawa 
o powołaniu Instytutu Ochrony Pracy. Dzięki 
tej ustawie powołana zostaje instytucja, która 
zajmować się będzie naukowym opracowaniem 
zagadnień związanych z podnoszeniem bezpie­
czeństwa pracy i stwarzaniem jej higienicznych 
warunków. Nadzór i kontrola w zakładach pra­
cy nad warunkami pracy powierzone zostały 
ustawą z dnia 4 lutego rb. społecznej inspekcji 
pracy, powoływanej i  pełnionej przez samych 
pracowników. W CRZZ kończy się obecnie o- 
pracowywanie stosownych instrukcji, przewi­
dzianych ustawą, które będą podstawą przepro­
wadzenia w lecie br. szerokiej kampanii wybo­
rów społecznych inspektorów pracy. Przejawem 
troski, o zdrowie klasy robotniczej jest również 
wniesiony na Sejm projekt ustawy o skróceniu 
czasu pracy przy robotach szkodliwych dla zdro­
wia do sześciu — siedmiu i  pół godzin dzien­
nie w zależności od szkodliwości i uciążliwości 
warunków pracy, z zagwarantowaniem jedno­
czesnym zarobku, jak za 8 godzin pracy.

Innym ,o wielkiej doniosłości dla klasy ro­
botniczej aktem państwowym jest Karta Gór­
nicza oraz uchwalona przez Sejm ustawa o 
przedłużeniu urlopów pracowników fizycznych 
po 1 roku pracy do 12 dni roboczych. Inne po­
stanowienie ustawy mówi o możliwości wpro­
wadzenia dodatkowych urlopów w zależności
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od warunków pracy. Te wymienione wielkie 
osiągnięcia klasy robotniczej a przedewszyst- 
kim przekroczenie przez nią przedwojennego 
poziomu materialnego, to wyniki walki i trudu 
klasy robotniczej o wykonanie i przekroczenie 
planu 3 letniego. Wykonanie planu 6-tio let­
niego, to budowa zrębów Polski socjalistycznej, 
do dalsze podniesienie dobrobytu szerokich mas 
pracujących, rozkwit kultury i nauki.

W święto 1-go Maja klasa robotnicza doko­
na podsumowania swoich dotychczasowych wy­
ników pracy, swoich sił i zadań, tak by z 
‘nowym zapałem stanąć do pracy i walki o wy­
konanie i przekroczenie pierwszego roku planu 
*6-cio letniego. Klasa robotnicza dokona tego w 
świadomości, że swoją pracą i walką o zbudo­
wanie Polski socjalistycznej umacnia między­
narodowy front sił pokoju i postępu.

STEFANIA CIESLIKOWSKA

Na marginesie kontroli śmietlic
UDOWA podstaw socjalizmu w Pol­
sce wymaga wszechstronnego podnie­
sienia poziomu politycznego i kultural­
nego klasy robotniczej.

I I I  Plenum CRZZ, podkreślając obec­
ne wielkie znaczenie pracy wychowawczej, we­
zwało związki zawodowe do wzmożenia wysił­
ków, aby pracę świetlic podnieść na wyzszy po­
ziom, zwłaszcza na wyższy poziom polityczny.

Dla realizacji tego zadania konieczne jest 
nie tylko posiadanie odpowiednich środkow 
materialnych, lecz także mobilizacja dziesiąt­
ków tysięcy aktywistów do wytężonej pracy. 
Przede wszystkim, jednak konieczne jest, by 
instancje związkowe zarówno w centrali jak 
i w terenie, bliżej i gruntowniej poznały stan 
świetlic, stopień rozwoju ich pracy, poziom 
kadr, stan pomieszczeń, urządzeń itp.

I.
Przedsięwzięta przez CRZZ w styczniu 

1950 r. na dużą skalę akcja kontroli świetlic 
miała na celu ujawnienie najistotniejszych prze­
szkód i  trudności w pracy. Chodziło także o za­
nalizowanie dorobku oraz o upowszechnienie 
doświadczeń, inicjatywy i pomysłowości w pra­
cy naszych świetlic. . „

Akcja trwała z górą dwa m iiesią<Dcstar­
czyła ona bardzo bogatego materiału, ;  ̂  P
dzie niewątpliwie pomocą w rozwiązywaniu wie­
lu praktycznych zagadnień w pracy świetlico 
wej- i masowego ruchu kulturalno-oświatowego.

Zanim przejdziemy do omawiania wyników 
kontroli, pragnę parę słów poświęcić samej or­
ganizacji kontroli.

Dla przeprowadzenia tej akcji związki za 
bodowe zmobilizowały 750 swoich aktywistow- 
referentów kulturalno-oświatowych, członków 
zarządów oddziałów, członków rad zakłado­
wych itp. z grupy tej utworzono tzw. dwójki, 
którym przydzielono określone świetlice dla 
skontrolowania. W ciągu z górą trzech tygodni, 
towarzysze ci przeprowadzili bezpośrednią kon­
trolę w świetlicach. W CRZZ równocześnie po­

wołano komitet, w skład którego prócz pracow­
ników CRZZ weszło kilkunastu kierowników 
wydziałów kulturalno-oświatowych zarządów 
głównych. Towarzysze ci, w charakterze pełno­
mocników CRZZ, zostali delegowani do czuwa­
nia nad akcją w województwach.- Chodziło bo­
wiem między innymi również i o to, aby kie­
rownicy wydziałów kulturalno - oświatowych 
największych związków zetknęli się bezpośred­
nio z większą grupą świetlic, zobaczyli ich bo­
lączki i wyciągnęli praktyczne wnioski dla dal­
szej swojej pracy. W ORZZ utworzono specjal­
ne komitety dla pokierowania akcją kontroli w 
terenie, Na czele1 tych komitetów stali członko­
wie prezydium ORZZ.

Kontrola objęła 1.420 świetlic związkowych 
we wszystkich województwach. Wybrano do 
kontroli świetlice tzw. dobre, średnie i złe, aby 
w ten sposób otrzymać możliwie przybliżony 
obraz ogólnego stanu naszych świetlic.

W ciągu miesiąca pracy w terenie, setki 
aktywistów związkowych zobaczyły z bliska 
wiele istotnych zagadnień pracy kulturalno- 
oświatowej w podstawowych jej ogniwach 
— w fabrykach, kopalniach państwowych go­
spodarstwach rolnych. Zetknęli się oni z rada­
mi zakładowymi, z dyrekcjami, ẑ  partyjnymi 
organizacjami. Zobaczyli wiele trudności obiek­
tywnych i  sporo objawów nieporadności, wi­
dzieli przejawy walki klasowej w świetlicy ro­
botniczej. Był to dobry kurs pracy kulturalno- 
oświatowej, jak mówili towarzysze, powracają­
cy z terenu.

Były oczywiście i  takie niedociągnięcia w 
przygotowaniu akcji, jak niedość skrupulatny 
dobór kontrolerów w niektórych wypadkach, 
czy słaby stosunkowo udział nauczycieli. Można 
jednak stwierdzić, że pierwsza w swoim rodza­
ju masowa akcja kontroli świetlic, oparta na 
pracy aktywistów społecznych, w zasadzie zda­
ła egzamin. Była ona prowadzona z dużym bar­
dzo zainteresowaniem i oddaniem towarzyszy, 
zmobilizowanych do tej pracy. (Towarzysze 
jeździli do państwowych gospodarstw rolnych
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i oddalonych zakątków w największe w tym ro­
ku mrozy). Oparcie się o szeroki aktyw spo­
łeczny uchroniło nas od biurokratycznych wy­
paczeń akcji. Aparat kontrolny od góry do dołu 
działał sprawnie. Prace zakończono w oznaczo­
nym terminie. Warto przy tym podkreślić, że 
tę wielką akcję związki zawodowe przeprowa­
dziły, nie angażując ani jednego płatnego pra­
cownika i nie stosując tak zwanych godzin nad­
liczbowych. Jest to jeszcze jeden aspekt tej ak­
cji, posiadający ważne znaczenie, jako doświad­
czenie metod organizacyjnych w naszej pracy.

f

H.
W skontrolowanych świetlicach stwierdzono 

poważne rozwinięcie pracy oświatowej. W gru­
pie 1.420 świetlic zastano 533 czynne koła 
marksistowskie, 364 grupy Wszechnicy Radio­
wej (nie licząc indywidualnych słuchaczy 
Wszechnicy), a więc łącznie 897 kół samo­
kształceniowych o tematyce światopoglądowej. 
Ponadto 528 kół samokształcenia zawodowego, 
760 kursów dla analfabetów, 448 kursów ję­
zyka rosyjskiego, 227 kół dobrego czytania. 
W sumie — 2.856 kół samokształceniowych 
i dokształceniowych, w których bierze udział 
około 40 tysięcy robotników.

W przytłaczającej większości świetlic zor­
ganizowane są biblioteki. W 1420 świetlicach 
zastano czynnych 1.250 bibliotek. Około 10% 
księgozbiorów tych bibliotek stanowi literatu­
ra marksistowska, przeszło 500 bibliotek w tej 
grupie posiada literaturę fachową. W 516 świe­
tlicach prowadzi się systematyczną akcję od­
czytową. W pozostałych odbywa się ona do­
rywczo. W 790 świetlicach wydawane są ga­
zetki ścienne. Wszystko to razem świadczy nie­
wątpliwie o pogłębieniu pracy świetlic robotni­
czych, o przeniesieniu punktu ciężkości ich 
działalności na pracę oświatową.

Stwierdzając pokaźny dorobek pracy oświa­
towej naszych świetlic, zdajemy sobie sprawę, 
że poziom tej pracy bywa jeszcze bardzo róż­
ny. Wiele pozostawia do życzenia stan księgo­
zbiorów, bibliotek związkowych, poziom odczy­
tów, dobór ich tematów, metoda pracy samo­
kształceniowej, zasięg walki z analfabetyzmem 
itp. Kontrola działalności świetlic pod tym 
względem była niedość wnikliwa i nie dostar­
czyła dostatecznych materiałów dla gruntow­
nej analizy poszczególnych dziedzin pracy świe­
tlic. Będziemy musieli do tych spraw jeszcze 
powrócić.

Materiał zebrany w zakresie prac artystycz­
nych jest także zbyt szczupły i po części ogól­
nikowy. Ale już na podstawie tych ogólnych 
cyfrowych danych, zebranych w czasie kontro­
li, rzucają się w oczy pewne zaniedbania i może 
niedocenianie akcji kulturalno-artystycznej — 
tak ważnego odcinka życia świetlicy. Np. na 
1.420 świetlic tylko 445 z hich posiada swoje 
chóry, z czego wynika, że większość naszych

świetlic nie stosuje tak popularnej i dostępnej 
formy masowej pracy kulturalnej, jaką jest 
śpiew zespołowy. Widocznie wielu aktywistów 
związkowych — organizatorów pracy kultu­
ralnej nie docenia walorów wychowawczych 
pieśni ludowej, pieśni rewolucyjnej. Jest to po­
ważny brak w pracy kulturalnej i należy go 
czym prędzej przezwyciężyć.

Ankieta wykazuje w  wyżej wymienionej 
grupie świetlic tylko 14 czynnych zespołów 
plastycznych. W zeszłorocznej Ogólnopolskiej 
Wystawie, zorganizowanej przez CRZZ wzięło 
udział przeszło 1000 amatorów robotników — 
entuzjastów sztuki plastycznej. W ciągu roku 
amatorski ruch plastyczny rozszerzył się 
jeszcze bardziej, o czym świadczy szereg wy­
staw, jak Związku Górników, Pocztowców, 
Samorządowców. Czyżby to przypadek zrządził, 
że właśnie w tych 1.420 świetlicach, roz­
mieszczonych we wszystkich województwach, 
tak mało było amatorów-plastyków? Nie są­
dzę. Ta znikoma ilość zespołów, zorganizowa­
nych w skontrolowanych ostatnio świetlicach, 
świadczy raczej o tym, że amatorzy-plastvcy 
w poważnej mierze chodzą luzem, świetlica 
icłi nie skupia, nie otacza odpowiednią opieka, 
nie staje się ośrodkiem dokształcania i pomocy 
dla naszego amatora. Mamy więc drugi z kolei 
ważny odcinek pracy artystycznej, niedocenia­
nej przez nasze świetlice.

Zagadnienia repertuaru teatralnego i mu­
zycznego były w czasie kontroli zbyt powierz­
chownie badane, nie będę więc w tym arty­
kule tej sprawy omawiać. Grupa skontrolować 
nych świetlic posiada 2.107 zespołów amator­
skich wszelkiego typu. Jest to stanowczo za 
mało w stosunku do możliwości i potrzeb upo­
wszechnienia kultury. Zespoły artystyczne sta­
nowią znacznie mniejszą liczbę w stosunku do 
zespołów oświatowych.

Kontrola stwierdziła, podkreślany przez nas 
niejednokrotnie w ostatnich czasach, podstawo­
wy brak w pracy świetlic, a mianowicie: słabe 
powiązanie z zagadnieniami produkcyjnymi. 
Tylko w 396 świetlicach (na 1.420) stwierdzo­
no prowadzenie propagandy współzawodnictwa 
pracy środkami ■mzualnymi (wykresy, plakaty, 
portrety itp.). W bardzo niewielkim stopniu 
rozwinięto również inne formy propagandy 
współzawodnictwa i racjonalizatorstwa, propa­
gandy walki o wykonanie planów.

Analiza kadr świetlicowych wykazuje jak 
bardzo jesteśmy opóźnieni z rozwiązaniem tego 
problemu. Na 1.208 kierowników świetlic zale­
dwie 204 przeszkolono na kursach krótkoter­
minowych. Rocznego, dwuletniego przygotowa­
nia, nie zorganizowano jeszcze w ogóle. Nie 
wolno nam przy tym zapominać, że około 
40% kierowników naszych świetlic, to wczoraj­
si robotnicy, którzy w warunkach ustroju ludo­
wo-demokratycznego przeszli do pracy umy­
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słowej. Ludzie ci wnoszą do ruchu kulturalno- 
oświatowego dużo świeżości, inwencji, wnoszą 
doświadczenie rewolucyjne, nabyte w wielolet­
niej walce klasowej, z nich wyrasta nowa ka­
dra oświatowców. Tych ludzi należy przecież 
otoczyć bardzo troskliwą opieką, trzeba poma­
gać im rosnąć w pracy, trzeba przede wszyst­
kim ich kształcić, kształcić i  jeszcze raz kształ­
cić. A z kształceniem jak widać, sprawy stoją 
źle. Resorty państwowe i Dział Szkolenia CRZZ 
muszą zrobić wszystko, by jak najprędzej tę 
lukę wypełnić.

III.
Chcę jeszcze zwrócić uwagę na stan pomie­

szczeń i  urządzeń świetlic w fabrykach i pań­
stwowych gospodarstwach rolnych. Liczne wy­
powiedzi na tematy świetlicowe zazwyczaj ja­
koś pomijają to zagadnienie. Zdawaćby się 
mogło, że jest to sprawa dawno załatwiona, 
pocóż więc o niej mówić. Gdy tymczasem rzecz 
ma się zupełnie inaczej. Jest to problem nie 
tylko nie rozwiązany, lecz w dużej mierze bo­
dajże nieruszony.

Stan pomieszczeń świetlic i  ich urządzeń 
w większości zakładów pracy, zwłaszcza w du­
żych zakładach, urąga elementarnym wymaga­
niom, jakie należy stawiać instytucji kultural­
nej. Przeznaczono na ten cel lokale bezplanowo 
i często bez większego zastanowienia się nad 
stanem ich używalności. Co najmniej po­
łowa świetlic fabrycznych została ulokowa­
na głęboko we wnętrzu zakładu pracy, przez 
co ogranicza się rozwój tych świetlic, utrudnia­
jąc dostęp do nich. Ńie rzadkie są wypadki, 
że w zakładzie z kilkutysięczną załogą dyrekcja 
przeznacza „salę“ na 200 — 250 osób, która 
ma stanowić całkowite pomieszczenie świetlicy.

Jeżeli dyrektor docenia znaczenie pracy kul­
turalnej, to zazwyczaj znajdują się i  lepsze po­
mieszczenia na świetlicę i środki na urządze­
nia. Ale np. w hucie „Baildon“ dotychczas tych 
środków nie znaleziono, nie zdobyto się nawet 
na drobny remont zapuszczonego lokalu. 
W świetlicy siedzi się na ławkach pościąganych 
z ogrodu, wszędzie panuje brud. Jeszcze gorzej 
przedstawia się stan urządzeń świetlic państwo­
wych majątków rolnych — tych osrodkow, ma­
jących do odegrania .tak ważną rolę w prze­
kształceniu wsi. , ,

Świetlice w majątkach państwowych są po 
dziś dzień pod wieloma, względami upośledzone, 
Posiadają znacznie mniej bibliotek od świetlic 
fabrycznych, nie posiadają instrumentów mu­
zycznych, aparatów radiowych itp. Jest to pro- 
błem szczególnej wagi, który trzeba będzie od­
rębnie omówić W ciągu pięciu lat me robiono 
Poważniejszych inwestycji na tym odcinku, 
^hyba w żadnej dziedzinie nie ma tak dużej do­
wolności w interpretowaniu obowiązków dyre 
oji, jak na odcinku dostarczania lokali i urzą­
dzeń świetlic.

Dużą winę za ten stan ponoszą związki za­
wodowe, a przede wszystkim rady zakładowe, 
które nie potrafiły w należyty sposób i w pełni 
skorzystać z szerokich praw i środków w za­
kresie akcji kulturalnej, jakie dało państwo 
ludowe.

Kontrola świetlic stwierdziła, że znaczna 
część rad zakładowych nie interesuje się świe­
tlicą i  pracą kulturalną w zakładzie pracy. 
Rzadkie są wypadki, aby rada zakładowa stała 
się faktycznym kierownikiem tej pracy.

Zarządy główne i terenowe instancje związ­
kowe są przeważnie oderwane od świetlic. Wiele 
bolączek i trudności, z jakim i borykają się na­
sze świetlice,są nam często znane niedostatecz­
nie, znane zbyt ogólnie. W czasie kontroli 
stwierdzono, że niektórych świetlic miesiącami 
n ikt z zarządu okręgowego, ani z oddziału nie 
odwiedza.

Trzeba stwierdzić, że i aparat Działu Kultu­
ry CRZZ ma zbyt slaby kontakt z zakładami 
pracy. Wszak kierownicy świetlic odczuli przy­
bycie do nich w czasie kontroli towarzyszy 
z ORZZ, z zarządów głównych i z centrali, jako 
„wydarzenie“ . Powinno to nas zaalarmować, 
jako coś bardzo wadliwego w naszej pracy, ja­
ko groźba biurokratycznego oderwania się od 
terenu, z którym musimy być jak najściślej na 
codzień związani.

Musimy zmienić styl pracy, musimy prze- 
stać operować ogólnymi liczbami świetlic, ogol- 
nymi liczbami zespołów, kursów itp. Operowa­
nie statystycznym pojęciem 200 300 bez­
imiennych świetlic i bezimiennych kierowni­
ków ze średnią wypadkową ich pracy, me mo­
że być podstawą dla zarządu głównego w_ pla- 
nowaniu i kierowaniu pracą kulturalno-oswia- 
tową. Trzeba poznać warunki i stan pracy każ­
dej poszczególnej świetlicy w swoim związku, 
trzeba poznać bliżej kierowników świetlic nie 
z zestawień liczbowych, lecz z obserwacji ży­
wych ludzi w ich codziennych zmaganiach 
z trudnościami, w walce klasowej o socjalistycz­
ną treść świetlicy. Czas zacząc ujawniać,^ wy­
suwać i nagradzać przodowników w pracy świe­
tlicowej.

Zarządy główne i wszystkie  ̂ terenowe in­
stancje związkowe muszą zejść, że tak powiem, 

w ¿51“ — muszą ściślej powiązać się ze świe­
tlicą, z domem kultury, z zakładową komisią 
kulturalno-oświatową. Kierownictwo pracą po­
winno się stać bardziej konkretne, kontrola
codzienna. . . ,

W pierwszej kontroli świetlic zrobiliśmy du­
ży krok na tej drodze. Obecnie stoi przed nami 
zadanie przygotowania gruntowniejszej i pow­
szechnej kontroli wszystkich naszych świetlic. 
Doświadczenie pierwszej kontroli i  bogate do­
świadczenia radzieckie w tym zakresie powinno 
nam pomóc w przygotowaniu tej wielkiej akcji, 
jaka nas czeka w najbliższym czasie.
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PAWEŁ LIKIERT

Z zagadnień pracy in budoumictiuie
IE LK IE  zadania inwestycyjne, jakie 
mają być wykonane w roku bieżącym, 
pierwszym roku planu sześcioletniego 
zaważą przede wszystkim na rozmia­
rach, kierunkach i metodzie pracy prze­

mysłu budowlanego. Przemysł ten ma dostar­
czyć dużą ilość obiektów, zarówno przemysło­
wych, jak i mieszkalnych. Przewidziany na rok 
bieżący plan budownictwa jest dużo większy od 
zeszłorocznego1. Wykonanie tych zadań będzie 
prawdziwym egzaminem sprawności organiza- 
cyjnej i gospodarczej dla naszego budownictwa.

I.
Proces wytwórczy budowy jest niezmiernie 

skomplikowany. Zazębiają się w nim i splatają 
najrozmaitsze elementy, a decyduje termino­
wość ich współdziałania, synchronizacja po­
szczególnych faz.

Należyta organizacja całości procesu budo­
wlanego polega na uwzględnieniu wszystkich 
momentów i szczegółów wchodzących, lub mo­
gących wejść tu w grę.

Celem ustalenia planu organizacyjnego da­
nej budowy, należy rozporządzać dokładną do­
kumentacją techniczną. Biuro projektowe musi 
dostarczyć kierownictwu budowy plany sytu­
acyjne i  plany poszczególnych kondygnacji, 
obliczenia statyczne oraz wszelkie kosztorysy 
(instalacyj elektrycznych, kanalizacyj, uzbro­
jenia wewnętrznego itd.). Na mocy tych doku­
mentów zostaje opracowany plan organizacyj­
ny oraz przygotowany plac budowy, tj. całko­
wicie opracowane i rozwiązane zagadnienie 
transportu (poziomego i pionowego), przemy­
ślane i ustalone racjonalne wykorzystanie sprzę­
tu, decydujące o lepszej wydajności pracy, 
plan zsynchronizowania potokowości budowy, 
sposobów przyspieszenia budowy, skompletowa­
nia i użycia właściwych brygad robotniczych 
itd. Tego rodzaju przygotowanie budowy umo­
żliwi konieczną ciągłość produkcji całorocznej. 
Plan bowiem musi być zaprojektowany na cały 
czas budowy. Musi on przewidywać sposoby za­
pewnienia bezpieczeństwa i higieny pracy, za­
bezpieczenie majątku zgromadzonego na placu 
budowy itd. Gdy budowa zostanie w ten sposób 
zaprojektowana pod względem organizacyjnym, 
dopiero wtedy ma się możność opracowania do­
kładnych harmonogramów wykonawstwa, za­
trudnienia i dostaw materiałowych. Dokładne 
wykonanie harmonogramów uchroni przed nie­
produktywnym gromadzeniem materiałów. Na­
leżyte przygotowanie placu budowy pozwoli na 
uniknięcie zbędnych przeładunków materiałów.

Skróci czas transportu na budowie, zapobiegnie 
niszczeniu materiałów. W rezultacie zaoszczędzi 
się tą drogą na materiale, zmniejszy nieużytecz­
ne szafowanie pracą ludzi i maszyn. Przemyśla­
ne i celowe powiązanie poszczególnych etapów 
robót zadecyduje o skróceniu obiegu środków 
obrotowych, przyspieszy wykonanie budowy 
i oddanie je j do użytku.

n.
Jak to już wspomnieliśmy, zadania stojące 

w chwili obecnej przed budownictwem naszym 
są wyjątkowo poważne. Dotychczasowe do­
świadczenia,, rezultaty współzawodnictwa pracy 
i osiągnięcia w dziedzinie unowocześnienia bu­
downictwa wskazują jednak, że posiadamy już 
wiele elementów, które decydują w walce o wy­
konanie planów.

Oglądając się wstecz, na okres miniony w 
budownictwie, nabieramy otuchy ,i przeświad­
czenia, że plany te zostaną wykonane pomyśl­
nie.

Otuchy dodaje fakt, że po długim — bo 
trwającym od chwili zakończenia wojny do ro­
ku 1948 — okresie gospodarki zacofanej i  nie­
udolnej, nastąpił w budownictwie naszym prze­
łom. Przeniesienie w połowie 1948 r. na nasz 
grunt przez Michała Krajewskiego trójkowego 
systemu pracy, zapoczątkowanego w Związku 
Radzieckim i upowszechnienie metody budow­
nictwa zespołowego zrewolucjonizowało stosun­
k i tutejsze.

Jakie były przyczyny tak długiego, w okre­
sie powojennym, niezadawalającego stanu w bu­
downictwie ?

Nasz przemysł budowlany był jednym z naj­
bardziej zacofanych. Odziedziczyliśmy po go­
spodarce kapitalistycznej złe tradycje organiza­
cyjne, zacofanie techniczne, pierwotne metody 
pracy.

Przed wojną, do robót budowlanych, jako 
do pracy sezonowej, szli najmniej wykwalifiko­
wani robotnicy, wybierający ten zawód prze­
ważnie ze względu na odpowiednią kondycję f i ­
zyczną. Wykonawstwo na budowie oparte było 
niemal wyłącznie na indywidualnej pracy rze­
mieślnika. Charakterystyczne było minimalne 
stosowanie siły mechanicznej ze względu na 
możność eksploatowania taniej siły ludzkiej. 
Budownictwo przedwojenne i  okresu powojen­
nego, o którym tu mowa, cechował tradycjona­
lizm organizacji procesu wytwórczego we 
wszystkich etapach pracy i brak oparcia metod 
pracy na rezultatach badań naukowych. Uspo­
łecznienie przemysłu budowlanego, dokonane w
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ramach naszego obecnego ustroju, usunęło naj­
ważniejszy moment — wyzysk kapitalistyczny, 
który dawniej powodował zacofanie metod pra­
cy. Sam jednak fakt stworzenia silnych uspo­
łecznionych organizmów wykonawczych nie 
mógł automatycznie zmienić dawnego systemu.

Dopiero* przebudowa psychiki robotnika, 
uświadomienie ideologiczne i społeczne pracow­
ników budowlanych oraz możność czerpania 
z olbrzymich doświadczeń radzieckich zmieniły 
radykalnie sytuację, przyniosły zmianę przeło­
mową. Faktem jest, że ruch nowatorski i racjo­
nalizatorski wyszedł u nas z mas robotników 
budowlanych. Zapoczątkowany przez murarzy 
zaczął się roszerzać na inne specjalności, wcią­
gając w swą orbitę personel techniczny i  inży­
nieryjny, obejmując pracownie projektowe.

Mimo jednak bujny rozkwit racjonalizator­
stwa i nowatorstwa na budowach,^ ruch ten jest 
jeszcze za słaby, nie objął on całości wszystkich 
prac. Jak wykazała krytyka, przeprowadzona na 
ostatniej naradzie budowlanej w Warszawie, na­
sze pracownie projektowe pracują dotąd cha­
łupniczo, wciąż jeszcze tkwią w rutynie okresu 
gospodarki ' kapitalistycznej. Po dawnemu 
szwankuje wciąż jeszcze powiązanie poszcze­
gólnych etapów współzawodnictwa. Nie nasta­
wiono się jeszcze na pracę zespołową, na racjo­
nalne—  o czym była wyżej mowa — zorganizo­
wanie placu budowy. Normy — podstawowy re­
gulator wydajności pracy, jeszcze nie zostały 
przystosowane do nowych zmienionych orga­
nizacyjnie i technicznie warunków pracy. Zwięk­
szający się sprzęt i maszyny nie są wykorzy­
stywane dostatecznie, nie opanowano jeszcze 
techniki posługiwania, się nimi. Gospodarka ma­
teriałami nie jest dostatecznie oszczędna. Mimo 
więc wspaniałe osiągnięcia indywidualne i pełne 
zapału wysiłki mas pracowników budowlanych, 
przemysł ten nie dał jeszcze należytego efektu 
rzeczowego, nie uruchomiono tkwiących w nim 
rezerw i możliwości.

m.
Jednym z najważniejszych i domagających 

się najszybszego uregulowania zagadnień jest 
sprawa ustalenia norm w budownictwie.

Używane do tej chwili normy, to pozosta­
łość gospodarki kapitalistycznej. Normalnie ro­
botnicy pracowali na dniówkę, a tylko nieliczne 
roboty były oddawane w akord przedsiębiorą 
c°m, którzy chcąc więcej zarobić oszukiwali 
i  ^zysk iw a li zatrudnionych przy tych r °o°' 
tach, tak pod względem wysokości stawek pła-

jak i samych norm. W obecnych warunkach 
robotnik niewykwalifikowany, pracując zespoło- 

o, według zracjonalizowanej metody pracy 
Pr5;y .użyciu lepszych narzędzi, zarabia przy 

P ostej robocie znacznie więcej od wykwali-i- 
«owanego rzemieślnika, który jest zatrudniony 
Przy robocie skomplikowanej i wymagającej

precyzji wykonania (murowanie filarów, lico­
wanie kominów i gzymsów itp.), a ponadto — 
nie mogącej być wykonywaną zespołowo. Nie 
jest do pomyślenia, aby na tej samej budowie 
robotnicy niewykwalifikowani mogli przekra­
czać obowiązujące normy o 2 do 3 tysięcy pro­
cent (jak to niejednokrotnie ma miejsce), a za­
wodowiec, chociażby najlepszy rzemieślnik, 
mógł osiągnąć zaledwie 100% wykonania swo­
jej normy.

Tego rodzaju przestarzałe normy dezorga­
nizują pozatem tok pracy, gdyż oparte na nich 
zapotrzebowanie na materiały nie zaspakaja, 
rzecz zrozumiała, potrzeb powstających przy 
systemie pracy zespołowej, a tym bardziej przy 
systemie budownictwa szybkościowego-. Stare 
normy-obliczone były na znikomą wydajność 
pracy i na powolne zużycie materiału. Stąd więc 
w czasie budowy powstają braki w zaopatrze­
niu i przestoje, a w konsekwencji — robotnicy, 
zamiast zwiększać zarobki, mogą jeszcze tracić.

Dawne normy dla konstrukcyj, dalekie by­
ły od ścisłości technicznej. Uwzględniały one 
zainteresowanie dostawców — chęć dostarcza­
nia jak największej ilości materiału. Ostatnio 
wprowadzone normy obliczeniowe, oparte o nor­
my radzieckie, dają wielkie oszczędności w ma­
teriałach budowlanych. Dzięki tym normom 
konstrukcje stały się lżejsze, lepiej obliczone 
i oszczędniejsze.

Zbyt niskie normy, utrudniając współzawod­
nictwo i stosowanie zespołowych metod pracy, 
demobilizują robotników oraz cały personel ad­
ministracyjno-techniczny.

W konsekwencji stan ten odbija się ujemnie 
nie tylko na osiągnięciach pracy samego prze­
mysłu budowlanego, ale godzi w interesy całej 
naszej gospodarki przemysłowej, gdyż może 
opóźniać terminy uruchamiania nowych zakła­
dów pracy, zmniejszenie ilości mających się 
znaleźć na rynku towarów.

Norma nie może pozostawać cyfrą niezmien­
ną, wskaźnikiem stałym. Norma musi być czyn­
nikiem postępowym, dostosowanym do zmie­
niających się i  unowocześnianych metod pracy 
i warunków technicznych (mechanizacji, auto­
matyzacji). Norma musi być postępowa i spo­
łecznie słuszna, t.zn., że powinna ona, nie naru­
szając interesów pracownika, odpowiadać mo­
żliwościom przeciętnego wykonania pracy przez 
zatrudnionego, znającego swój zawód oraz spo­
łecznie uświadomionego. Ponadto, — jakeśmy 
to już wspominali — konieczne jest, aby odpo­
wiadała ona aktualnym metodom pracy i pozio­
mowi technicznemu wykonawstwa.

Poszczególne przedsiębiorstwa na skutek 
nieuregulowania i braku norm w skali ogólno- 
państwowej stosują własne i — rzecz zrozumia­
ła _ niejednolite w różnych miejscowościach
cenniki, co zwiększa panujący chaos i stwarza 
dużą mozaikę kosztów produkcji. Bardzo ujem­
ną cechą obecnej sytuacji w budownictwie jest
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też fakt dużej płynności zatrudnienia, spowodo­
wanej różnolitością cenników.

Wprowadzenie systemu pracy zespołowej 
i zracjonalizowanej, konieczność szerokiego sto­
sowania potokowego ' systemu budowy — 
wszystko to wiąże się z koniecznością jak naj­
szybszego uporządkowania zagadnienia norm. 
Nowe normy powinny być oparte na podsta­
wach chronometrażu i powinny być naukowo 
opracowane, odpowiadające w każdej chwili ak­
tualnym warunkom technicznym i metodom 
pracy. Zmiany w czynnościach i warunkach 
pracy powinny zawsze znaleźć odzwierciadlenie 
w zmianie norm. Normy nie mogą być — rzecz 
zrozumiała — jednakowe dla wszystkich robót 
murarskich, takie same przy pracach zracjona­
lizowanych, jak przy prowadzonych starą^ me­
todą. Muszą one uwzględniać zasadę „równa 
płaca za równą pracę“ .

IV.
Wobec ogromu zadań, jakie stoją w roku 

bieżącym i będą jeszcze stały przez szereg lat 
przed naszym budownictwem, przemysł ten mu­
si się nastawić na pełne zrewolucjonizowanie 
dawnych przestarzałych metod pracy.

Poza zespołowym prowadzeniem prac staje 
się ogromnie ważne jak największe wykorzy­
stanie siły mechanicznej na budowie. Dostar­
czenie nowych maszyn dla budownictwa prze­
stało być zagadnieniem, gdyż są one już obec­
nie produkowane przez nasz ciężki przemysł. 
Należy dbać o zwiększenie stopnia wykorzysta­
nia sprzętu posiadanego. Mechanizacja prac na 
budowie usprawnia i  przyspiesza proces budo­
wy, uwalniając jednocześnie robotników od cięż­
kiego wysiłku fizycznego. Dzięki mechanizacji 
zanikają i  stają się przeżytkiem tego typu pra­
ce — ja k : koźlarzy, wapniarzy itd. Dzięki niej 
można nadmiar sił roboczych kierować do in­
nych prac.

Wykonanie planu budownictwa o 75% więk­
szego niż w roku ubiegłym, może być osiągnięte 
tylko przy ścisłym powiązaniu elementu pracy 
zespołowej z mechanizacją i upowszechnianiem 
metod racjonalizatorskich.

Nowoczesne, zaczerpnięte z doświadczeń ra­
dzieckich metody pracy, jak budownictwo szyb­
kościowe i  potokowe, to najbardziej efektywne 
metody walki o wydajność. W latach ubie­
głych — a ma to miejsce jeszcze i obecnie — 
oddawano zazwyczaj budynki w stanie suro­
wym, albowiem prace nad wykończeniem nie 
nadążały za pracami murowymi. Personel ad­
ministracyjno-techniczny nie synchronizował 
tempa całości prac na budowie. Roboty insta­
lacyjne i  wykończeniowe były wykonywane 
zbyt późno i rozpoczynane równocześnie na ca­
łej serii budów. W następstwie wytwarzał się 
czasowy brak fachowców, powstawała dezorga­
nizacja dostawy materiałów i przestoje robót,

a w rezultacie — zwłoka w oddaniu budynku do 
użytku. i

Potokowy system budowania, polegający na 
tym, że roboty wykończeniowe prowadzone są 
bezpośrednio w ślad za robotami konstrukcyjny­
mi, że dzięki planowemu rozbiciu pracy między 
kilka brygad fachowców i terminowej dostawie 
materiałów praca nie ulega zahamowaniu — sy­
stem ten okazał się najbardziej celowym i odpo­
wiadającym potrzebom chwili. Potokowy sy­
stem jest już szeroko rozpowszechniony w 
Związku Radzieckim. Dzięki temu systemowi 
budynki są tam oddawane do eksploatacji w 
czasie o* jedną trzecią, krótszym niż przy zwy­
kłej budowie. Ale w Związku Radzieckim przed 
przystąpieniem do budowania potokowego wy­
konuje się całkowite uzbrojenie terenu, dopro­
wadza wodociągi, energię elektryczną, zakłada 
kanalizację i  buduje ulice. W Związku Radziec­
kim budynek nie może w stanie surowym — jak 
to ma miejsce u nas — tygodniami lub miesią­
cami wyczekiwać na wykończenie wnętrz. Wy­
kańczanie domów odbywa się tam kolejno i  se­
ryjnie. Gdy przystępuje się kolejno do szyko­
wania fundamentów pod ostatni dom danej se­
rii, do pierwszego budynku wprowadzają się w 
tym czasie lokatorzy.

System potokowy wymaga wielkiej precyzji 
w organizowaniu robót. Wymaga jak najwięk­
szej i  szerokiej specjalizacji pracy, pozwala wo­
bec tego na lepsze wykorzystywanie szczupłych 
kadr fachowców, na zwiększenie wydajności 
pracy wszystkich brygad pracujących na robo­
tach typowych. Wymaga on szerokiego stoso­
wania sprzętu zmechanizowanego oraz racjo­
nalnego zużytkowania wszystkich maszyn, znaj­
dujących się na budowie. Przy systemie poto­
kowym, zagadnienie przygotowania odpowied­
nich materiałów i  części musi być rozwiązane 
jak najbardziej precyzyjnie. System potokowy 
pozwala na rozwinięcie współzawodnictwa w 
walce o jakość, wzmacnia dyscyplinę pracy i  od­
powiedzialność poszczególnych brygad za swój 
odcinek.

Wykonanie w roku bieżącym zwiększonych 
planów budowlanych zależy nie tylko od unowo­
cześnienia metod budowania. Decydującym, jak 
w każdym dziale produkcji jest tu wzmożenie 
wydajności pracy w ramach szeroko prowadzo­
nego współzawodnictwa pracy.

Współzawodnictwo indywidualne czy zespo­
łowe na danej budowie, współzawodnictwo o ty ­
tuł „najlepszego zespołu budowlanego w Pol­
sce“ , oto najpierwsze formy wzmożenia wydaj­
ności pracy. Personel techniczny może prowa­
dzić współzawodnictwo o lepsze wykorzystanie 
sprzętu maszynowego, o skrócenie okresu re­
montu maszyn, o skrócenie cyklu produkcyjne­
go (np. roboty wykończeniowe mogą być roz­
poczynane wcześniej tj. prowadzone równole­
gle z pracami robót surowych). Duże pole dla 
współzawodnictwa otwiera się w zakresie osz­
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czędzania materiałami. Wchodziłoby tu w ra­
chubę skrócenie obiegu środków obrotowych, 
oszczędność w zużyciu materiałów, współza­
wodnictwo w używaniu materiału usługowe­
go — pomocniczego przy t.zw. deskowaniu, 
(przy którym istnieje duże marnotrawstwo 
drzewa na budowie). Duże możliwości prowa­
dzenia współzawodnictwa istnieją również w 
biurach projektowych, o czym wspominaliśmy 
już wyżej.

V.
W związku z odpowiedzialnymi zadaniami, 

jakie w zmienionych warunkach obecnego bu­
downictwa tj. stosowania nowych metod pracy 
stoją przed robotnikami i pracownikami prze­
mysłu budowlanego, wysuwa się poważna kwe­
stia szkolenia zawodowego.

Szeroka akcja szkolenia jest konieczna z jed­
nej strony ze względu na brak kadr, który przy 
tak ogromnym nasileniu robót w budownictwie 
staje się prawdziwym problemem, z drugiej zaś 
strony ze względu na konieczność doskonalenia 
kwalifikacji pracowników już zatrudnionych. 
Na skutek masowej rekrutacji z konieczności 
zatrudnia się robotników zupełnie nieprzygoto­
wanych i  nie obznajmionych z fachem. Nowe 
metody budownictwa, tempo ich, wymaga prze- 
szkalania robotników przyjmowanych do pra­
cy.

W chwili obecnej poszczególne przedsiębior­
stwa prowadzą szkolenie na własną rękę, we­
dług własnych metod i  programów. Powinno to 
być zaniechane .Szkolenie fachowców budowla­
nych musi być scentralizowane i kierowane 
przez powołane do tego instytucje (np. Central­
ny Urząd Szkolenia Zawodowego), które mają 
odpowiednie doświadczenie.

Poza regularnym szkoleniem nowego naryb­
ku należy prowadzić doszkalanie i  przeszkalanie 
robotników na samych budowach. Duże pole 
twórczej działalności w tym względzie stoi przed 
przodownikami pracy, przed racjonalizatorami. 
Ci najlepsi, najbardziej doświadczeni z fachow­

ców powinni zaznajamiać towarzyszy pracy 
z swymi własnymi racjonalnymi metodami pra­
cy, z nowoczesnymi metodami pracy, jak to ro­
bił tow. Michał Krajewski. Przodownicy pracj 
na budowach wykazali już niejednokrotnie, że 
całe dotychczasowe planowanie, że harmono­
gramy, opracowywane przy biurku według sta­
rych norm i  metod pracy, mogą być przekra­
czane wielokrotnie.

Nie bez znaczenia dla tempa unowocześnie­
nia naszego budownictwa i  sprawy szkolenia 
jest pomoc naukowców. Racjonalizatorzy i wy­
nalazcy — robotnicy powinni uzyskać pomoc 
naukowców przy opracowywaniu wynalazków 
i ulepszeń technicznych. Naukowcy mogą też 
wydatnie dopomóc pracownikom budownictwa 
przez stworzenie odpowiednich podręczników 
i literatury dla różnych poziomów przygotowa­
nia fachowego, a zwłaszcza podręczników popu­
larnych.

VI.
Na obecnym etapie pracy i rozwoju przemy­

słu budowlanego szczególnie ważne i  odpowie­
dzialne są zadania ogniw związkowych.

Pomoc rady zakładowej, grupy związkowej 
czy innego ogniwa związkowego w wykonaniu 
bojowych zadań zespołów pracowniczych na 
placu budowy jest elementem pierwszorzędnej 
wagi. Zapewnienie ładu pracy, dyscypliny, wpły­
wania na opuszczających pracę i  bumelantów, 
zwalczanie plagi pijaństwa, to' bodajże najważ­
niejsze z tych obowiązków.

Szkolenie, organizowanie kursów zawodo­
wych, opieka nad racjonalizatorstwem i  wyna­
lazczością, troska o bezpieczne warunki pracy, 
o potrzeby i  byt pracownika, oto zadania co­
dziennej pracy związku zawodowego. Organi­
zowanie świetlic i prowadzenie w nich syste­
matycznej pracy kulturalno-oświatowej zapew­
ni budownictwu kadry robotników świadomych 
ważności ich zadań i zdających sobie sprawę, 
że dobro budownictwa socjalistycznego w Pol­
sce wymaga uwielokrotnienia wysiłku pracy.
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STANISŁAW PRUCHNICKI

Działalność Ziniązku Zawodowego
P racoumikóuj Przemysłu Chemicznego

WIĄZEK Zawodowy Pracowników 
Przemysłu Chemicznego zrzeszał po­
czątkowo trzy branże podstawowe, 
a więc pracowników przemysłu che- 

,  — .  micznego, papierniczego i szklarskie­
go. Po wyłączeniu z Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Chemicznego ¡zakładów przemysłu tłu ­
szczowego i zakładów przemysłu gumowego 
oraz ustanowienia dla nich osobnych central­
nych zarządów przemysłu — Związek obecnie 
zrzesza pracowników pięciu przemysłów, a mia­
nowicie: przemysłu papierniczego, szklarskie­
go, gumowego, tłuszczowego i chemicznego, 
zarówno sektora uspołecznionego, jak i pry­
watnego. .

Zakłady przemysłu, objętego działalnością 
Związku Chemicznych, są rozsiane po całej Pol­
sce ze specjalnym zagęszczeniem w wojewódz­
twach: śląskim i dolnośląskim. Zatrud­
niają one od pięciu ludzi do paru tysięcy. Pro­
dukują tysiące artykułów, od różnorodnych 
środków farmaceutycznych począwszy, na set­
kach tvsiecv ton nawozów sztucznych, sody, 
paku itp. kończąc.

Związek na przestrzeni 1945 — 1949 r. wy­
konał wielką pracę organizacyjną, by ująć 
wszystkich pracowników różnorodnych branż 
przemysłu chemicznego. Powyższe cyfry cha­
rakteryzują stały wzrost liczby członków.

Rok 1945 członków 39.184
„ 1946 „ 73.200
„ 1947 „ 111.140

1948 „ 136.642
1949 „  ■ 152.552

Związek ma strukturę trzystopniową: rada 
zakładowa, oddział, zarząd główny. W wyniku 
akcji komasacyjnej związek zmniejszył liczbę 
oddziałów z 93 na 32.

Różnorodność grup zawodowych, objętych 
działalnością Związku, wpływa na stałe rozsze­
rzanie się problematyki prac związkowych.

I.
Na czoło zagadnień Związku wysunęła się 

opieka nad ruchem współzawodnictwa pracy.
Współzawodnictwo- pracy rozwinęło się naj­

wcześniej w przemyśle papierniczym, bo już 
w maju 1947 r. W ciągu jednego roku wzięło 
udział we współzawodnictwie pracy 31 zakła­
dów. Już w tym roku na skutek współzawod­
nictwa wydajność pracy podniosła się prze­
ciętnie o 20 %.

Inicjatorem ruchu współzawodnictwa pracy 
była grupa korowaczy (strugaczy) drzewa 
Włocławskiej Fabryki Celulozy i  Papieru. Jako 
pierwszy wysuwa się 52-letni korowacz — tow. 
Stefan Lewandowski, wykonując normę 
strugania w 300%. Za jego przykładem poszli 
inni korowacze tej fabryki. Korowacze ci wy­
jeżdżali do fabryk, gdzie wydajność pracy była 
bardzo niska, aby na miejscu uczyć nowych 
metod pracy. Była to pierwsza brygada instru­
ktorska współzawodnictwa pracy.

Rok 1948 przyniósł dalszy rozwój ruchu 
współzawodnictwa, który objął 80% robotni­
ków papierniczych, W tym roku rozwija się 
współzawodnictwo na maszynach papierni­
czych, na których robotnicy przekraczają po­
ważnie swoje normy. Tak na przykład zespół 
maszyny papierniczej w Rudawie przewyższył 
o 10 ton dziennie poprzednią najwyższą wydaj­
ność tej maszyny. W dniach 16 i 17 październi­
ka odbył się zjazd przodowników pracy, na któ­
rym 204 przodownikom wręczono dyplomy. 
W Czynie Kongresowym wzięło udział 59,4% 
papierników. Wydajność pracy w tym roku 
wzrosła o 30%. W roku 1949 rozwinęło się 
współzawodnictwo międzyfabryczne, w którym 
Fabryka Celulozy i Papieru w Kaletach osią­
gnęła miejsce pierwsze, zaś Fabryka w Mysz­
kowie — miejsce drugie.

Przemysł papierniczy dzięki współzawodni­
ctwu osiągnął poważne rezultaty w dziedzinie 
oszczędności. Już pierwszy plan oszczędnościo­
wy administracji przemysłowej, obliczony na 
849 milionów złotych został podwyższony przez 
załogi na 1.270 milionów zł. Realizując ten 
plan, załogi nie tylko go wykonały, ale przekro­
czyły kwotę 1.444 milionów zł.

Bardzo ciekawe są rezultaty oszczędności, 
uzyskane z obniżenia wskaźników techniczno- 
ekonomicznych. Np. zużycie papierówki na 1 to­
nę celulozy obniżono z 7,2 m przestrzennych do 
6,76 mp. Zużycie papierówki na 1 tonę zcieru 
obniżono z 4,7 mp do 3,69 mp. Wydajność wzro­
sła z 4,28 do 5,02 zł na jedną rob./godz.

Trzeba zauważyć, że w tym roku wzmógł 
się poważnie ruch racjonalizatorski i wynalaz­
czy. Zgłoszono 274 wnioski, w tym 218 pomy­
słów racjonalizatorskich, które dały oszczę­
dność w kwocie 58.444.432 zł. Plan 3-letni wy­
konano 25.X.1949 r.

W przemyśle chemicznym rozpoczyna się 
współzawodnictwo pracy dopiero w kwietniu 
1948 r. Ruch ten początkowo natrafia na po-
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ważne przeszkody, przede wszystkim ze stro­
ny inżynierów i techników, którzy twierdzili, ze 
współzawodnictwo w przemyśle chemicznym 
jest niemożliwe, a nawet szkodliwe.

Rozpoczyna się współzawodnictwo w prze­
myśle nawozowym w grupach załadunkowych 
i  wyładunkowych. W Katowickiej Wytwórni 
Przemysłu Fosforowego padają pierwsze rekoi- 
dy przy załadunku superfosfatu i wyładunku 
fosforytów i  apatytów. -

Następnie zostaje zainicjowane współzawod­
nictwo' przy inwestycjach. Jako pierwsze wy­
stąpiły Mościce, skracając czas odbudowy dru­
giej fazy o cały miesiąc. W drugiej połowie te­
go roku rozwija się współzawodnictwo na pie­
cach koksowniczych, karbidowych, młynach 
itp. W tym czasie ruszają do współzawodnictwa 
warsztaty mechaniczne. Udział we współzawod­
nictwie bierze 45% załogi. Czyn Kongresowy 
dał blisko 20 milionów zł, wartości z roku 19ob 
Dzięki temu ruchowi przemysł chemiczny wy­
konał plan roczny już 4 listopada.

Oczywiście błędem byłoby twierdzenie, że 
współzawodnictwo pracy w przemyśle chemicz­
nym nie natrafia na poważne przeszkody. Są 
nimi: granice zdolności aparatury, wydajność 
surowców, określony czas procesu produkcyj­
nego, terminy dostawy surowców itd.

Rok 1949 przynosi współzawodnictwo _mię- 
dzyfabryczne. Udział w nim biorą: Mościce, 
Chorzów, Boruta, Stomil, Pepege, Grudziądz, 
Koksownia Knurów przystępuje do współza­
wodnictwa z Koksownią Emmą, chemiczne fa­
bryki kwasu siarkowego z kwasiarniami hutni­
czymi.

Pogłębia się i rozszerza współzawodnictwo 
pracy. Mimo to w przemyśle chemicznym nie 
padają takie rekordy jak w górnictwie. Prze­
kraczanie norm na aparaturze może w najlep­
szym wypadku dojść do 30%. Nie znajdujemy 
właściwych form i typowego współzawodnictwa 
pracy dla przemysłu chemicznego. Zauważamy 
natomiast ciekawy objaw a mianowicie: szuka­
nie form współzawodnictwa i chęć osiągnięcia 
lepszych wyników produkcyjnych naprowadza 
robotników na tory wynalazczości i racjonali­
zatorstwa. Podczas gdy w 1948 r. mieliśmy k il­
kadziesiąt wniosków z zakresu wynalazczości 
i racjonalizatorstwa, to w roku 1949 mamy 271, 
z czego zatwierdzono 249 wniosków. Usprawnie­
nia te w sumie dały przemysłowi chemicznemu 
405 milionów zł oszczędności, a wynalazcom
Przyniosły 5 milionów zł premii. .

w  roku 1949 bierze udział we wspołzawodm- 
ctwie praCy gg w robotników chemicznych, 
cv krrych 152 uzyskuje tytu ł przodownika pra- 
0V vPa skutek rozwoju współzawodnictwa pra- 

chemiczny wykonał plan warto­
ściowy 1949 r . w ¿tfu 30 listopada, a plan trzy-

tL  21 grudnia. ,,
w przemyśle szklarskim pierwsze współza­

wodnictwo pracy (bez regulaminów i bez umo­

wy) powstało w maju 1948 roku, w Hucie Szkła 
Butelkowego w Zabrzu. Hutnicy w warsztatach 
zobowiązali się ustną umową przekroczyć do­
tychczasową wydajność 1600 butelek dziennie.

Drugim zakładem, który podjął współzawod­
nictwo, ale już na podstawie zobowiązania, była 
Huta Szkła w Siemianowicach, produkująca ża­
rówki. Huta ta ponadto rzuciła wezwanie Hucie 
Szkła w Polanicy do współzawodnictwa o wy­
konanie jak największej ilości żarówek na prze­
strzeni trzech miesięcy. Siemianowicka Huta 
Szkła ustaliła równy start w stosunku do Pola- 
nickiej Huty w ten sposób, że biorąc pod uwa­
gę mniejsze kwalifikacje hutników polanickich, 
zaliczyła im z góry 150.000 żarówek. Współza­
wodnictwo po upływie trzech miesięcy wygrała 
Siemianowicka Huta Szkła. W IV  kwartale
1948 r. przystąpiło do współzawodnictwa na 36 
hut — 19, w tym 5 hut przystąpiło do współ­
zawodnictwa międzyzakładowego.

Rok 1949 przyniósł dalszy rozwój współza­
wodnictwa w kierunku ilości i  jakości. Hutnicy 
osiągają przekroczenie normy o 25% w stosun­
ku do przedwojennej, walczą równocześnie o ja­
kość i o zmniejszenie procentu stłuczki. Ilość 
stłuczki zmniejsza się poważnie, bo dochodzi do 
50% w poszczególnych hutach, a Huta Szkła 
Sosnowiec zmniejszyła ilość stłuczki o 80 %.

Udział we współzawodnictwie pracy bierze 
w roku 1949 około 55% szklarzy. Przemysł 
szklarski wykonał plan 3-letni 20 września
1949 r. , . . .

Zasadniczą zmianę we współzawodnictwie
pracy przynosi rok 1950. Zarząd Główny, po 
przeanalizowaniu dotychczasowych form współ­
zawodnictwa pracy, doszedł do przekonania, ze 
należy:

1) rozwinąć współzawodnictwo wszystkich 
działów produkcyjnych i pomocniczych;

2) włączyć do tego ruchu cały personel in­
żynieryjno-techniczny, umysłowy i admi­
nistracyjny przemysłu;

3) współzawodniczyć o cały szereg elemen­
tów jak plan, wydajność, jakość, oszczę­
dność energii, surowców, materiałów po­
mocniczych ;

4) wprowadzić współzawodnictwo do apa­
ratu zaopatrzenia;

5) współzawodniczyć fo obniżenie poszcze­
gólnych pozycji kosztów własnych;

6) objąć współzawodnictwem transport, 
obrót cysternami, zbyt, warsztaty re­
montowe i inwestycyjne — jednym sło­
wem wszystkie działy i jednostki organi­
zacyjne.

Obecna forma współzawodnictwa jest zmo- 
/fikowanym typem współzawodnictwa, rozpo- 
ętego w Związku Radzieckim przez 103 przed- 
-biorstwa okręgu moskiewskiego oraz współ- 
wodnictwa podjętego w roku ubiegłym przez 
isze Hajduckie Zakłady Przemysłu Hutm-
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Równocześnie prowadzi się następujące ro­
dzaje współzawodnictw:

1) załóg produkcyjnych w walce o plan, ja ­
kość produktu, wydajność, o skrócenie 
cyklu produkcyjnego przez wzmożenie 
racjonalizatorstwa oraz nowe metody 
produkcyjne;

2) o skrócenie obiegu środków obrotowych, 
a więc o obniżenie remanentów, zapasów 
surowcowych, materiałów technicznych, 
obniżenie norm zużycia surowców, mate­
riałów pomocniczych — energii, węgla,
0 skrócenie czasu obliczenia kosztów
1 cyklu inkaso-rozrachunkowego;

3) w dziedzinie bezpieczeństwa i  higieny 
pracy, zmniejszenia absencji, wykonania 
budżetów socjalnych itp.

Współzawodnictwo tego typu jest długofa­
lowe, obejmuje bowiem okresy 6-miesięczne, 
a nawet roczne.

Dla omówienia i  rozpowszechnienia tego ro­
dzaju współzawodnictwa Zarząd Główny Związ­
ku zorganizował 18 branżowych narad woje­
wódzkich.

Dotychczas do tego nowego współzawodni­
ctwa przystąpiło 35 zakładów przemysłu che­
micznego, podejmując konkretne zobowiązania 
na przeszło 2 miliardy zł, 38 zakładów przemy­
słu papierniczego — na 1,5 miliarda zł, 5 hut 
szkła — na 640 milionów zł, 1 zakład przemysłu 
tłuszczowego — na 240 milionów zł.

W dalszym ciągu napływają nowe zobowią­
zania długofalowe. Przewiduje się, że 90% za­
kładów wprowadzi u siebie współzawodnictwo 
nowego typu. Regulamin dla nowej formy 
współzawodnictwa daje możność ustalenia naj­
lepszego zakładu w branży, w zakładzie pracy 
— najlepszego zespołu, zaś w zespole pozwala 
wyróżnić najlepszego pracownika, co dotych­
czas było trudne.

Omawiając pracę Związku w zakresie ruchu 
współzawodnictwa należy stwierdzić, że dzia­
łalność Zarządu Głównego nie nadążała za roz­
wojem tego ruchu.

Przejawiało się to w braku powiązania z te­
renowymi komórkami współzawodnictwa pra­
cy, braku stałej i  systematycznej kontroli, nie­
dostatecznej propagandzie współzawodnictwa.

Wysiłek Związku skoncentrowany był prze­
ważnie na wielkich zakładach pracy (Państwo­
wa Fabryka Związków Azotowych w Mości- 
cach i  Chorzowie, Zjednoczone Zakłady Barwni­
ków „Boruta“ w Zgierzu itd .), natomiast sła­
biej interesowano się drobnymi zakładami 
pracy.

Ostatnia uchwała Rady Ministrów o podziale 
funduszu współzawodnictwa pracy oraz in­
strukcje PKPG i  CRZZ niewątpliwie przyczy­
nią się do usprawnienia pracy organizacyjnej 
Zarządu w dziedzinie współzawodnictwa i  wpły­
ną na dalszy rozwój tego ruchu, pogłębiając go

oraz równocześnie wzbogacając jego treść 
i formę.

n.
Jedną z głównych dziedzin pracy Związku 

stanowią sprawy ekonomiczne. Juz pierwsze 
umowy zbiorowe w r. 1945 umożliwiły zaszere­
gowanie zawodów w przemyśle chemicznym, 
papierniczym i  szklarskim oraz unormowanie 
stawek płac stosownie do kwalifikacji i  odpo­
wiedzialności. Stosunkowo najkorzystniejszą 
umowę zbiorową otrzymał przemysł szklarski, 
po nim szedł przemysł chemiczny, a za nim prze­
mysł papierniczy.

Różne warunki bytowania (zakłady che­
miczne znajdujące się zarówno w okręgach 
wiejskich, jak i miejskich), brak odpowiedniej 
dyscypliny płac oraz skomplikowane systemy 
obliczeń spowodowały, że pierwsze umowy me 
mogły w praktyce dostatecznie uregulować 
wielu spraw.

Dopiero reforma płac ze stycznia 1949 r. 
usunęła różne anomalie systemu płac w prze­
myśle chemicznym. '

Wprowadzenie w życie nowej reformy płac 
nie obyło się bez trudności. Już na początku 
roku zaszła konieczność podpisania protokółów 
dodatkowych odnośnie płac .pracowników f i ­
zycznych dla pewnych zakładów, które uprzed­
nio me przestrzegały dyscypliny płac. W ciągu 
roku wniesiono poprawki w zaszeregowaniu 
i zmiany niektórych zasad wynagradzania.

Reforma ta wprowadziła nowe zasady nor­
mowania prac. Zasady te były jednak niejedno­
krotnie źle interpretowane przez administrację 
niektórych zakładów, tak, że w praktyce po­
wstał tam pułap premiowania. Na skutek ener­
gicznej interwencji Związku zaniechano tej nie­
właściwej interpretacji.

Cały szereg poprawek wprowadzono do 
umowy zbiorowej dla przemysłu papierniczego 
— przeważnie w zakresie zaszeregowania.

Układ zbiorowy w przemyśle szklarskim 
jest jednym z rzadkich układów, w którym 
ustalono ceny akordowe na poszczególne rodza­
je artykułów. Daje to możliwość równego star­
tu i  słusznego zarobku, zależnie od wysokości 
wykonania normy. Mimo to, w dziedzinie norm 
jest jeszcze dużo bolączek.

Palącym zagadnieniem w tej chwili jest 
sprawa płac w zakładach, będących w odbudo­
wie, działów pomocniczych, warsztatów grup 
remontowych, montażowych, które nie mieszczą 
się w umowie zbiorowej dla przemysłu chemicz­
nego, stanowiąc branże remontowo-montażowo- 
budowlane. Ustalenie nowych zasad płac dla tych 
grup jest sprawą niecierpiącą zwłoki.

Sprawa zatrudniania przedstawia się różno­
rodnie. Zakłady pracy w ośrodkach wiejskich 
i mniejszych miastach nie mają trudności z pra­
cownikami, których dostarcza okoliczna wieś, 
gorzej natomiast wygląda sprawa dopływu sił

206 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY



roboczych na Górnym Śląsku, na Wybrzeżu, 
w Warszawie, w Łodzi, we Wrocławiu.

Trudności z zatrudnieniem mają zakłady po­
łożone na wybrzeżu, gdzie port przedstawia du­
że możliwości lepszego zarobku. Tam też zazna­
czyła się największa fluktuacja.

Pomimo niewąpliwie pozytywnych rezulta­
tów pracy Związku w dziedzinie ekonomicznej, 
nie można uznać tej pracy za całkowicie zada­
walającą. Tak np. Zarząd Główny w ciągu 1949 
r. w swym aparacie wykonawczym nie miał te­
renowego instruktora płacy i pracy, co dowo­
dzi, że nie kierował należycie pracami ogniw 
związkowych w zakresie tych zagadnień.

m.
Z zagadnieniem zatrudnienia i  płac łączy się 

sprawa bezpieczeństwa i  higieny pracy. Rozpa­
da się na zagadnienia: ubrań ochronnych i  ro­
boczych, dodatków przy pracach szkodliwych 
dla zdrowia (sprawy tak specyficznej dla prze­
mysłu chemicznego), i  właściwej akcji dosko­
nalenia warunków bezpieczeństwa i  higieny 
pracy. Ubrania ochronne i  robocze były przy­
dzielane od roku 1945 według norm dowolnych, 
opartych przeważnie na zwyczaju, bo ani cen­
tralne zarządy przemysłu, ani Zarząd Główny 
Związku, mimo że istniał taki przepis w umo­
wie zbiorowej, nie opracował tych norm.

Dopiero zgodnie z postanowieniem umowy 
zbiorowej z 1949 roku sporządzono tabelę wy­
posażenia w odzież ochronną i  roboczą, sprzęt 
ochrony osobistej i  ustalono czasokres ich zu­
życia. Ustalenie to — zbyt schematyczne — 
okazało się w praktyce niewystarczające i  za­
chodzi potrzeba dokonania w nim zmian przez 
wprowadzenie nowych pozycji i  rozszerzenie 
dotychczasowych. Zebrane przez Zarząd Głów- 
ny materiały posłużyły do nowego opracowa­
nia tego zagadnienia.

Dodatki za prace szkodliwe dla zdrowia 
w formie pieniężnej zaczęto stosować w 1947 r. 
Stosowane były one w wielu wypadkach dowol­
nie. Dopiero rok 1949 przyniósł gruntowną 
zmianę systemu dodatków. Utworzona wtedy 
komisja, złożona z lekarzy, chemików i  doświad­
czonych działaczy związkowych, przeprowadziła 
badanie szkodliwości poszczególnych prac i  re­
wizję obowiązujących stawek. Prace podzielono 
yedług stopnia szkodliwości na 5 grup, przyzna­
jąc^ każdej grupie zależnie od stopnia szkodli­
wości odpowiednią stawkę pieniężną (od 5 do 
■*-5 zł). Załatwienie takie nie wyczerpuje za­
gadnienia. Konieczne będzie skrócenie czasu 
pracy w działach szczególnie szkodliwych 
, a_ zdrowia, ustanowienie dodatkowych ur- 
jopow dla robotników zatrudnionych w ta­
kich działach, zorganizowanie profilaktyki
^sp ec ja lnych  bomach P°d opieką fachowych

, , Należy stwierdzić, że działalność referatów 
kp w oddziałach związku nie była dostateczna,

na skutek czego stan bezpieczeństwa i higieny 
pracy w niektórych zakładach przedstawia się 
niekorzystnie.

Polepszenie urządzeń aparatury, zakładanie 
nowych urządzeń wentylacyjnych i  zabezpieczeń 
niewątpliwie poprawi stan higieny pracy. Na 
szybką poprawę wpłynie też niewątpliwie wpro­
wadzenie w życie ustawy o społecznej inspekcji 
pracy.

IV.
Dziedziną, którą żywo interesuje się Zwią­

zek jest akcja socjalna. Rok 1946 jest właści­
wym startem dla akcji socjalnej. W tym roku 
powstają pierwsze placówki tej akcji. Lata 
1947, 1948 i  1949 przynoszą wielki je j rozwój. 
W roku bieżącym posiadamy 18 żłobków, 
z których korzysta 936 dzieci, 42 stacje opieki, 
obsługujących 16.938 dzieci, 61 przedszkoli 
z 6.182 dziećmi, 23 świetlic dziecięcych, do któ­
rych uczęszcza 2.613 dzieci, 4 prewentoria dla 
dzieci. Na akcję socjalną przemysł wydatkował 
olbrzymie kwoty pieniężne. W przemyśle che­
micznym wydatkowano w 1948 r. 386.020.214 
zł. W roku 1949 — 827 milionów zł. W przemy­
śle papierniczym wydatkowano w 1948 r. 188 
milionów zł, a w 1949 r. — 366 milionów zł. 
W szkle w 1948 r. — 60 milionów zł, a w 1949 r. 
— 98 milionów zł. W przemyśle tłuszczowym 
wydatkowano kwotę 98 milionów zł.

Cyfry te mówią o wielkim rozwoju akcji 
socjalnej. Wkład Związku i  rad zakładowych 
przy realizowaniu i  dopilnowaniu właściwego 
wykorzystania, funduszu i  udział w planowaniu 
inwestycji socjalnej jest niewątpliwie duży, 
chociaż nie jednakowy we wszystkich zakła­
dach pracy. Możemy śmiało powiedzieć, że tam 
gdzie rady zakładowe żyły i  interesowały się 
zagadnieniami socjalnymi, tam akcja socjalna 
rozwijała się pomyślnie. Zadaniem Związku bę­
dzie wyciągnięcie odpowiednich wniosków i do­
świadczeń z ubiegłych lat. Przekonaliśmy się bo­
wiem, że pomimo bezspornie dużych osiągnięć 
akcja socjalna rozwija się w zależności od tego, 
w czyich rękach spoczyw je j prowadzenie. Dla 
jej całkowitego powodzenia potrzebna jest 
gruntowna znajomość tego zagadnienia przez 
rady zakładowe i  inne instytucje związkowe, na­
leżyte opracowanie planów finansowych, wy­
szkolony aparat, a przede wszystkim czynna 
postawa wszystkich tych, dla których została 
wprowadzona.

Mniej pomyślnie przedstawia się_a]&2ja-A¥©0a*-~ 
sów. W 1946 roku Związek wykorzystał 3.337 
flnSjsc, w 1947 r. — 6.567, w 1948 r. — 8.281, 
w 1949 r. — 11.885, tj. 74,5% przeznaczonych 
miejsc w domach wczasowych. Wina niewyko­
rzystania wczasów w 1949 r. leży po stronie 
Związku, który nie potrafił w dostatecznym 
stopniu spopularyzować tej akcji i przekonać 
robotników o jej dobrodziejstwie. Niewątpliwie 
na stan ten ujemnie wpłynęło złe rozplanowanie
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urlopów przez administrację przemysłową i nie 
przystosowanie ich do terminów wczasowych, 
jak również fakt, że 60% naszych zwiąkowców 
mieszka w okolicach wiejskich, górskich i nad 
morzem.

V.
W działalności kulturalno-oświatowej Zwią­

zek Zawodowy Chemików może poszczycić się 
pomyślnymi rezultatami. Gdy w roku 1945 ist­
niało 15 świetlic, to w 1949 r. czynnych jest już 
327. Wraz z ogromnym rozwojem placówek 
kulturalnych rowijało się życie kulturalno- 
oświatowe, kształtujące się zasadniczo w dwóch 
kierunkach: oświatowym i kulturalno-arty­
stycznym.

Akcję oświatową Związek prowadzi za po­
mocą kursów repolonizacyjnych, kursów dla 
analfabetów, kursów dokształcenia zawodowe­
go, kół samokształceniowych, odczytów i refe­
ratów. Pomyślnie przedstawia się wzrost biblio­
tek i  książek w nich. W roku 1949 na 152 ty ­
sięcy członków — Związek posiada 115 tysięcy 
tomów, które czyta 65 tysięcy czytelników. Cy­
fry  te świadczą o; wzroście poziomu kulturalne­
go naszych związkowców.

Początek amatorskiego ruchu artystyczne­
go datuje się od roku 1945. Początkowo ruch 
ten rozwijał się bezplanowo, tak pod względem 
organizacyjnym, jak i programowym. Dopiero 
od 1947 r. następuje pogłębienie ideologiczne 
i artystyczne treści pracy zę^połów amator­
skich. Amatorski ruch artystyczny rozwija się 
pomyślnie, dając następujący bilans pracy na 
rok 19491 zespołów teatralnych — 177, tanecz­
nych —< 124, muzycznych — 94, chóralnych —■ 
126, szachowych — 124, recytacyjnych — 87, 
razem 759 zespołów, w których bierze udział 
8.050 uczestników. Cyfry te świadczą o ogrom­
nej potrzebie wyżycia się artystycznego wśród 
najszerszych mas naszych członków.

VI.
Do zagadnień, które pomyślnie zostały opra­

cowane przez Związek Chemików należy gospo­
darka finansowa.

Planową gospodarkę finansową, opartą na 
budżetach, rozpoczął Związek w kwietniu 1948 
roku, wyprzedzając tym samym zalecenia 
czerwcowego plenum KCZZ. Celem dostatecz­
nego przygotowania oddziałów do prowadzenia 
planowej gospodarki finansowej opartej na je­
dnolitym planie kont, Związek rok rocznie prze­
prowadza kilkudniowe seminarium dla księgo­
wych i skarbników.

Pomyślnie przedstawia się również indywi­
dualny pobór składek. Bezpośrednio po czerw­
cowym plenum KCZZ Związek Chemików przy­
stąpił do indywidualnego zbierania składek 
członkowskich w niektórych zakładach pracy. 
Zbieranie to dało pozytywne rezultaty. Kiedy

CRZZ wydała zarządzenie przejścia z dniem 
1 kwietnia 1949 r. na indywidualny pobór skła­
dek, Związek Zawodowy Chemików posiadał 
już szczegółowo opracowane wskazówki i in­
strukcje dla rad zakładowych i oddziałów, od­
nośnie indywidualnego zbierania składek. W ro­
ku 1949 wpływ z indywidualnego poboru skła­
dek osiągnął 92% ogólnych wpływów ze skła­
dek członkowskich.

Oceniając dotychczasowe prace i dorobek 
Związku Zawodowego Chemików oraz perspek­
tywy roku 1950, można stwierdzić, że mimo 
wielu niedociągnięć i  braków Związek ma po­
ważny dorobek pracy .

Na niedociągnięcia w pracy Związku zwró­
ciło uwagę ostatnie Plenum Zarządu Głównego. 
W powziętej rezolucji stwierdziło ono braki w 
wielu dziedzinach działalności, a mianowicie 
skonstatowało, że mimo liczebnych osiągnięć 
pozytywnych poziom szkolenia masowego pro­
wadzonego przez Związek jest nieodpowiedni 
oraz, że jeszcze bardziej nieodpowiednia była 
dotychczasowa polityka rozmieszczania i wy­
zyskiwania przeszkolonego aktywu. Dla dal­
szych postępów prac na odcinku kulturalno- 
oświatowym —- jak stwierdza rezolucja — jest 
nieodzowne wzmocnienie sił instruktorskich. Na 
podstawie wszechstronnej analizy stwierdzono, 
że akcja powszechnego nauczania i pogłębiania 
świadomości ideologiczno-politycznej mas człon­
kowskich, prowadzona w świetlicach, dała, na­
der słabe wyniki. Plenum, stwierdziło, że Zarząd 
Główny powinien wziąć na swoją odpowiedzial­
ność przeprowadzenie prac kulturalno-oświato­
wych w terenie, że dyspozycja tą pracą musi 
być skoncentrowana w zarządzie. Kierownictwa 
oddziałów związkowych muszą wzmocnić swój 
aparat kontrolny i instruktorski. Na zarządach 
oddziałów ciąży odpowiedzialność za prace kul­
turalno-oświatowe prowadzone przez rady za­
kładowe na terenie świetlic.

Plenum stwierdziło również poważne niedo­
ciągnięcia na polu akcji socjalnej, co przejawi­
ło się w niewykorzystaniu przez zakłady pracy 
funduszów przeznaczonych na tę akcję. Zwią­
zek nie przejawił —■ jako powołany do tych za­
dań cźynnik kontroli społecznej — należnej 
energii w dopilnowaniu przebiegu akcji socjal­
nej i rozbudowy je j urządzeń.

Plenum wezwało cały aktyw związkowy do 
wzmożenia mobilizacji mas członkowskich na 
odcinku produkcyjnym.'Konieczna jest reorga­
nizacja akcji współzawodnictwa pracy, w celu 
je j usprawnienia i  zbliżenia do .ośrodków fa­
brycznych.

Rezolucja stwierdza w dalszym ciągu, w 
związku z rezultatami przeprowadzonej akcji 
weryfikacji kadr, że powodem przedostania się 
dô  aparatu związkowego elementów małowar- 
tościowych i  obcych klasowo była dotychczaso­
wa błędna polityka personalna. Plenum zobo­
wiązało wobec tego wszystkie instancje związ­
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kowe do krytycznego przejrzenia składu ich ob­
sady personalnej.

Wyższy styl pracy Związku — podkreśliło 
Plenum Zarządu Głównego — powinien przeja­
wiać się w kolektywnej pracy aparatu związko­
wego, wszechstronnym stosowaniu k iy tyk i i sa­
mokrytyki, tej jedynej, celowej i skutecznej

metody wykrywania i likwidowania braków w 
pracy oraz odchyleń od lin ii ideologicznej.

Związek zdaje sobie sprawę, że dotychcza­
sowe wysiłki jego muszą być uwielokrotnione, 
gdyż dla zapewnienia dalszego rozwoju przemy­
słu chemicznego potrzebne są kadry aktywu 
związkowego o bardzo wysokim poziomie.

P. PIMENOW

Twórcza współpraca naukowców
i pracowników produkcji

------- A R T IA  Len ina - S ta lina  i  rząd radzieck i stwa-

P rz a ia  pełne w a ru n k i rozw o ju  d la  przodującej 
na u k i radzieck ie j. Całemu św ia tu  są znane 
wspaniałe osiągnięcia i  w yb itne  w yna lazk i ra -

___  dzieckich naukowców we w szystk ich  dziedzinach
yiedzy. Ludzie radzieccy słusznie dum ni są z nazw i- 
:ka I  P. Paw łowa, I.  W . M iczu rina , K . E . C io łkow­
skiego, akadem ika T. D. Łysenk i i  w ie lu  innych , czo- 
owych now atorów  n a u k i i  techn ik i, k tó rz y  w n ieś li 
ig rom ny w k ład  w  św iatow ą naukę i  k u ltu rę . Liczna 
trm ia  radzieckich naukowców zaszczytnie wype m a 
wskazane przez Towarzysza Stalina, zadanie —  aby nie  
;ylko dorównać nauce zagran iczne j, ale w  na jk ró tszym  
:zasie ją  prześcignąć.

W szystk ie  swoje osiągnięcia przodu jąca nauka ra - 
Iziecka zawdzięcza Towarzyszow i S ta linow i. P a r t ia  
>olszewieka i  Towarzysz: S ta lin  —  ten w ie lk i k o ry fe - 
isz na u k i —  p rze ja w ia  wszechstronną troskę o uczo- 
lych radzieckich, okazuje im  wszelką pomoc h  popar- 
:ie. Uczeni radzieccy w  swoje j dzia ła lności k ie ru ją  
ię  s ta lino w sk im i w skazan iam i, że nauka w  naszym 
ira ju  pow inna sam orzutnie i  g o rliw ie  służyć narodow i, 
iie  oddzielać się od ludu, oddawać m u w szystkie swoje 
;dobycze, pow inna n ie litośc iw ie  walczyć z bezwładem 

ru ty n ą , odważnie łam ać przestarzałe, usta lone norm y. 
„N a u k a  z tego względu nazywa się nauką —  uczy 

tow arzysz S ta lin  —  że ona nie uznaje fe tyszy, nie 
>bawia się podnieść rę k i na to  co obumiera, je s t s tare 

czu jn ie  p rzys łuchu je  się głosom doświadczenia i  p ia  
■yki“ . (Z agadn ien ia  len in izm u, w yd 11-te s tr. 502)

W  przeciw ieństw ie  do na u k i w  k ra ja c h  P® . 
:znyeh, oderwanej od ludzi i  broniącej m  ia dziec-
■lalistycznych podżegaczy wojennych. —  nauka_ radziec 
^a s łuży spraw ie pokoju, rozkw itow i naszej J y 
'ozwojow i je j p rodukcy jnych  sił.

N a jb a rd z ie j charakterystyczną cechą na uk i w  na 
;zym socja lis tycznym  społeczeństwie je s t j  J ’
lie roze rw a lny  związek z życiem, z p ra k ty  - •
! ha jjaskraw szych  ob jaw ów  te j w ięz i 3 ® "
:a, tw órcza w spółpraca naukowców radz i 
lo tn ika m i, za trud n ionym i W p rodukc ji.

Ten w sp an ia ły  p a trio tyczn y  ruch  rozw iną ł się szcze 
?°lnie szeroko z początkiem  ubiegłego ro  „ -adu.
^  robo tn ików  przem ysłowych i  uczonyc - .smem
drug iego k w ie tn ia  1949 roku  zw ró c ili się on .Z f  t  le 
Jo Towarzysza S ta lina , w  k tó rym  zobowiązali się strne 
^spa lać  naukę z produkc ją . »Zapewniam y ’ w j 0ź 
O rzyszu , czytam y w  .tym  piśm ie, ze scisła ó 

tw órcza w spółpraca naukowców z ro  technicz- 
ZIe podstawą naszego rozw o ju  na drod 

^6^0 postępu*4 '
. Tw órcza w spółpraca naukowców i  robo tn ików  po 

!Jada ogromne, ogólno-narodowe, gospodarcze 
alne znaczenie. W spółdzia ła  ona w  k ie run ku  y

go p rzen ikan ia  do przem ysłu osiągnięć na u k i i  techn i­
k i, pomaga w  u ja w n ia n iu  i  w yko rzys tyw an iu  nowych 
rezerw  produkcy jnych . W spółpraca uczonych ze s ta ­
chanowcami współdzia ła  w  n iw e low aniu  , g ra n ic  pomię­
dzy um ysłową a fizyczną  pracą. Ścisła łączność z p ro ­
dukcją  przynosi ogrom ną korzyść rów nież naukowcom, 
k tó rz y  w  ten sposób bardzie j bezpośrednio zb liża ją  się 
do p ra k ty k i i  do w ie lk ich  osiągnięć mas.

X  zjazd zw iązków  zawodowych po s taw ił zadanie 
wzm ocnienia tw órcze j w ię z i. dzia łaczy naukowych z 
p rodukc ją  ja k o  jedno z na jw ażn ie jszych zadań o rgan i­
zac ji zw iązkowych. W  postanowieniach zjazdu wska­
zu je  się na to, że koniecznie należy w sze lk im i sposoba­
m i w spółdzia łać w  um acnian iu w spó łp racy naukowo- 
badawczych in s ty tu tó w  i  wyższych zakładów nauko­
wych z zakładam i pracy, dla bardzie j szerokiego w yko­
rzys tan ia  naukowych osiągnięć, w  celu ulepszenia 
p ro d u kc ji i wzbogacenia nauk i w artośc iow ym i i  p ra k ­
tycznym i doświadczeniami przodowników  - nowa,torow w  
przemyśle, transporcie , w  budownictw ie _ i  ro ln ic tw ie .

K ie ru ją c  sie uchw ałam i X  zjazdu, związkowe orga­
n izacje  wzm ocniły swoją pracę w  te j dziedzinie. N a ­
tychm ias t po ogłoszeniu lis tu  m ieszkańców Len ingradu  
do Towarzysza S ta lina  —  prezydium  Zarządu Główne­
go naszego zw iązku zawodowego, łącznie z przew odni­
czącymi kom ite tów  loka lnych i  dy rek to ram i stołecznych 
wyższych zakładów naukowych oraz naukowo-badaw­
czych in s ty tu tó w  —  om ówiło praktyczne zadania 
zw iązkowych o rgan izac ji, w  k ie ru n ku  wzmocnienia 
twórczej w spółpracy naukowców z robo tn ikam i, za- 
tru d n io n ym i w  p ro du kc ji. P rzy  tym  szczególną uwagę 
zwrócono na konieczność p rze jrzen ia  p lanów  pracy 
naukowa*badawczej, w  celu w łączenia do n ich  bardzie j 
ak tua lnych  tem atów, zw iązanych z rozwojem  gospo­
d a rk i narodowej. ..

Zagadnien ia zbliżen ia nauk i do p ro d u kc ji za jm o­
w a ły  w  ciągu całego ubiegłego ro ku  dużo m ie jsca w  
pracach prezydium , ja k  rów nież H  i I I I  p lenum  Zarzą­
du Głównego naszego zw iązku. G łówna uw aga została 
zwrócona na rozw ój socjalistycznego współzawodnic­
tw a  m iędzy zakładam i naukow ym i w  zakresie okaza­
n ia  na jw iększe j pomocy p ro du kc ji. S w ierd łow ski u n i­
w e rsy te t naw iazał współzawodnictwo z len ingradzk im  
uniwersytetem , M oskiewski In s ty tu t  E n e rg e tyk i —  z 
Len ingradzk im  itp . N a  posiedzeniach prezydium  Za- 
rzadu°G łównego zw iązku om awiano re fe ra ty : Rośtow- 
skiego In s ty tu tu  budowy maszyn ro ln iczych i  k a te d ry  
g ra f ik i Leningradzkiego Technologicznego In s ty tu tu  
na tem at doświadczeń z zakresu tw órcze j w spółpracy
z przedsiębiorstwam i. _ , . . . .

Znacznie więcej uw ag i zaczęły poświęcać te j p racy 
nasze ogniw a —  centra lne, repub likańsk ie  i obwodowe 
zarzady związkowe. N a  p rzyk ład  charkow ski okręgo­
wy kom ite t zw iązku wydelegował grupę pracow ników
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naukowych do Len ing radu , w  celu zaznajom ienia się
z metodam i p racy  przodu jących ko lektyw ów  wyższych 
uczelni in s ty tu c ji naukowych w  spraw ie  łączności 
z zakładam i p racy. Towarzysze pow róciw szy z Le n in ­
g radu  re fe ro w a li o w yn ikach  swej podróży na zebra­
n iu  a k tyw u  p racow ników  naukowych i  studentów, 
zw ołanym  przez ko m ite t obwodowy zw iązku łącznie z 
ORZZ. Po ty m  cha rkow sk i okręgowy kom ite t zw iąz­
ku p rzeprow adził szereg branżowych na rad  i  spotkań 
pracow n ików  naukowych z p rzodow nikam i p ro d u kc ji. 
W iele charkow skich in s ty tu tó w  zaw arło  z przedsiębior­
s tw am i socja listyczne um ow y o tw órcze j współpracy. 
C harkow sk i In s ty tu t  G órn iczy okazał poważną pomoc 
p ra k tyczn ą  fab ryce  „Ś w ia t g ó rn ik a “  i  fab ryce  m ar- 
kszejderskieh in s tru m en tó w  oraz kopaln iom  Donbasu. 
N a ukow i p racow nicy Charkowskiego In ż yn ie ry jn o -E ko - 
nomicznego In s ty tu tu  p rzep row adz ili dużą pracę w  

. Jenakiew skie j m eta lu rg iczne j hucie.
O siągnięcia przodu jące j radzieck ie j m yś li naukowej 

pom agają w  rozw iązan iu  problem ów, g ra jących  po­
ważną ro lę  w  rozw o ju  gospodarki narodowej.

W  osta tn ich  czasach liczne prace naukowo-badaw­
czych zakładów  A kad em ii N a u k  ZSRR osiągnęły w y ­
n ik i o dużym  znaczeniu teore tycznym , k tó re  zna lazły 
ju ż  swe p raktyczne  zastosowanie w  gospodarce na­
rodowej.

N a  p rzyk ład  badania w  dziedzinie k ry s ta lo g ra fi i 
pom ogły stw orzyć nowe gałęzie przem ysłu w  ZSRR. 
B adan ia  w  dziedzinie chem ii organ iczne j doprow adziły  
do znalezienia nowej m etody polepszenia benzyny, k tó ­
ra  pozwala z ga tunków  m ałow artośc iow ych uzyskiwać 
w ysokowartościową benzynę lo tn iczą. S tworzono no­
we odporne na gorąco s topy m e ta li, zastępujące w  
e lektroc iep lnych piecach kosztowną p la tynę .

Doświadczenie uczy, że ko lek tyw  każdej wyższej 
uczelni lub  naukowo-badawczego in s ty tu tu  może oka­
zać nieocenioną pomoc p ro d u kc ji, p rzyczyn ia jąc  się do 
je j rozw o ju , do podniesienia k u ltu ry ,  do p rzedterm ino­
wego w ype łn ien ia  i  przekroczenia p lanu  p rodukcy jne ­
go, do wzmożenia w yda jnośc i p racy  i  pow iększenia je j 
jakościow ych wskaźników .

W eźm y np. jedną z p rzodu jących naszych wyższych 
uczeln i, ja k ą  je s t M oskiew ski Inżyn ie ry jno -E ko no - 
m iczny In s ty tu t  im ie n ia  O rdżonikidze. N aukow y k o ­
le k ty w  In s ty tu tu  jeszcze w  1947 roku  u s ta lił łączność 
z m oskiewską fa b ry k ą  in s tru m en tó w  „K a lib e r “ . In ­
s ty tu t wspóln ie z inżyn ie ry jno-techn icznym  personelem 
i rob o tn ikam i fa b ry k i przepracow a ł techniczno-prze- 
m ysłow y i  fina nso w y  p lan na ro k  1948, obliczony na 
przedterm inow e w ykonan ie  przez fa b ry k ę  powojenne­
go pięcio le tn iego p lanu.

N a uko w i w spó łp racow nicy w  ciągu tych  wszystk ich 
la t  pom agali i  pom agają fab ryce  rozw iązyw ać skom pli­
kowane prob lem y techniczne, ekonomiczna, finansowe, 
o rgan izacyjne i  p rodukcyjne . D z ięk i ścisłej w spółp racy 
z inżyn ie ry jno-ekonom icznym  In s ty tu te m , fa b ty k a  „K a ­
lib e r“  uzyska ła  w yb itne  osiągnięcia. P lan  p ięc io le tn i 
zosta ł w ykonany przez fa b ry k ę  w  c iągu trzech la t, 7 
m iesięcy i  9 dn i. „K a lib e r “  s ta ł się p ierw szym  w  k ra ­
ju  zakładem  stosu jącym  metodę ko lek tyw n e j, stacha- 
now skie j p ra cy  i  w  ty m  je s t n iem ała zasługa In s ty tu ­
tu  im . O rdżonikidze.

N iedaw no g ru p a  naukowych rob o tn ików  D n iepro- 
p ie trow skiego górniczego in s ty tu tu  skonstruow ała  he­
bel węglowy. P ie rw szy ta k i eksperym enta lny hebel zo­
s ta ł u ż y ty  w  kop a ln i N r  4— 5 „N ik ito w k a “ . N aukow i 
pracow nicy w raz  z gó rn ika m i w spóln ie w yp róbow a li 
nową maszynę, zastosowali ją  w  pracach w rę b ia rsk ich  
i razem pracow a li nad je j udoskonaleniem. W  ten 
sposób, p rz y  ścisłej w spó łp racy uczonych i  robo tn ików  
została rozw iązana spraw a uży tkow an ia  nowej, wysoko- 
produk.cyjnej m aszyny, k tó ra  w yzw o liła  g ó rn ikó w  od 
ciężkie j p ra cy  fizyczne j oraz zw iększyła  wydobycie 
węgla. /

In n y  p rzyk ład . K ijo w s k a  fa b ry k a  maszyn im . G or­
kiego o trzym u je  dużą pomoc od rzeczyw istego członka 
U k ra iń s k ie j A kad em ii N a uk  SRR tow . W asilenko, p ro ­

fesora  K ijo w s k ie j P o litech n ik i —  tow . Rudnego i  in ­
nych naukowców s to licy  U k ra in y . Pom ogli oni w  skró­
ceniu w  fab ryce  produkcy jnego cyk lu , w p row a dz ili po­
tokow y system m ontażu w a rsz ta tów  i  us ta n o w ili tech­
n iczny dyżu r we w szystk ich  cechach. To da ło przedsię­
b io rs tw u  w  ub ieg łym  roku  cz tery  m ilio n y  ru b li osz­
czędności. Radzieccy uczeni en tuz jastyczn ie  zg łos ili 
swój akces do p ra cy  nad rea lizow aniem  ogromnego 
sta linow skiego p lanu  przeobrażenia p rzyrody .

Żywa, codzienna łączność z p ra k ty k ą  kołchozów 
pozwala nauce ro ln icze j szybko rozw iązyw ać, na pod­
staw ie m iczu rinow sk ie j b io log ii, skom plikowane zagad­
n ien ia  naukowe. W ysta rczy  powiedzieć, że ko lek tyw  
pracow n ików  naukowych W szechzwiązkowej A kadem ii 
R oln iczej im . Lenina, k ie row any przez akadem ika T .D . 
Łysenko, w  c iągu jednego roku  opracował i  uzasadnił 
gn iazdkow y system sadzenia lasów, k tó ry  da je  moż­
ność znacznie skrócić wyznaczone te rm in y  ochronnego 
sadzenia lasów.

Rostowski In s ty tu t  budowy maszyn ro ln iczych 
u trz y m u je  c iąg łą  łączność z personelem fa b ry k i „Ros- 
selmasz“  —  jednego z na jw iększych  zakładów  budowy 
maszyn ro ln iczych . W  c iągu 10 m iesięcy 1949 r .  te j 
w spó łp racy rozw iązano szereg ważnych naukowo-tech­
nicznych problem ów : zbudowano w  celu zb ió rk i sło­
necznika eksperym enta lny kom bajn , k tórego wstępne 
p róby  d a ły  doskonałe w y n ik i.  Udoskonalony został 
Sposób spaw ania m e ta li p rzy  pomocy m etody e lektrycz­
nego n ito w a n ia  e lektrostopów, co k ilk a k ro tn ie  podnio­
sło w yda jność p racy, znacznie obniżyło p rocen t b ra ­
ków i  pozwoliło  fab ryce  w ykonać zwiększony p lan  p ro ­
d u k c ji części składowych kom bajnu.

N ade r znam ienny je s t w zros t osobistej p rz y ja ź n i 
naukowców in s ty tu tu  ze stachanowcam i z „Rosselm a- 
sza“ . Taka  p rzy ja źń  wiąże szczególnie docenta In s ty ­
tu tu  tow . Chm ielewskiego z jednym  z rac jon a liza to ró w  
szybkościowego skraw an ia  m e ta li, tokarzem  fa b ry k i —  
tow . T er-G ew ork janym . O ni wspóln ie , w za jem nie się 
dope łn ia jąc w ystępow a li w  25 fa b ry k a c h  okręgu z re ­
fe ra ta m i i  pokazam i metod szybkościowego skraw an ia  
m e ta li. T a  metoda, o w ie lk ie j w a rtośc i p ro du kcy jne j, 
m a coraz szersze zastosowanie praktyczne. W  celu 
je j spopu laryzow ania , Rostowski in s ty tu t  o rgan izu je  
obwodowe naukowo-techniczne kon ferencje , w  k tó rych  
b io rą  czynny udz ia ł naukowcy, stachanowcy i  inżyn ie ­
ry jno -techn iczny  personel, rep rezen tu jący  ponad 30 
fa b ry k . Około 50%  p racow n ików  naukow ych In s ty ­
tu tu  w ygłasza odczyty i  re fe ra ty  w  przedsiębiorstwach 
okręgu. W  c iągu roku  wygłoszono przeszło 140 w y ­
kładów, w  k tó rych  szczególną uwagę zwrócono na po­
pu la ryzac ję  doświadczeń now atorów  p ro d u kc ji.

Rada zakładowa p rz y  In s ty tu c ie  reg u la rn ie  w ys łu ­
chuje sprawozdań o p ra cy  poszczególnych naukowców 
i całych w ydz ia łów  naukowych In s ty tu tu  z przedsię­
b io rs tw am i, czuwa nad w ykonan iem  przez p racow n i­
ków  naukow ych ich  socja lis tycznych zobowiązań w  za­
kres ie  udzie lan ia  pomocy zakładom  pracy, robotn ikom  
i  inżyn ie ry jno-techn icznym  pracow nikom .

Uważne stud iow anie  i  uogó ln ian ie  zebranych do­
świadczeń oraz różnorodnych fo rm  łączności na uk i 
z przedsiębiorstwem , nada je organ izacjom  zw iązkow ym  
w łaśc iw y  k ie run ek  ich  dalszym  pracom . N a leży wszel­
k im i sposobami propagować te fo rm y  w spółpracy, k tó ­
re  okazały się w  p ra k tyce  najlepsze, a o k tó rych  mó­
w iliś m y  w yże j, ja k :  bezpośredni k o n ta k t zakładów 
naukowych z przedsiębiorstwem , ud z ia ł naukowców w  
zestaw ieniu techniczno-przem ysłowych i  finansow ych 
p lanów  danego przedsięb iorstw a, pomoc w  rozw iązy­
w an iu  technicznych i  ekonomicznych zagadnień, ja k ie  
m a dany zakład pracy, udz ia ł rob o tn ików  w  uk ładan iu  
p lanów  prac badawczych d la  in s ty tu tu  itd . Są rów nież 
i inne fo rm y  tego ruchu, m ało jeszcze rozpowszech­
nione, m im o, że rów nież zas ługu ją  na poważne prze­
analizowanie.

Bardzo ciekawe je s t doświadczenie naukowej popu­
la ry z a c ji stachanowskich metod p ra cy  w  jednym  za­
wodzie, k tó re  zebra ł W yd z ia ł naukow y geom etrii w y-
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kreślne j Len ingradzkiego In s ty tu tu  Technologii im. 
Lensowieta. W yd z ia ł p rz y ją ł szefostwo nad stachanow­
cami —  trase ra m i fa b ry k  budowy maszyn w  Len in ­
gradzie  i  okazuje im  system atyczną pomoc. W ydzia ł 
zw o łu je  zakładowe i  ogólno-m iejskie kon ferencje  spe­
c ja lis tó w  traserów  oraz u rucham ia  s ta łą  konsu ltac ję  
i  sem ina rium  d la  stachanowców. N a  w ykładach wspól­
nie są stud iow ane zasady teoretyczne raso » V 
sku tu je  się nad re fe ra ta m i traserów  “ O ra to ró w  o me­
todach ich p racy, o stosowanych przez 4 ^
m entach i  przyrządach pomocmczcyh. N  P 
n ing radzk ie j ORZZ W ydz ia ł opracował^ ^ g u la m m  
współzawodnictwa socjalistycznego o ty  J

t r a O w o c ? t f p r a c y  są ju ż  widoczne. P o d n o szą c jw ą  
wiedzę teoretyczną trase rzy  uzyska li ™  ^ k ą Dm it r i tw  
nośc kosztow przem ysłowych. la k  np. r  „ „ „ „ 7edności 
z zakładów  im . S ta lina  osiągnął 1
w  zeszłym roku , a tra se r z fa b ry k i im . iednego
A nd re jew , da ł oszczędność k ra jo w i w  c ą g  J zo_ 
m iesiąca w  sumie 85 tysięcy ru b li.  Osz ę ^o-
s ta ła  osiągnięta dzięki bardzie j rac jona 
rzys tan iu  cennego m eta lu . _ h roszurv, w  k tó rych

Profesorow ie piszą specja ln ie bros y, st acha- 
uogó ln ia  się doświadczenia p racy  n a jlT T r a c e z t e g o  
now ców - traserów . W ysz ły  z d ru ku  dwie prace z tego
zakresu: „M e tod y  p racy  trase ra  z f  T T k iró w s k ie j fa ­
la “  tow . Bojcowa i  „Z nako m ic i t r a ®eT YT  1 D m itr ie w  
b ry k i“ . W y b itn i trase rzy  t.tow . Du,bmlT t v tu tu  Pro- 
w yk ła d a ją  studentom  wyższych k u rS° T  „  dziesięciu le- 
fesorow ie z a w a rli umowę o w spółpracy Tnstytu-
n ing ra d zk im i fa b ry k a m i, k tó ry m  naT ° iZ a s e ró w  w ^ d -  
S w S f z g o d n e  z wym agania-

r S Ł ,  o nabytym  d o ń w i . d - n j , 
łączności z p rodukc ją , przedstaw icie le h  in _
stępowali na  zebraniach pracow ników  , _ t r a -
ż y n ie ry jn e j g ra f ik i,  robo tn ików  i  stacba , 
serów Len ing radu , M oskwy, Charkowa i  •

W zm ocnienie tw órcze j w spółp racy uau owt ^  
p rodukc ją  ko rzys tn ie  w p ływ a  rów nież P ta ?współ- 
szych uczeln i i  zakładów  naukowych._ S ta l Hnświadcze- 
praca wzbogaca na jcennie jszym , żywym  ceiowość 
uiem, podnosi sie aktywność, konkretność 
badań naukowych. L iczn i pracow nicy naukc 
cow ują swe prace dyplomowe na podstaw przez
łów , zaczerpniętych z doświadczeń, dostaicza y  P

“ Srsad«»
tu tu , tow . P ierep ie lica, np. nap isa ł pra_ ę « prZy
tem at „Energo-chem iczne w yko rzystan ie  węg <- P J
« y m  ja ko  m a te ria ł do te j p racy ^ e w a  w  T T j -
ja k ą  on okazyw ał fab ryce  im . K u j y
^ciu na opalanie fa b ry k i odpadkami węgla. ^

Łączność z p rodukc ją  dziedzinie
naukę w  szkołach wyższych, a zwłaszcza w v tw 5r _ 
w ykładów  o specja lnych metodach, o p r  y  j
cze.i i  o p ro je k ta ch  p rac dyplomowych. W  p rz e m y s ł^  
wym  ™ Hm-kb n rzv  udzia le czołowycn ro

I czej i  o p ro je k ta ch  p rac dyplom owy ■ ,  ^  r0_
‘ wym  In s ty tu c ie  m. G ork i, p rzy  udzia le » O rn y c h  ro ­

bo tn ików  fa b ry k i „-Krasnoje Sormowo , z^ a ł y  
tro low ane szkolne p lan y  i  p rog ram y s p e c j ^ y *
t°d  naukowych. Obrona p ro je k tó w  dyplomo y __
Wa się p rz y  udzia le inżyn ie rów  fa b ry k i i  c z < ? s * 
Pośrednio w  fabryce . W y k ła d a ją  w  łus tyW cie  ezoJ . 

1 inżyn ie row ie  fa b ryczn i, ja k  np. naczelny 
T  fa b ry k i „K ra s n o je  Sormowo“ , tow . K ie riczew  kon­

s tru k to r —  tow . K rasn o w sk ij, kierownik bm ra nauko
^-technicznego fa b ry k i —  tow . Rusejchm . 

układów p ra cy  zazna jam ia ją  studentów z J ro bot 
osiągnięciam i p ra k ty k i fab ryczne j. Czasem robot- 

lcy  stachanowcy, now a to rzy p ro d u kc ji y  óP - 
Z r | f .e ra tam i i  udz ie la ją  kon su lta c ji studentom.
uknW ' - lk ą  rol(? w  zakresie wzm ocnienia  ̂łącznością
ukowcow z rob o tn ikam i pow inny odegrać Dom y uczo- 
?yeh. C iekaw y je s t pod tym  względem dorobek Nowo 
czerkaskiego Dom u Uczonych. Tam  stworzono nauko

w o-produkcyjną radę pomocy dla  ro ln ic tw a  i  prze­
m ysłu. W  skład je j  weszli w y b itn i uczeni, naukow i 
w spó łpracow nicy s tacy j doświadczalnych, przodownicy 
przem ysłu. Rada w ypracow a ła  d la  20 kołchozów no- 
woczerkaskiego re jon u  p rzep isy  ag ra rne  dla  roś lin  
strączkow ych i  tra w ia s ty c h  oraz d la  w inn ic . T rzeba 
jednak powiedzieć, że w  większości swej, Dom y Uczo­
nych nie  p rz e ja w ia ją  jeszcze na leżyte j ak tyw nośc i! 
an i in ic ja ty w y  w  zakresie dalszego w zm acn ian ia  tw ó r - ' 
czej w spó łp racy n a u k i z wytwórczością . N a leży zw ięk­
szyć w ys iłek  w  ty m  k ie ru n ku , organizow ać spotkania 
naukowców z przodow nikam i p racy  z przem ysłu i  ro l­
n ic tw a, z in żyn ie ram i, stachanowcam i, szerzej p ropa­
gować osiągnięcia n a u k i i  techn ik i.

U b ieg ły  1949 ro k  b y ł rok iem  znacznego w zrostu 
i  wzm ocnienia tw órcze j w spó łp racy naukowców z p rze­
mysłem, ale d la  sam ouspokojenia n iem a na jm n ie jszych  
powodów. W  spraw ie  te j, ta k  w ażne j, by ło  sporo n ie ­
dociągnięć i  za w ie le  z n ich  w inę ponoszą nasze zw iąz­
kowe organ izacje . N iek iedy  ścisła, rzeczowa łączność 
m iędzy naukową in s ty tu c ją  a przedsiębiorstwem  ustę­
powała m ie jsca ha łaś liw ym , buńczucznym zapowie­
dziom bez żadnego pokryc ia . D la  p rzyk ład u  chociażby 
weźmiemy Len ing ra dzk i In s ty tu t  E lektro techn iczny. 
P od ją ł się on pomagać 116 m ie jsk im  zakładom, a w  
istocie n ie  dopomagał ja k  się na leży an i jednem u.

Spośród obwodowych kom ite tów  naszego zw iązku 
zawodowego są jeszcze i  tak ie , k tó re  naw et dobrze nie 
wiedzą, ja k ą  w łaśc iw ie  robotę prowadzą naukowcy w 
zakładach p ra cy  i  ja k ie  są je j w y n ik i.  Do tych  zalicza 
się w  szczególności I rk u c k i zarząd okręgowy zw iązku.

Zarząd G łów ny naszego zw iązku też jeszcze niedo­
statecznie uogó ln ia  i  rozpowszechnia doświadczenia 
p racy zw iązkowej w  zakresie w spółp racy naukowców 
z robo tn ikam i. Są poważne b ra k i u  k ie row n ikó w  so­
cja listycznego współzawodnictwa, m iędzy _ naukowo- 
badawczym i in s ty tu ta m i i  w yższym i uczeln iam i, k tó re  
zobowiązały się pomagać zakładom  pracy. M y, na 
p rzyk ład , dotąd n ie  spraw dziliśm y, co uczyn iły  p ra k ­
tycznie te  ko lek tyw y , k tó re  w  lis topadzie 1949 r .,w  od­
powiedzi na  apel 88 przodu jących m oskiewskich za­
kładów  pracy, z łoży ły  socja listyczne zobowiązanie po­
magać przedsiębiorstwom  w  zwiększeniu p ro d u kc ji p rzy  
is tn ie jących  w arunkach przestrzennych i  n iezm ienio­
nych urządzeniach zakładowych, aby ̂ n a jle p ie j w yko­
rzystać podstawowe środki przedsiębiorstwa.

Bardzo is to tn ym  brak iem  je s t słaba w ięź loka lnych 
oraz obwodowych kom ite tów  naszego zw iązku z kom i­
te tam i branżowych zw iązków  w  zakładach pracy. W  u- 
sunięciu tego b raku  w ie lką  pomoc mogą i  pow inna 
okazać rad y  zw iązków  zawodowych, koo rdynu jąc robo­
tę zw iązkową w  repub likach  i  obwodach. Ścisły kon­
ta k t  m iędzy zawodowymi o rgan izacjam i naukowych 
in s ty tu c ji i  radam i zakładow ym i przedsiębiorstw  u ła tw i 
usuwanie przeszkód, k tó re  pow sta ją  na drodze dalsze­
go um acnian ia tw órcze j w spółpracy m iędzy przedsta­
w ic ie lam i nauk i i  przem ysłu.

Obecnie, naw et w  tych  in s ty tu ta ch , k tó re  okazują 
nomoc przedsiębiorstwom , jeszcze w ie lu  w spółpracow­
n ików  n ie  bierze w  n ie j udzia łu . Zadanie polega na 
tym , aby wciągnąć do te j pa trio tyczne j p racy p rzen i­
kan ia  na uk i do p ro d u kc ji wszystk ich p racow ników  na­
ukowych i  studentów szkół wyższych. _

Początek 1950 roku  up am ię tn ił się, w  zw iązku z o- 
kresem w yborów  do N ajw yższe j R ady ZSRR —  ogrom ­
na fa la  entuzjazm u produkcyjnego. Obowiązkiem  każ­
dego uczonego je s t podnieść jeszcze w yże j poziom swo­
je j naukowo-badawczej p racy i  jeszcze ba rdz ie j dopo­
móc w ysiłkom  robotn ików , kołchoźników  i  in te lig e n c ji 
technicznej w  w ykonan iu  zobowiązań produkcy jnych , 
podjętych wobec 'bolszew ickie j p a r t i i ,  narodu radziec­
kiego i  Towarzysza S ta lina .

Dalszy rozw ój owocnej, tw órcze j w spółp racy na­
ukowców" z robo tn ikam i pomoże przekroczyć p lan na- 
rodowo-gospodarczy na 1950 r., przedterm inow o ukoń­
czyć S talinowską pięcio la tkę, zabezpieczyć dalszy p ro ­
dukcy jn y  rozw ój s ił naszej socja lis tyczne j ojczyzny.
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RUCH ZWIĄZKOWY W POLSCI

Konferencja ui sprawie szkolenia masowego

0

D B Y Ł A  się w  CRZZ kon ferenc ja  iz udzia łem  
k ie row n ikó w  w yd z ia łów  szkolenia . zarządów 
g łów nych zw iązków  zawodowych i  ORZZ, na 
k tó re j poddano analiz ie  w y n ik i .szkolenia m a­
sowego i  omówiono p ro je k t ram owego p ro g ra - 

m u  ku rsów  dla mężów zaufania.
Kon ferencję  z a g a ił sekre tarz CRZZ —  tow . Z ygm un t 

Kraitiko, k tó ry  zapoznał zebranych z celem kon fe ren ­
c ji.  N astępnie z ło ż y li '.sprawozdania k ie row n icy  w y ­
dz ia łów  szkoleniowych p rz y  'zarządach g łów nych zw iąz­
ków  zawodowych: K o le ja rzy , Samorządowców, Budow­
lanych i  W łókn ia rzy .

Jak w yn ika  z treśc i sprawozdań, u K o le ja rzy  szko­
lenie masowe odbywało isię bez żadnej k o n tro li ze s tro ­
n y  re fe ra tu  'szkoleniowego zarządu głównego Zw iązku. 
Z zaplanowanych na I  półrocze ¡br. 259 kursów  dla 9000 
mężów zau fania —• w  p ie rw szym  kw a rta le  uruchom io­
no ty lk o  40 kursów . Sprawozdawca tow . Żm igrodzk i 
podkreś lił, że swoje in fo rm ac je  czerpie w y łączn ie  z na­
desłanych sprawozdań.

Tow. Buraczyńsba (Sam orządowcy) zw róc iła  uw a­
gę, że obsada re fe ra tu  szkoleniowego w  ich zarządzie 
g łów nym  je s t jednoosobowa. Pomimo tego tow . B ura - 
czyńska zw izy tow a ła  k ilk a  kursów .

W edług re la c ji p rzedstaw ic ie la  zarządu głównego 
Zw. Zaw. Rob. Budow lanych —  tow . Piaseckiego, akcja 
szkoleniowa w śród członków Zw iązku ro z w ija  się po ­
m yśln ie . P lan szkolen iow y zosta ł w  ro ku  ub ie g łym  w y ­
konany w  80°/o. Z zaplanowanych 72 ku rsów  na m ie­
siące styczeń i  lu ty  b r: zorganizow ano 66. W  I  p ó łro ­
czu 1950 r . postanowiono przeszkolić  11 tys ięcy zw iąz­
kowców.

Sprawozdanie przedstaw ic ie la  zarządu głównego 
W łó k n ia rz y  tow . M arczaka zaw iera ło  rów nież akcenty 
pozytyw ne w  ocenie akc ji szkolen ia masowego.

W  dyskus ji, k tó ra  rozw inę ła  się po re fe ra tach  za­
b ie ra ło  głos k ilk u n a s tu  a k ty w is tó w  szkoleniowych.

Tow. Kasza (C ukrow n icy) zw ró c ił uwagę na b ra k  
pomocy naukowych, k tó re  u tru d n ia ją  prowadzenie w y ­
k ładów . Mówca p o d k re ś lił także konieczność 'zacieśnie­
n ia  w spó łp racy zarządów g łów nych z ORZZ, k tó ra  nie 
zawsze układa się należycie.

Tow. H erog  (ORZZ K atow ice ) wskazał, że zarządy 
okręgowe zw iązków  zawodowych nie są w  ścis łym  kon ­
takc ie  z  w yd z ia łam i szko len iow ym i ORZZ. O braku 
w spó łp racy zarządów  okręgowych Samorządowców 
i  W łó k n ia rz y  na teren ie Dolnego Śląska z w ydzia łem  
szkolen iow ym  ORZZ we W roc ła w iu  m ó w ił rów nież tow . 
T e re j (ORZZ —  W ro c ła w ).

D yskusję podsum ował sekre ta rz  CRZZ —  tow. 
K ra tk o , S tw ierdzając, że można zanotować ju ż  pewne 
osiągnięcia w  dziedzinie ¡masowego szkolenia. Są je d ­
nak jeszcze w yd z ia ły  szkoleniowe p rz y  zarządach g łó w ­
nych zw iązków  zawodowych, k tó re  nie w yp e łn ia ją  na­
leżycie swoich obowiązków. N a leży do n ich w yd z ia ł 
szkolen iowy zarządu g łównego Z ZK . K ie ro w n ik  jego 
tow . Ż m igrodzk i p rz y z n a ł,, że w  c iągu osta tn ich  dwóch 
la t  n ie  zw izy to w a ł an i jednego, kursu . T łum a czy ł się 
on tym , że p rezyd ium  zarządu głównego Z Z K  zab ro­
n iło  mu w szelkich w y jazdów  w  teren. A le  wszak w  sa­
m ej W arszaw ie czynnych je s t szereg kursów , a i  tych  
tow . Żm igrodzk i n ie  zw izy to w a ł. Świadczy to  o poważ­
nym  zaniedbaniu się w  pracy.

N a podkreślenie zasługuje w łaściw a i  słuszna ana­
liz a  sam okrytyczna tow . B uraczyńsk ie j ze Zw. Zaw. 
Samorządowców.

Jeżeli chodzi o Zw. Zaw. Robot. Budow lanych to  za­
niedbał on szkolenie masowe na teren ie W arszaw y.

Zw. Zaw. Prac. Przem. W łókienn iczego może się 
poszczycić pew nym i osiągnięciam i, k tó re  pom niejsza 
jednak b ra k  sam okrytyczne j oceny błędów.

Tow. K ra tk o  s tw ie rd z ił następnie, że w  Z N P  całą 
uwagę skierowano na szkolenie ideologiczne ¡z ca łko ­
w ity m  pom inięciem  dokształcania mas członkowskich 
w  dziedzinie 'zagadnień zw iązkow ych, co je s t n iesłusz­
ne. Te same tendencje daje się rów nież zauważyć 
w  ZZPIS.

Budzi rów nież 'zaniepokojenie istan szkolenia Zw. 
Zaw. Rob. Rolnych. Świadczą o ty m  m. in . fa k ty  od­
w o łan ia  w  os ta tn ie j c h w ili zaplanowanych i  p rzyg o to ­
wanych kursów .

S ygna lizu ją  też , że wśród m etalowców za trud n io ­
nych w  n iek tó rych  w ie lk ich  zakładach pracy, ja k  nip. 
S tarachow ice nie  przeprowadza isię szkolen ia zw iązko­
wego, a u  h u tn ikó w  szko li się całe za łog i zam iast a k ty ­
w is tów  i  mężów zaufania.

Tow. K ra tk o  w y ja ś n ił z ko le i, że is tn ie je  ścisłe ro z ­
graniczenie zadań i kom petenc ji pom iędzy zarządam i 
g łów n ym i zw iązków  zawodowych a ORZZ. I  ta k  uw a­
ga zarządów g łów nych zw iązków  zawodowych po w in ­
na być zwrócona przede w szys tk im  na w iększe zak ła ­
dy p ra cy  i  tam  —  na w zór doświadczeń Zw iązku Ra­
dzieckiego —  pow in ien koncentrować isię ca łoksz ta łt 
p racy  szkolen iow ej. N a tom ias t do obow iązków ORZZ 
należy organizow anie szkolenia w  m ałych  zakładach 
p racy. W  ty m  w łaśn ie  celu o rgan izu je  się m iędzyza­
kładowe lub m iędzyzw iązkowe k u rs y  szkoleniowe. 
ORZZ pow inny  rów nież czuwać nad spraw nym  przeb ie­
giem  szkolenia na ¡swoim te ren ie  i  o w sze lk ich niedo- 
m aganiach in fo rm ow ać na tychm ias t odpowiednie za­
rządy główne lub CRZZ.

W ie le  uw ag i pośw ięcił tow . K ra tk o  zagadnieniu me­
tod i  fo rm  k o n tro li szkolenia. W skaza ł on na to , że 
dążenie n iek tó rych  k ie row n ikó w  w yd z ia łów  szkolenio­
wych do pow iększenia e ta tów  w  aparacie szkolenio­
w ym  dla um ożliw ien ia  k o n tro li je s t z g ru n tu  fa łs z y ­
we. N a leży wciągnąć do te j p racy, w  w iększej n iż do­
tychczas liczb ie  zw iązkow y czynn ik  'społeczny. F o rm y 
k o n tro li ku rsów  są różnorodne. Z a liczam y do n ich od­
p ra w y  k ra jow e  lub  okręgowe k ie ro w n ikó w  kursów  
w  celu przeana lizow ania  w yn ikó w  szkolenia. N a leży też 
w yko rzys tać  prasę zw iązkow ą dla om aw iania tych  za­
gadnień. Można wreszcie zw o ływ ać posiedzenia rad y  
zakładowej w  danej fab ryce  i  om awiać na n ich  stan 
szkolenia i,t|p. N ie  na leży angażować nieznanych b liże j 
wykładow ców , lecz 'zawsze korzystać , z tych , k tó rz y  są 
zare jestrow an i w  ORZZ i  PRZZ. Da je to  bowiem  gw a­
rancję , że w y k ła d  będzie na odpowiednim  poziomie. 
Trzeba zwalczać często pow tarza jące się w yp ad k i n ie  
przychodzenia p re legen tów  na w yk łady , co przyczyn ia  
się ¡do dezorganizacji p racy szkolen iow ej.

W  zakończeniu ko n fe re n c ji omówiono p ro je k t ra ­
mowego p rogram u dla kursów  szkolen ia mężów zau fa­
n ia . P ro je k t ten  obejm uje c y k l w yk ładó w  na tem a ty  
ideologiczne i  zw iązkowe.

Po ożyw ionej dyskus ji, postanowiono pow iększyć 
liczbę godzin w yk ładó w  z p ro je k to w an ych  36 na 40, 
ja k  rów nież zaopatrzyć konspekty  w  py ta n ia  kon tro lne , 
/o s ta ła  także usta lona fo rm a  a k tu  'zakończenia k u r ­
sów. (B . T .)
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Życie związkowe
Cała klasa robotnicza czyni p rzy ­

gotowania do uroczystego obchodu 
św ięta robotniczego —• 1 M a ja , k tó re  
w  roku  bieżącym będzie przeglądem  
s ił k la sy  robotn icze j, w szystk ich  s ił 
dem okracji i  postępu, oraz potężną 
m an ifes tac ją  m iędzynarodowej so li­
darności mas pracujących, walczących
0 praw a człow ieka, wolność i t rw a ły  
pokój.

A b y  uczcić św ięto k la sy  ro b o tn i­
czej czynem i  zadokumentować swą 
niezłom ną wolę w a lk i o _ pokój i  po­
stęp, załoga cem entowni „G rodziec 
podję ła następujące zobowiązanie:

„N a  podstaw ie zobowiązań poszcze­
gó lnych oddzia łów  fa b ry k i,  biorąc 
ponadto pod uwagę m ożliwości u- 
siprawnień p ro du kc ji i  wzmożoną p ra ­
cę k lu bu  rac jona liza to rów , załoga ce­
m entow ni zobowiązuje się —  do dnia
1 m a ja  1950 r .  wyprodukow ać ¡ponad 
p lan 5 tys ięcy  ton  k lin k ie ru , a do 
końca 1950 r .  29 tys ięcy ton  k lin k ie ­
ru  cementowego ponad p lan “ . ^

—  M y  robo tn icy  cem entowni „G ro ­
dziec“ , w zyw am y rob o tn ików  w szyst­
k ich  zakładów  pracy, aby przeana li­
zow a li swoje p lan y  produkcyjne, 
p rzeana lizow a li m ożliwość ich p rze­
kroczenia, w yko rzys ta n ia  rezerw  p ro - . 
dukcy jnych i  m ożliwości uspraw nie­
nia dla przedterm inow ego w ykonan ia  
zadań pierwszego ro ku  p lanu 6-let- 
niego.

W ie lk im  czynem 1-m ajow ym  jesz­
cze raz zadokum entu jem y naiszą n ie ­
złom ną wolę w a lk i o pokój, o socja­
lizm . s

P rzodow nik pracy M ich a ł B oryka  z 
kopa ln i „G ene ra ł Z aw adzki“  w  im ie ­
n iu  swej b ryg a d y  zadeklarow ał w y ­
dobycie do dnia 1 m aja  ponad do­
tychczasowe d ługofa low e zobowiąza­
nie, 2.700 ton węgla. Rębacz M atys 
zobow iązał się dać ze swą brygadą 
dodatkowo 2.412 ton węgla. Jan Ci- 
chopek w raz ze swym  zespołem da 
3.000 ton  węgla. Podobne zobowiąza­
nia z ło ży ły  b ryg ad y  M ichała Renca, 
F ranciszka Bończaka i  inn.

Łącznie załoga zobowiązała się w y- 
dobyć dodatkowo, do dnia 1 m aja, po­
nad dotychczas podjęte d ługofalowe 
zobowiązania produkcyjne, 12.000 ton 
węgla.

W  w o j. k ie leck im  apel za łog i ce­
m entowni „G rodziec“  podjęła jak** 
Pierwsza hu ta  „O strow iec“ . Tow. Fe­
liks W alczak w  im ie n iu  odlewni sta- 
k  ’Zadeklarował podniesienie dotych­
czasowej p ro d u kc ji o 5°/o, tow . H y-
nek z odlewni żelaza postanow ił
zw iększyć produkcję  o 8°/o, ZMP-oW- 
ska  ̂ brygada freze rów  im . Tadeusza 
Kościuszki z g ło s iła  podwyższenie 
swych zobowiązań d ługofa low ych ze 
I520/o no rm y do 158°/o.

Załoga cem entowni „N o w a  Wieś 
Postanow iła wyprodukow ać w  kw ie ­
tn iu  100 to n  k lin k ie ru  ponad plan. 
Robotnicy kam ien io łom ów  zobowiąza­

li  się zw iększyć produkcję o 850 ton, plan, a do końca br. 10.500 ton. Od- 
załoga łam aczy i  suszarni postano- dz ia ł pieców do lom itow ych izobowią- 
w iła& zw iększyć wydajność o 60 wóz- zał się w yprodukow ać po dwieście ton  
ków na zmianę, robo tn icy  oddziału miesięcznie w ięcej, 
pieców, postanow ili zw iększyć w y- W  kopa ln i Zabrze-Zachód rębacz 
dajność każdego pieca o jedną tonę S ko lik  zobow iązał się dać w  k w ie tn iu  
na zmianę, robo tn icy  pakow ni posta- 350 ton węgla ponad plan. Łącznfe 
n o w ili zwiększyć szybkość załadun- Rożne zobowiązania, podjęte przez 
ków o 300 w orków  cementu na jedną gó rn ików  te j kopa ln i dadzą dodatko- 
zmianę. . wą produkcję  2.545 ton węgla.

P racownicy ko le jo w i G dyn i uczczą w  kopa ln i „R y d u łto w y “  rębacz 
dzień św ięta 1 M a ja  przez poprawę c iem ięga zobow iązał się podnieść swe 
regularności biegu pociągów^ osobo- dotychczasowe d ługofa low e zobowią- 
wych i towarow ych. P racownicy eks- zani a o 20%>. Podobne zobowiązania 
pedycji tow arow ej w  Gdyni zobowią- pod ję li m. inn. tow .: W roc ław sk i, 
za li się przyśpieszyć załadunek i  w y - K ie łp , N ie s tró j, M yszko, F ig u ra  i  in - 
ładunek t.  zw. drobn icy na so rtow n i n i.
o 20°/o oraz przyśpieszyć obrót wa- f , , p rzodow nik nracv O kre-
e-onów o 12»/o. Załoga parow ozow ni '  , X  prz K'° .vn ,,, , ' il. ygonow o i i .  /«. u  19/i gowych W arszta tów  Technicznej ob-
podniesie przebieg c y -  sj ug i R o ln ic tw a w K osza lin ie  —  to-
km  na 130 km . v „ _ .  ka rz  tow . Horbacz zobow iązał się dla

Zespoły parow ozow ni y  uczczenia i_ M a ja  uzyskać na swej to -
Saczu pos tanow iły  przedłużyć do 1-0 karce czeskiej m a rk i „K o yo “  szyb- 
tys. km  przebieg p - kość skraw ania m e ta li —  900 m etrów

“ ponadto pracow nicy poszczególnych na m inutę. . .
dz ia łów  parow ozow ni pod ję li różne D zięk i in tensyw ne j p racy 1 dosko- 
zobow iazania: napraw  dodatkowych, na łe j znajomości obsługiw anej przez 
oszczędności opałowych itd ., k tó re  siebie to k a rk i tow . Horbacz przekro- 
w y n o L ą  łącznie ponad 500 tyis. zł. czy ł w  dn iu 4 kw ie tm a  podjęte zobo- 
W ysokie zobowiązania pod ję ły  rów - w iązanie uzysku jąc n iespotykany do- 
nież za łog i kopa ln i w  Bolesław iu, tychczas w  Polsce w ^ zyb^
O ddziału 8 PPB, przem ysłu  w e łn ią - setowym skraw an iu  m e ta li 
nego im . S tan is ław a Bulanza i  inne. m etrów  na m inutę. ^

Tow  M ark iew ka  przekroczy zobo- G órnicy Zjednoczenia M ikułowsKo- 
w iąza iiia  d ługofa low e o 400 ton. Gór- Jaw orzn ickiego w yproduku ją  30 tys. 
n icv  zgrom adzeni w  cechowni kopal- ton węgla ponad plan. _ JNa na iauzie 
n i Polska“  entuzjastyczn ie p o w ita li w ytw órczej p rzedstaw ic ie li M iku łow - 
w ystap ien ie  in ic ja to ra  współzawod- sko-Jaworzn ickiego Zjednoczenia W ę- 
n ic tw a  d ługofalowego, przodowego glowego podsumowano zobowiązania 
rębacza tow  W ik to ra  M ark iew k i. górn ików , podjęte dla uczczenia swię- 
^ Postanaw iam  —  ośw iadczył w y - ta k lasy  robotn icze j. Łącznie gó rn icy 

b itn y  gó rn ik  —  dla uczczenia święta t ego Zjednoczenia dadzą do dnia 
m iędzynarodowego p ro le ta r ia tu  j. m aja  30.380 ton węgla ponad plan.
wzmóc jeszcze bardzie j swą w yd a j- Na czoło wysunęła się załoga kopal- 
ność i wydobyć dodatkowo, ponad nj  „Jaw orano“ , gdzie gó rn icy  wydo- 
moie zobowiązanie d ługofalowe, 400 będą ponad 13 tys. ton  węgla ponad 
ton węgla“ . * plan, kopa ln ia  „B o les ław  Śm ia ły  —-

Robotnicy hu ty  „Kościuszko“  zgro- 6.980 ton oraz kopa ln ia  „Brzeszcze 
m adzili się na ogólnym  zebraniu, aby _  6.000 ton ponad plan. 
czynem 1-m ajow ym  uczcić święto D la  uczczen;a św ięta 1-M aja zało- 
mas pracujących M. in  załoga; wa - e lek trow n i Chorzów zobowiązała 
cowni s t a n o w i ł a - ......................................ćowni postanow iła wyprodukować w skrócić k a p ita ln y  rem ont ko tła
k w ie tn iu ' ponad p rzy ję te  d ługo ta i V B  o 5 dni co przyn ies ie  240 tys . zł. 
zobowiązania —  1.500 ton w .yroD - OSIZOzędności; rem ont m aszyny n r  V I I  
walcowanych. Załoga sta low n i z 1 sk rdc;¿ 0 dwa dni, dzięki czemu zo- 
stnzanii szybkich w ytopów  na cze . 700
Gogolinem, Truchanem  i  S iwą, po-

• i'®» no sranie zaoszczędzone 700 tys. zł. o- 
-> , A. qn-kwie- raz przyśpieszyć remont turbiny nr

stanow iła  w  okresie od 10 ,V . I I  0 3 dni, co przyn iesie  w  efekcie
tn ia  ta k  przeprowadzać szyb > 50 tys. zł. oszczędności,
tony, aby obniżyć dotychczas uzysk -
UV na jkró tszy, czas w ytopu  - D rużyny parowozowe Parowozow-
”  Robotn icy w ie lk ich  pieców posta- m  w Jeleniej Górze pod ję ły  d ługo fa - 

T  niezależnie od d ługofa low ych i 0we zobowiązania na okres 6 m iesię- 
™ W ia z a ń  wyprodukować w  ciągu Cy, postanaw ia jąc zw iększyć prze- 
S e t n f a  500 ton surówki. bieg parowozow m iędzy p łukaniem
KWi u „  • .  m in i?i ce- ko tło w  1 bez naipraw bieżących. M.

N a ogolnyni ze i  nodieto rn. in . inn. m aszyniści St. P rzychodni i  St. 
m entowm  Szczako P racowni- Z ak lińsk i z pom ocnikam i Roga lskim  
następujące zobowią postanow ili i Lewandowskim  zwiększą przebieg 
cy pieców obr^ 7 ŷ ia Pd°4a t y s i i  parowozu Ot-1 z 2.730" km . na 12.000 
^ t o n  k ł S u f  cementowego ponad km .; m aszyniści B e rling n is  i  Pakosm-
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ski z pom ocnikam i K ijk o w s k im  i  P a j- 
kiem  pos tanow ili zw iększyć przebieg 
swego parow ozu z 2.730 km . na 11.000 
km .

100.000 ceg ie ł dodatkowo postano­
w iła  w yprodukow ać do dn ia 1 M a ja  
załoga Państwow ych Zakładów  Cera­
m icznych w  Częstochowie. Do końca 
b r. załoga zobow iązała się dostarczyć 
łącznie 800.000 ceg ie ł ponad plan 
roczny. Realizacja zobow iązania tych  
zakładów  um o ż liw i zbudowanie jedne­
go w ie lk iego  b loku m ieszkalnego dla 
20 rodzin  robotniczych.

Masowo pode jm ują zobowiązania 
1-M ajow e m etalow cy. W  zakładach 
A-51 w ysunę li s ię na czoło: Ignacy  
Rusjan, k tó ry  pos tano w ił uzyskać 
170% no rm y  oraz R u do lf św ide r i  I -  
rena Chm ielewska po 160% norm y. 
W  zakładach naprawczych m aszyn e- 
lek trycznych  cała załoga zobowiąza­
ła  się wykonać p lan k w ie tn io w y  w  
125%. Na jw yższe indyw idua lne  zobo­
w iązan ia  _ pod ję li Je rzy  P rus i  W a­
c ław  W ó jc ik , k tó rz y  pos tanow ili u zy ­
skiwać po 250% norm y.

Zw iązkow cy zazna jam ia ją  się 
z dorobkiem  radzieckich 
zw iązków  zawodowych.

Czołow i działacze po lskiegu ruchu 
zawodowego, uczestnicy n iedawnej 
wycieczki po lsk ich zw iązków  zawo­
dowych do ZSRR, zazna jam ia ją  zw iąz 
kowców całego k ra ju  ze w span ia łym  
dorobkiem  i  soc ja lis tycznym  sty lem  
pracy radzieck ich zw iązków  zawodo­
wych. O sta tn io  wśród ogromnego 
zainteresowania, w  szczelnie w yp e ł­
n ionych salach p rze m aw ia li: w ica1» 
przewodniczący CRZZ —  tow . A. 
B ursk i we W roc ła w iu , sekre tarz 
CRZZ —  tow . A . D o liń sk i w  Szcze­
cinie, sekre tarz CRZZ —  tow . Z. 
K ra tk o  —  w  Rzeszowie, poseł tow . 
J. R ustecki —• w  W arszaw ie, do u- 
czestn ików  plenum  ZG Zw. Zaw. M e­
talowców. Zastępca k ie row n ika»D z ia ­
łu Ekonom icznego CRZZ —  tow . Jó­
zef Kulesza p rzem aw ia ł w  Bydgosz­
czy do zw iązkow ców Pomorza, zaś 
przewodniczący Zw. Zaw. G órn ików  
—  tow . C zerw iński, do krakow skiego 
a k tyw u  związkowego. Przewodniczą­
cy CRZZ —  tow . A l. Zawadzki, w  
okresie^ m iędzy 26 lu tego  a 16 m arca 
w yg ło s ił k ilk a  odczytów, w  k tó rych  
zazna jom ił zw iązkowców Paznania, 
W arszaw y, Łodzi i  K a tow ic  ze wspa­
n ia ły m i osiągnięciam i radzieckich 
związkowców.

P lenarne posiedzenia zarządów g łó w ­
nych zw iązków  zawodowych. 

Dw udniowe obrady plenarnego po­
siedzenia Zarządu G łównego Zw iązku 
Zawodowego P racow n ików  Leśnych i 
Przem ysłu Drzewnego b y ły  poświę­
cone przeanalizow aniu p racy  Z w iąz­
ku w  I  kw a rta le  bież. ro ku  oraz omó- 
w iem u w ytycznych  na I I  k w a r ta ł b r.

Zarowno w  re fe ra tach , w yg łoszo- 
nych w  czasie obrad, ja k  i  podczas 
obszernej _ dyskus ji, na jw ięce j m ie j­
sca poświęcono dotychczas is tn ie ją ­
cym jeszcze niedociągnięciom  w  p ra ­
cy Zw iązku.

W  czasie obrad szeroko omówiono 
rów nież zagadnienie awansu społecz­
nego, podkreśla jąc konieczność, w  
w iększym  n iż  dotąd zakresie, w ysu­
w an ia  czołowych zdolnych pracow n i­
ków  leśnych i  p rzem ysłu  drzewnego 
na kie row nicze stanow iska.

W  uchwalonej na zakończenie o- 
brad rezolucj'i uczestnicy P lenum  po­
s ta n o w ili zw ie lo kro tn ić  w y s iłk i w  ce­
lu  ja k  najszybszego usunięcia niedo­
ciągnięć, przede w szys tk im  zaostrzyć 
czujność klasową.

W  dn iu 15 ub. m. odbyło się p le ­
narne posiedzenie Zarządu G łównego 
Zw. Zaw. M etalowców. M . in . podsu­
mowano dotychczasowy przebieg m a­
sowego podejm owania przez m eta­
lowców zobowiązań d ługofa low ych , 
osiągnięcia w  dziedzinie szybkościo­
wego skraw an ia  m e ta li, współza­
wodn ictw a w a rsz ta tó w  TO R  oraz w y ­
tyczono p lan p racy  Z w iązku  na n a j­
b liższy okres.

A k c ja  podejm owania zobowiązań 
d ługo fa low ych  obję ła  do c h w ili obec­
ne j ponad 19 tys ięcy  p racow ników  
przem ysłu  m etalowego, spośród k tó ­
rych  specja lnie w y ró ż n ił się rob o tn ik  
z „U rsu sa “  —  tow . Obrębski, zobo­
w iązując się do końca ro ku  wykonać 
norm ę w  260 proc. i  tow . Irena  P ró ­
ba, k tó ra  postanow iła  w ykonyw ać 
norm ę miesięczną do końca roku  w  
230 proc.

W  a k c ji o rgan izow ania tzw . b ry ­
gad jakościow ych, k tó ry c h  u tw o rzo ­
no ju ż  78, przodu je okręg  K raków , 
gdzie zorganizowano 43 b rygady. 
Pom yśln ie rów nież ro z w ija  się akcja  
szybkościowego skraw an ia  m eta li, 
za in ic jow ana przez toka rza  —  tow . 
M atelę. W  17 dużych zakładach prze­
m ys łu  m etalowego ponad 165 ro b o t­
n ików  i  robotn ic  stosuje system  szyb­
kościowy.

W e w spółzaw odn ictw ie m iędzy- 
w a rsz ta tow ym  Technicznej O bsług i 
R o ln ic tw a o przedterm inow e w ykona­
nie rem ontu  zimowego s iln ikó w  t ra k ­
to row ych  w ysunę ły  się na czoło w a r­
sz ta ty  w  G łogow ie, k tó re  w yko na ły  
p lan w  124 proc. i  w a rs z ta ty  w  S ta- 
rołece w  116 proc.

W  dyskus ji szczególnie dużo uw a­
g i poświęcono k ry ty c z n e j analiz ie  
dotychczasowej p ra cy  Zw iązku. L icz ­
n i m ów cy w skaza li na konieczność 
otoczenia w iększą, n iż  dotychczas 
opieką, przodu jących robo tn ików , 
brygad  i zespołów jakościowych.

D ysku tanc i dom agali się rozszerzeJ 
nia a k c ji szkolenia ideologicznego ? 
zawodowego cz łonków  Zw iązku. SzeJ 
roko omówiono rów nież sprawę akc ił 
socja lne j, a zwłaszcza pe łn ie jszeg f 
w yko rzys ta n ia  wczasów przez ro b o t­
n ików.

W  rezo lu c ji uczestnicy Plenum 
szczególny nacisk po ło ży li na wzm o­
żenie dyscyp lin y  p racy oraz na kon ­
tro le  w ykonan ia  p lanów  p ro du kcy j­
nych i  podjętych zobowiązań.

N a zakończenie obrad, w  zw iązku 
z powołan iem  dotychczasowego prze­
wodniczącego ZG —  n o s ła 'R u s ie c ­
k iego do p racy w  CRZZ, P lenum  w y ­

bra ło  przewodniczącym  tow . Józefa 
B ien ia , dotychczasowego przew odni­
czącego ORZZ w  Lu b lin ie .

Powzięto rów nież uchwałę o p rze­
kazaniu na SFOS sum y 10 m ilionów  
zło tych.

1.200 prac wpłynęło na konkurs pt.
„Opis metod pracy przodownika“

Czternaście sekcji branżowych, w y ­
łon ionych przed sąd konkursow y, 
p rzys tąp iło  do oceny prac, nadesła­
nych na zorgan izow any przez CRZZ 
i  G łów ny In s ty tu t  P racy  konkurs na 
na jlepszy opis m etod p racy przodow­
n ika , rac jon a liza to ra  lub  przodu jące j 
b rygady.

Na konkurs w p łynę ło  ogółem 1.200 
prac, k tó rych  au to ram i są w  prze­
w ażającej części robo tn icy . Liczne 
op isy nadesła li rów nież m a js trow ie , 
ko n s tru k to rzy , inżyn ie row ie  i  p ra ­
cow nicy ad m in is tra cy jn i. D uży udz ia ł 
robo tn ików  P aństwow ych i  Spółdzie l­
czych Ośrodków M aszynowych oraz 
P aństw ow ych G ospodarstw  Rolnych 
św iadczy o popularności konkursu  na 
wsi.

Znaczną część m a te ria łu  konkurso­
wego stanow ią op isy dokonanych o- 
s ta tn io  uspraw nień i  wynalazków , 
k tó rych  w artość oceni dopiero sąd 
konkursow y.

Przygotowanie do wprowadzenia 
społecznej inspekcji pracy.

W  zw iązku z uchwaleniem  przez 
Sejm us ta w y o społecznej inspekcji 
p racy, C entra lna Rada Zw iązków  
Zawodowych prow adzi p rzygotow ania  
do wprowadzenia te j us taw y w  życie.

Kom isj’e, składające się z przed­
s taw ic ie li CRZZ i  zarządów g łó w ­
nych poszczególnych zw iązków  za­
wodowych, opracow ują regu lam iny  
i  in s tru kc je  d la  społecznych inspek- 
tórów_ pracy, okreś la jąc zakres i  za­
sady ich  dz ia ła lności oraz podstaw y 
w spó łp racy z radam i zakładow ym i, 
ogn iw am i zw iązków  zawodowych i 
Państwow ą Inspekc ją  P racy.

Po ostatecznym  za tw ierdzen iu  tych 
regu lam inów , na początku drugiego 
półrocza b r. rozpocznie się akc ja  w y ­
borcza zakładach pracy, przede 
w szys tk im  w  przem yśle górn iczym , 
hu tn iczym  i  m eta low ym .

CRZZ rozpoczęła obecnie szkole­
nie kandydatów  na oddzia łowych i 
g rupow ych inspekto rów . W  w o je ­
w ódzkich szkołach zw. zaw. w  Gdań­
sku, K rako w ie  i  Poznaniu przeszko­
lono ju ż  ok. 150 zw iązkowców. Do 
końca b r. p rzew idu je  się wyszko le­
nie tysiąca społecznych inspekto rów  
pracy.

Współzawodnictwo pracy.
Zarząd G łów ny Zw. Zaw. P rzem y, 

s łu  W łókienn iczego dokonał oceny 
pracy zespołów na jw yższe j jakości w 
przem yśle dz iew ia rsk im . G łów ny K o ­
m ite t W spółzaw odnictw a P racy w  
przem yśle w łók ienn iczym  n a g ro d z ił 
t rz y , p rzodu jące w  ca łym  przem yśle 
dz iew ia rsk im , pięcioosobowe zespoły 
na jw yższe j jakości z D ylakow skich
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Zakładów  D ziew iarsk ich . W yróżn io ­
ne zespoły o trz y m a ły  prem ie w  wy-, 
sokości 75.000 z ł każda. N a grody  te 
o trz y m a ły  zespoły A . K ander, H . M i l ­
le r i  Z o f ii K ych te r. Ponadto przyzna­
no szereg nagród indyw idualnych.

W  św ie tlicy  Państw . Zak ł. Przem. 
D ziew iarsk iego N r  6 w  Łodz i o tw a r­
ta  zosta ła w ystaw a obrazująca osiąg­
nięcia ruchu w spółzaw odn itw a pracy 
w  zakładach przem ysłu  dz iew iarsk ie­
go.

W spółzawodnictwo o t y tu ł „ N a j­
lepszego zespołu budowlanego w  P o l­
sce" pod ję li p racow nicy budow lani w  
ca łym  k ra ju . Ten nowy ty p  w spó ł­
zawodnictwa p racy w  budownictw ie 
za in ic jow a ł znany rac jon a liza to r, in i­
c ja to r system u tró jkow ego —  tow. 
M icha ł K ra je w s k i —  obecnie g łów ny 
inspek to r uspraw nień budownictwa.

Do w spółzaw odnictw a o ty tu ł 
„N a jlepszego Zespołu“  p rzys tą p iło  
ponad 100 za łóg budowlanych z te ­
renu całego k ra ju .

W spółzawodnictwo o t y tu ł  „N a j­
lepszego Zespołu Budow lanego" p ro ­
wadzone będzie do 30 czerwca b r.

O bejm uje ono w ydajność pracy, 
osiąganą przecię tn ie  przez załogę 
danej budowy, stopień przekraczania 
norm  przez poszczególnych ro b o tn i­
ków, jakość w ykonyw ane j pracy, u- 
zyskane oszczędności, stop ień po ta ­
nien ia  kosztów  budowy, dyscyp linę i 
organ izację  p racy, stopień opanowa­
n ia  przez załogę zrac jonalizow anych 
metod pracy, wreszcie m ora lną  s y l­
w etkę zespołu.

N adzór nad przebiegiem  współza­
wodn ictw a spraw u ją  ko m ite ty  w spó ł­
zawodnictwa, is tn ie jące na budowach, 
k ie row n icy  budów oraz re fe renc i mo­
dern izacji.

Oceny w yn ikó w  uzyskanych przez 
poszczególne za łog i dokona specja l­
na kom is ja , złożona z p rzedstaw ic ie li 
KO PZPR, C entra lne j Rady Z w iąz­
ków  Zawodowych, M in is te rs tw a  B u­
dow nictw a oraz Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. P racow n ików  Budow lanych 
> C e ram ik i i  pokrew nych zawodów.

Praca Kulturalno-Oświatowa 
W yniki konkursu 

na „Pieśń Włókniarzy“

Zarząd G łów ny Zw. Zaw. Pracow­
n ików  P rzem ysłu  W łókienniczego, 
wspóln ie z rozg łośn ią  łódzką Polskie­
go Radia, o g ło s ił ogólnopolski kon­
kurs na te ks t „P ie śn i W łó kn ia rzy  . 
Pieśń m ia ła  odzw ierciedlać charak­
terystyczne m om enty p racy w łókn ia ­
rzy , udz ia ł w łó k n ia rz y  w  walce o bu­
dowę socja lizm u w  Polsce oraz pod­
kreślać m iędzynarodow ą solidarność 
klasy robo tn icze j w  walce o pokój i

postęp. Na konkurs w p łynę ło  149 
prac.

J u ry  konkursu , w  skład którego 
w chodz ili lite ra c i, przedstaw icie le 
Żarz. Głównego Zw. W łó k n ia rz y  oraz 
rozg łośn i łó dzk ie j p rzyzna ło  p ierwszą 
nagrodę w  wysokości 75 tys . z ł p ra ­
cow nikow i jedne j z łódzkich  fa b ry k  
w łók ienn iczych: tow . Janow i Szym ań­
skiem u. D rugą  nagrodę w  wysokości 
50 tys . z ł zdobyła tow . Celina Jaśnia- 
czyk, nauczycielka ze w s i Piaskowo, 
pow. Szam otuły. T rzecią  nagrodę _w  
wys. 30 tys . z ł przyznano m łodocia­
ne j robo tn icy  rosza rn i w  Szczecinie 
—  tow . U rs z u li M a jew sk ie j.

T rz y  nagrody czwarte, w  wysokoś­
ci po 12 tys . z ł każda, zdoby li: tow . 
Józef Bau, p o lig ra f ik  z K rakow a  
oraz lite ra c i:  tow . Ja lu  K u re k  z K ra ­
kow a i  tow . Ig o r  S ik iry c k i z Łodzi. 
Ponadto nagrody książkowe uzyska­
ło  11 dalszych au torów , w  większoś­
ci rob o tn icy  —  w łókn iarze .

Dom K u ltu ry  w  Opolu.

W  Opolu buduje się Dom K u ltu ry , 
k tó ry  będzie ośrodkiem  p racy k u ltu ­
ra lno -ośw ia tow e j na Opolszczyźnie. 
ORZZ przeznaczyła na ten cel 3.980 
tys . z ł. Zarząd m ias ta  Opola zade­
k la ro w a ł 4 m ilio n y  z ł, m iejscowe za­
k ła d y  pracy i  zw iązk i zawodowe za­
pe w n iły  pomoc i  robociznę. Całością 
prac zw iązanych z budową Domu 
K u ltu ry  w  Opolu zajm ować się bę­
dzie Społeczny K o m ite t B udow y Do­
m u K u ltu ry .

C entra lny  Dom K u ltu ry  w  Łodz i

W  na jb liższym  czasie rozpocznie 
się w  Łodz i budowa Centralnego Do­
m u K u ltu ry , k tó ry  powstanie w  sa­
m ym  cen trum  m iasta.

D z ięk i odpowiednim  rozw iązaniom  
arch itek ton icznym  na . teren ie  tym  
znajdzie się kom ple t budynków, łą cz- 
nie z gmachem ORZZ. Dom K u ltu ry  
m. in . będzie posiadał salę tea tra lną  
na 2.500 osób oraz specjalne pomie^ 
szczenię dla dzieci i  m łodzieży.

Również p rz y  ORZZ ma w  k ró tk im  
czasie powstać poradnia d la  samou­
ków  prowadzona przez pro fesorów  
łódzkich.

Narada św ietlicowa 
Zw. Zaw. H u tn ików .

W  dn iu  1 kw ie tn ia  rb . odbyła śię 
w  Domu K u ltu ry  Zw iązków  Zawo­
dowych w  Katow icach k ra jow a  na­
rada k ie row n ików  św ie tlic  Z w . Zaw. 
H u tn ikó w  oraz p rzedstaw ic ie li rad 
zakładowych i  ad m in is tra c ji przem y- 
słowei zakładów hu tn iczych w  spra­
wie planu p racy ku ltu ra ln o  - ośw ia­
tow e j na ro k  1950.

P rzy  poszczególnych zakładach 
przem ysłu  hutniczego dzia ła  67 świe­
t lic .  Św ietlicowe ko ła  sam okształce­
niowe skup ia ją  ponad 1000 osób. Na 
zorgan izow anych p rzy  św ietlicach 
107 kursach początkowego nauczania 
przeszkolono około 2.200 osób. Dużo 
uw ag i poświęcono rów nież nauce ję ­
zyka rosy jsk iego . W  49 kursach ję ­
zyka rosy jsk iego  uczestn iczyło  po­
nad 1.100 osób. B ib lio te k i św ie tlico ­
we m a ją  ponad 22 tysiące czy te ln i­
ków .

P rzy  św ie tlicach is tn ie je  185 ze­
społów artys tycznych , k tó re  w  c iągu 
ub. ro k u  u rzą d z iły  k ilk a s e t im prez 
a rtys tycznych . Bardzo cennym  osiąg-, 
nięciem  b y ł ud z ia ł w  F e s tiva lu  Sztuk 
Radzieckich 41 zespołów a rty s ty c z ­
nych, z k tó rych  15 zostało w y ró ż ­
nionych, w ysuw ając ty m  sam ym  Zw. 
Zaw. H u tn ik ó w  na pierwsze m iejsce 
wśród w szystk ich  zw iązków .

Dużo uw ag i poświęcono zagadnie­
n iu  łączności m iasta  ze wsią. 31 
św ie tlic  obję ło opiekę nad 53 w s ia ­
m i, niosąc im  w ydatną pomoc k u l­
tu ra ln o  -  ośw iatową.

Tow. M . P ie trasz —  k ie row n ik  
W ydz. K u lt.-O św ia t. Zarządu G łów­
nego Z Z H  om ów ił plan pracy k u ltu ­
ra lno  - ośw iatowej na ro k  1950.

W  ożyw ionej dyskus ji b ra ło  udzia ł 
k ilkudzies ięc iu  przedstaw ic ie li z po­
szczególnych zakładów  pracy. D ysku­
tan c i w skazyw a li m . in ., że n iektóre 
dyrekcje  h u t i  ra d y  zakładowe w y ­
kazu ją  brak zainteresowania spra­
w am i św ie tlic .

Sizereg św ie tlic  m usi się np. bo ry­
kać z trudnościam i loka low ym i. I  ta k  
w  domu k u ltu ry  h u ty  „Częstochowa 
św ie tlica  posiada jeden pokój do dy ­
spozycji, na tom iast większość^ po­
mieszczeń w  Dom u K u ltu ry  za jm u ją  
m ieszkania p ryw a tne  pracow ników  
„M ostos ta lu “ .

Radca zakładow y h u ty  „A n d rz e j“ , 
s tw ie rdz ił, że choć o budowie Domu 
K u ltu ry  jeszcze je s t zupełnie cicho 
—  nie m n ie j jednak dyrekc ja  h u ty  
ju ż  rozmieszcza na plan ie p rzysz łe j 
budowy pomieszczenia dla s ta łych 
loka to rów  i  o rgan izac ji społecznych. 
Z tego w yn ika , że nie m a gw aranc ji, 
czy starczy w  ogóle m iejsca dla 
św ie tlicy.

U czestn icy dyskus ji podkreśla li, 
że dla wzmożenia dotychczasowych 
poważnych osiągnięć hu tn ikó w  w  
dziedzinie p racy k u ltu ra ln o  - ośw ia­
tow e j konieczne jes t, aby św ietlice 
fabryczne otaczane b y ły  s ta łą , t ro ­
sk liw ą  opieką zarówno ze s trony  o r­
gan izac ji zw iązkow ych i  ra d  zak ła ­
dowych, ja k  i  ze s trony  d y re k c ji fa ­
b ryk .
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ŚWIATOWY RUCH ZWIĄZKOWY

Generalna Konfederacja Pracy lue Francji
walczy o jedność

R Ą N C J A  p rz y  koń c ii - 1948 r . i  na początku 
1949 r. weszła w yraźn ie  w  okres kryzysu  eko­
nomicznego. Jednocześnie w a lka  k lasy  robo t­
niczej zaczyna się rozw ija ć  w  nowych w a run - 

— kach.  Do zagadnień w ysun ię tych uprzednio 
przez ruch robotn iczy, ja k  zagadnienie p łacy i  cen, 
dołącza się jeszcze jedno : zagadnienie bezrobocia.

Płaca i  ceny

Z chw ilą  gdy, począwszy od m a ja  1947 r . ówczesny 
prezes ra d y  m in is tró w , p raw icow y soc ja lis ta  Ram adier, 
w yk lu czy ł z rządu m in is tró w  kom unistów , sy tuac ja  
k la sy  robotniczej stale się pogarsza. W zrasta  rozp ię­
tość m iędzy poziomem cen a płacą.

T rudno  było by  sporządzić dokładny wykaz w z ro ­
stu  cen we F ra n c ji.  W  g ru d n iu  1949 r . przewyższał 
on poziom o 1920% p rz y jm u ją c  indeks 1938 r . za 100. 
Lecz tu  nie są uwzględnione ta k ie  w y d a tk i ja k  na : 
m ieszkanie, tra n s p o rt oraz szereg innych  przedm iotów  
pierwsze j potrzeby, a w  szczególności na  ubran ie , obu- 
w ię, bieliznę, p rzedm io ty domowego użytku , s tanow ią ­
ce w iększą część budżetu rodz iny  robotn icze j. T ym ­
czasem ceny na wym ienione w yroby  przem ysłowe pod­
n ios ły  się jeszcze ba rdz ie j n iż na p ro d u k ty  żywnościo­
w e j są one wyższe od 20 do 40 ra zy  od cen z 1938 r. 
Można więc stw ie rdz ić , że ceny na żywnościowe p ro ­
d u k ty  i  w y ro b y  przem ysłowe w  stosunku do 1938 r. 
w zros ły  przecię tn ie  p rzyn a jm n ie j 25-krotn ie.

Jednocześnie o f ic ja ln y  indeks płac na początku 
1949 r . w  porów nan iu  z poziomem 1938 r . (os ta tn ie ­
go przedw ojennego) p rz y ję ty m  za 100, podn iósł «się do 
902%.

Porównanie tych  dwóch w ykazów : indeksu wzrostu 
płac, wynoszącego 9 i  indeksu w zrostu cen wynoszą­
cego 25, u jaw n ia  dok ładn ie j n iż m og łyby  to  uczynić 
ja k ie ko lw ie k  kom entarze, że we F ra n c ji przec ię tny za­
robek w  stosunku do przedwojennego, spadł bardzie j 
n iż  o połowę.

W zrost bezrobocia.

K o m ite t C e n tra lny  Generalnej K on fede rac ji P racy, 
począwszy od lis topada 1947 r., to  je s t od c h w ili p rz y ­
jęc ia  przez rząd fra n c u s k i p lanu  M arsha lla , uporczy­
w ie dem askuje zgubne jego następstwa, podkreśla jąc 
że p lan ten, m a jący  na celu zapewnienie hegemonii 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  w  E urop ie  Zachodniej, 
oznacza jednocześnie:

a) ekonomiczne u ja rzm ien ie  F ra n c ji przez oddanie 
naszego przem ysłu i  ro ln ic tw a , w  niewolę w ie l­
k ich  tru s tó w  am erykańskich ;-

b) w ie lk ie  niebezpieczeństwo dla n iek tó rych  pod­
stawowych gałęzi naszego przem ysłu i  ro ln ic tw a , 
a m ianow ic ie : d la. h u t żelaza, d la  przem ysłu 
autom obilowego, mechanicznego, budow n ic tw a 
maszynowego, ja k  rów nież d la  u p ra w y  pszeni­
cy. S ta ją  się one o fia rą  analogicznych gałęzi 
ekonom iki S tanów Z jednoczonych;

c) perspektyw ę przeobrażenia naszego k ra ju  w  
państw o drugorzędne, pozbawione mocnej, eko­
nom icznej podstaw y a m ające ogrom ną arm ię 
bezrobotnych.

F a k ty  całkow icie po tw ie rdza ją  słuszność p rzew idy­
w ań CGT. F rancu sk ie j gospodarce narodowej groz i 
obecnie w ie lk ie  niebezpieczeństwo przeistoczenia się w

klasy robotniczej
organ izm  gospodarczy o charakterze ko lon ia lnym . Spe­
cyficzną cechę systemu gospodarczego k ra jó w  ko lo­
n ia ln ych  i  pó łko lon ia lnych stanow i wywóz surowców 
i przywóz w yrobów  przem ysłowych. A  to  w łaśnie obec­
nie cha rak te ryzu je  gospodarkę F ra n c ji.  Nasz przem ysł 
prze tw órczy słabnie. Rząd zw a ln ia  dz ies ią tk i tysięcy 
robotn ików , szczególnie z przedsięb iorstw  przem ysłu 
lotn iczego i  ko le i żelaznych. Bezrobocie w zrasta . S ta­
ty s ty k a  o fic ja ln a  m ów i ty lk o  o k ilk u  dziesią tkach ty ­
sięcy bezrobotnych —  o tych, k tó rz y  o trzym u ją  zasiłk i. 
Lecz dla o trzym an ia  zas iłku  z powodu bezrobocia w y ­
magane^ są specjalne w a ru n k i, z czego w yn ika , że is to t­
na ilość bezrobotnych w  k ra ju  je s t znacznie większa, 
n iż to  podają o fic ja ln e  re je s try i) .

N a leży rów nież wziąć pod uwagę młodzież, k tó ra  
nie zn a jd u je  za trudn ien ia . M us im y także pam iętać o 
200.000 robo tn ików , pracu jących  m n ie j n iż  32 godziny 
tygodniowo, ja k  i  o 250.000 robotn ików , p racu jących 
od 32 do 40 godzin tygodniowo.

P rog ram  żądań k lasy robotn icze j

W  zw iązku z w ytw orzoną  sytuac ją  K om is ja  A d m i­
n is tra c y jn a  CGT p rzy ję ła  21 w rześnia ub.r. następu­
jące p o s tu la ty :

1) P rzyw rócen ie systemu um ów  zbiorowych.
2 )  . Swobodne regulow anie wysokości p łac drogą u-

kładów  m iędzy przedsiębiorcam i a robo tn ikam i, 
bez pośrednictwa rządu oraz usta len ie  gw aran ­
towanego m in im um  płac d la  każdej k a te g o rii ro ­
bo tn ików .2).

3) Rzeczywiste zagw arantow an ie nabywczej s iły  
p łacy zarobkowej drogą uchw alen ia ruchom ej 
s ia tk i płac, to je s t autom atycznego podnoszenia 
wysokości p łacy zarobkowej w  m ia rę  wzrostu 
cen.

W  celu w a lk i z bezrobociem K om is ja  A d m in is tra ­
cy jn a  domaga się p rzyw rócen ia  40-godzinnego tygod­
n ia  p racy  z Zachowaniem wysokości p łacy, p rzypada­
ją ce j za 48 godzinny tydzień p ra cy  oraz w ydaw an ia  
w szystk im  bezrobotnym  zas iłków  z ty tu łu  bezrobocia.

Jednocześnie, z dniem każdym , znacznie m aleje 
zdolność nabywcza osób ży jących z p łacy, na tom iast 
zyski k a p ita lis tó w  rosną n ieustannie. N p . dochody 
450 w ie lk ich  francu sk ich  tow a rzys tw  akcy jnych  —  we­
d ług  ich  w łasnych oświadczeń —  w z ro s ły  z 8.800 m i­
lionów  fra n k ó w  w  1946 r . do 34.300 m ilionów  fra n k ó w  
w - 1948 r . Badanie, przeprowadzone przez CGT, pozwo­
l i ło  us ta lić , że udz ia ł p łacy zarobkowej w  ogólnej s ą - . 
m ie dochodu narodowego obn iży ł się z 45%  w  1938 do

*) T rz e b a  n a d m ie n ić ,  że b iu r a  w p ła c a ją c e  z a s iłk i  bez ­
ro b o tn y m  z n a jd u ją  s ię  ty lk o  w  je d n e j t r z e c ie j  d e p a r ta m e n ­
tó w  f ra n c u s k ic h .  P ró c z  te g o  p ra w a  o b o w ią z u ją c e  (te  sam e, 
k tó r e  b y ły  p r z y  rz ą d z ie  V ic h y )  z a b ra n ia ją  z a lic z a ć  do k a ­
te g o r i i  b e z ro b o tn y c h  — m ło d z ie ż , k tó r a  s z k o łę  u k o ń c z y ła  
a p ra c y  n ie  m a.

a) P o dczas w o jn y  s ta w k i p ła c  w e  F r a n c j i  b y ły  r e g u lo ­
w a n e  n ie  p rz e z  u m o w y  z b io ro w e  z a w ie ra n e  m ię d z y  p rz e d ­
s ię b io rc a m i a z w ią z k a m i z a w o d o w y m i, le c z  d ro g ą  ro z p a -  
rz ą d z e ń  rz ą d o w y c h . T e n  s ta n  rz e c z y  t r w a ł  do n ie d a w n a . 
R o b o tn ic y  ż ą d a li z n ie s ie n ia  te g o  s y s te m u  i  «pow ro tu  do  u m ó w  
z b io ro w y c h , t y m  b a rd z ie j,  że r e a k c y jn y  rz ą d  „ r e g u lu je “  s ta ­
w k ę  p ła c y  z a ro b k o w e j w y łą c z n ie  w  m y ś l in te re s ó w  k a p i ta ­
l is ty c z n y c h  m o n o p o li,  w  k o ń c u  r o k u  zeszłego rz ą d  b y ł  z m u - 
sz n y  w n ie ś ć  do  p a r la m e n tu  p r o je k t  p ra w a , z e z w a la ją c e g o  
n a  re g u lo w a n ie  p ła c y  z a ro b k o w e j d ro g ą  z w ie ra n ia  u m ó w  
z b io ro w y c h . W  lu t y m  1950 r .  p r o je k t  te n  o tr z y m a ł s a n k c ję  
p ra w n ą . (R ed.)
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34%  w  1949 r., gdy w  tym  samym czasie udz ia ł k a p i­
ta lis tycznych  dochodów podniósł się z 29%  do 55,5 V».

T a k  się p rzedstaw ia ją  w  cy frach  sk u tk i an tyrobo t- 
n iczej p o lity k i rządow ej. T ak  się w yraża  zgubna ta k ­
ty k a  rządu, polegająca na system atycznym  igno row a­
n iu  żądań klasy p racu jące j i  na używ an iu  s iły  z b io j-  
ne j wobec w ystąp ień  robotn ików , broniących swyc 
pozycji.

K rzepn ie  jedność bojowa klasy robotniczej.
Już  w  1948 r., zaledwie w  k ilk a  m iesięcy po roz ła ­

m ie w  CGT i ) ,  dążenie robo tn ików  do jedności znalazło 
swój w y b itn y  w yra z  w  przebiegu w a lk i o rea lizację  
żądań k lasy  robotn icze j. Kom isja , a d m in is tra cy jn a
CGT w  rezo luc ji powziętej 15 lipca 1948 i .  P 
konieczność „p raktycznego zabezpieczenia 
przedsiębiorstw ie i  w  każdym  zakładzie, je t 
s tk ich  .pracu jących, niezależnie od , k ;L  ■ ¡a].-le„
zw iązków  należą i  czy są oni wogole czło v j 
goko lw iek zw iązku“ .

W  1949 r . akc ja  CGT, skierowana ku urzeczyw ist­
n ien iu  jedności k lasy  robotn icze j, p rzyb ie ra  na s ie , 
zyskując coraz w ydatn ie jszą  pomoe^ mas robo n i y  . 
Zarów no rob o tn icy  n iezorganizowanp ja k  i członkowie 
K on fede rac ji i  zw iązków  chrześcijańskich _ Pi 
ków, czy też rozłam ow ej g ru p y  Force O u v iie ie  
ich  zwolenników  z dniem każdym  m ale je ) ■ 4 -
członkam i CGT w  walce o rea lizację^swych ^ “ an. l l i -  
mo usiłow ań przec iw dz ia łan ia  ze s trony  Piz y  , 
Force O uvriè re  i  zw iązków  chrześcijańskie , P 
c iskiem  mas dołowych tw orzą  się kom isje  p' U“
wawcże złożone z p rzedstaw ic ie li rożnych ą '
Tego rodza ju  ko m ite ty  pow sta ły  na Przy  *  n ro'aniza- 
m yśle m eta lurg icznym . Uczestniczą w  8  =kich
cje CGT i  K on fede rac ji P racow ników  ChrzescijM S ^ 
k tó rz y  się łączą w  celu w zajem nej pom y  
um ow y zbiorowe. W  przem ysłach budow lanym  m w ^_  
kienn iczym  zapewniono jedność a k c ji ™ ^ z(fś c jjO s k im i 
c jam i, wchodzącymi w  skład CG1, .. • Tznrrf ede-
zw iązkam i zawodowymi, Force O nvrie  , ik ó w \ 
ra c ją  K a d r (k tó ra  łączy inżyn ie rów  „ . . f p d o r a c i i  
U  ko le ja rzy  —  przedstaw icie le CGT, . j^ on_
P racow n ików  Chrześcijańskich, Force_ O uvi .
fe d e ra c ji K a d r -  wspólnie w ystępu ją  w  o b r o n ie ^  
dań podw yżki p łac i  em ery tu r starczych 7Pr>racv. 
stosowaniu przez rząd masowych zwo -, . zawo(jo- 
Jeden f ro n t  tw orzą  również rozm aite  z ą .
we, skup ia jące państwowych pracow ni , 
tra n s p o rtu  i  służby zdrow ia. , „ w 00-łvm

Hasło jedności dzia łan ia , przyśw iecało w  ub ieg ły 
roku  licznym , m ającym  wiełK ie zriac Qnelu
Pom yślnym  s tra jk o m  p r a c o w n i k ó w y  ^ ePal0WCÓWj 
szpita lnego re jon u  paryskiego, ko le j J ’ . . 24-go-
odzieżowców. Pełnym  powodzeniem października
dzm ny s t ra jk  powszechny w  dn iu z P 
1949 r .

W alka  o pokój.
dzia łan ia

R ozw ija jąca  się na podstaw ie zdolności
^alka robo tn ików  francusk ich  o P obronie p raw
nabywczej p łac zarobkowych oraz z zama.
w iązkowych, coraz bardzie j zagrożonych 1 e się
by ze s trony  obozu reakcyjnego przeciw ­
n y  z w a lką  całego narodu o pokoj, z w a lką  p izec iw
:o niebezpieczeństwu nowej w o jny. 7Vnarodowego
, W  okresie przygotow awczym  do M ^ ę d z y n a io d ^
-*nia O brony P oko ju —■ 2 pazdziern >

1 — . j  n-1 g ru p y  Force
. ). M a m y  na uw adze od e rw an ie  s l^  k tó re  nastąp iło>uvriere, pod p rze w o d n ic tw e m  Jouhaux, ktoie 
f  g ru d n iu  1947 r .

zawodowe dokonały w ie lk ie j pracy, w y jaśn ia jące j is to t­
ną ro lę p lanu M arsh a lla  i  pak tu  a tlan tyck iego  oraz 
rzeczyw is ty  ch a ra k te r p o lity k i rządow ej, p rzygo tow u­
ją ce j wojnę. K lasa robotn icza w ie, że is tn ie je  i  że się 
wzmaga niebezpieczeństwo w o jny . Zdaje sobie sprawę, 
że pokój trzeba wyw alczyć, że zadanie to  s to i przed 
każdym  uśw iadom ionym  człow iekiem  posiadającym  
dobrą wolę. ■

Glosowanie w  spraw ie  pokoju, k tó re  się odbyło we- 
F ra n c ji,  w strząsnęło głęboko w szys tk im i w a rs tw a m i 
społecznymi. Osiem m ilionów  obyw a te li francusk ich , 
b iorących udz ia ł w  głosowaniu, stanowczo zadokumen­
towało, że należy do obozu czynnych p rzeciw n ików  
w o jny.

CGT, ja k  rów nież i  inne dem okratyczne organ iza­
cje francusk ie , (np. B o jow n icy  o Pokój i  W olność) 
po d trzym u ją  różnym i sposobami szeroki, w zm agający 
się stałe, ruch  m asowy przeciw  podżegaczom w o jen ­
nym . Przebieg D n ia  W a lk i o Pokój —  2 październi-. 
ka, b y ł ty lk o  jednym  z etapów rozw ojow ych te j w a lk i.

Z dniem każdym  wzmaga się ruch p rzeciw  n iespra­
w ied liw e j w o jn ie  prowadzonej przez rząd fra n c u s k i w 
V ie friam ie . Za przyk ładem  dokerów D u n k ie rk i i A l ­
g ie ru , dokerzy M a rs y lii i  La  Rochelłe, rów nież odma­
w ia ją  ładow an ia  okrę tów  skierowanych do Indochin.

Jakie m am y p e rspe k tyw y?
M am y w szystkie  dane po tem u, aby się liczyć z fa k ­

tem, ż e ; francu ska  klasa robotn icza sto i przed grożą­
cym niebezpieczeństwem dalszego pogarszania się je j 
sy tua c ji.

Jeszcze w  całej pe łn i n ie  u ja w n iły  się konsekwencje 
osta tn ie j dew a luac ji fra n k a , lecz ju ż  je s t wiadomo, że 
ceny na tow a ry , o trzym yw ane ze s tre fy  do larowej bę­
dą podniesione o 28%. Możemy oczekiwać nowego na­
ta rc ia  ze s tro n y  przedsiębiorców, mającego na celu 
obniżenie kosztów w łasnych p ro d u kc ji. M a się to  od­
być kosztem przyspieszenia tem pa p racy oraz p rzy  
pomocy innych środków, zm ierzających do u in tensyw ­
n ien ia  pracy, bez p rzyznan ia  ja k ie jk o lw ie k  podw yżki 
płac za wzmożoną produkcję . W  w y n ik u  w z ra s ta ją ­
cego im p o rtu  tow a rów  przem ysłowych należy oczeki­
wać dalszego w zrostu bezrobocia. A n tyrO botn iczy k ie ­
runek  p o lity k i rządowej będzie się —  rzecz prosta  —  
stale wzm agał.

Lecz jednocześnie n iew ą tp liw e  jes t, że zaufanie 
mas pracu jących  do CGT rośnie i  będzie rosnąć. Do:- 
wodzą tego zwłaszcza stałe zwycięstwa CGT w  odby­
w a jących się w  przedsiębiorstwach wyborach, do 
w ładz organ izacyj robotniczych. W a lka  k la sy  rob o tn i­
czej p rzyb ie ra  na sile, a jedność dz ia łan ia  stanow i 
podstawę aktyw ności coraz szerszych mas.

Poczucie suwerenności narodowej F rancuzów  jes t 
szczególnie dotkn ię te przez fa k t  bezpośredniego inge­
row an ia  A m erykanów  w  nasze życie. Z dniem każdym  
klasa robotnicza coraz lep ie j zdaje sobie sprawę ż ko­
nieczności wprowadzenia radyka lnych zm ian do obec­
n e j p o lity k i naszego rządu. N aród  domaga się u tw o ­
rzenia rządu jedności dem okratycznej.

Niezbędne je s t rów nież podkreślenie, że z p o lity k i 
rządow ej niezadowolone są nie ty lk o  m asy pracujące, 
ale i  inne sprzy ja jące  im  w a rs tw y  społeczne. W  obec­
nej c h w ili jesteśm y św iadkam i szybkiego w zrostu  po­
czucia jedności narodu .francuskiego, zacieśniającego 
swe szeregi wokół k la sy  robotn icze j. Możemy śmiało 
tw ie rdz ić , że to  potężne jednoczenie s ił, walczących 
przeciw  ’ re a k c ji i  podżegaczom w ojennym , o pokój 
i  niezależność narodową F ra n c ji —  będzie rosnąć 
i  krzepnąć.

A . Le Leap
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Związki zawodowe
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

NIE D A W N O  przeprowadzone w yb o ry  mężów zau­
fan ia  we w szys tk ich  zw iązkach zawodowych N ie ­
m ieck ie j R epub lik i D em okra tyczne j zakończyły 
p ie rw szy  etap przem ian o rgan izacy jnych  W o l- 

— — nago N iem ieckiego Zrzeszenia Z w iązków  Zawo­
dowych (F D G B ). Cechą tego etapu by ło  dążenie do 
oparcia p ra cy  zw iązkow ej na szerokim  a k ty w ie  spo­
łecznym . W  p ierw szych chw ilach pow stan ia —  w  1946 
r. FD G B  dysponow ał ty lk o  n ie licznym i kad ra m i a k ty ­
wistów.^ D em okra tyczn i działacze przedwojennych 
zw iązków  zawodowych w  w iększości pad li o fia rą  re ż i­
m u h itle row sk iego . A  pozatem  dawne zw iązk i zawo­
dowe, pozostające pod w p ływ a m i so c ja ld em o kra tycz ­
nym i, n ie  pozos taw iły  po sobie tra d y c ji społecznej p ra ­
cy zw iązkow ej, gdyż iz w łaśc iw ą  tem u od łam ow i ruchu 
robotniczego tendencją do b iu ro k ra tyzm u  o p ie ra ły  się 
g łów n ie  na a rm ii e ta tow ych pracow n ików  —  „bonzów “ , 
k tó rz y  odsuw ali m asy członkowskie od bezpośredniego 
udz ia łu  w  k ie row n ic tw ie  pracą zw iązkową.

W  tych  w arunkach akcję skup ian ia  sam orzutn ie  po­
w sta jących w  s tre fie  radz ieck ie j o rg an izac ji zw iązko­
w ych m us ia ły  przeprowadzić m iędzyzw iązkowe organy 
terenowe FDG B. Dalszem u przeb iegow i rozbudowy 
zw iązków  zawodowych rów nież tow a rzyszy ła  ścisła 
cen tra lizac ja  organ izacyjna . S iln ie  rozw in ię te  k ra jo w e  
ra d y  F D G B  w y ko n yw a ły  początkowo n iem a l w szystk ie  
fu n kc je  k ie row n icze w  teren ie , in ge ru ją c  naw et w  p ro ­
wadzenie codziennej p racy w  poszczególnych zakłado­
w ych ogniwach zw iązkowych. Budowę odpowiednio s il­
nych i  sam odzielnych zarządów g łów nych zw iązków  za­
wodowych i  ich  in s ta n c ji okręgow ych m us ia ła  poprze­
dzić system atyczna praca wychowawcza i  o rg an izacy j­
na naczelnej rep rezen tac ji FD G B. W  szczególności ko ­
nieczne by ło  um ocnienie o rg an izac ji zawodowej w  za­
k ładzie  pracy, czemu przeszkadzał dua lizm  zakładowe­
go przedstaw ic ie ls tw a pracowniczego, spowodowany 
is tn ien iem  ra d y  zakładow e j obok zarządu ko ła  zw iąz­
kowego. Po dokonaniu zm ian w  o rg an izac ji ra d  zak ła ­
dowych i  nadaniu im  cha rak te ru  organu zw iązkowego, 
p o w s ta ły  w a ru n k i d la  rozszerzenia dz ia ła lności zw iąz­
ków  zawodowych i  —  co za ty m  idzie  —  pogłębien ia 
p racy  wychowawczej wśród szerokich mas pracujących.

Przed dalszym  przesunięciem  środka ciężkości p ra ­
cy zw iązkow ej na poszczególne zw iązk i zawodowe ko ­
nieczne by ło  rów nież przebudowanie s tru k tu ry  zw iąz­
ków. W  ,1948 r . podczas re a liz a c ji p ierwszego planu 
półrocznego, w  k tó re j FD G B  w z ią ł czynny udz ia ł, oka­
zało się, że tra d y c y jn y  podz ia ł zw iązków  zawodowych 
n ie  odpowiada podz ia łow i przem ysłu  i  ad m in is tra c ji, 
sku tk iem  czego organ izacje  zw iązkowe nie  m o g ły  na­
leżycie dostosować swych prac do w ym agań, ja k ie  na­
suw ało wykonanie p lanu. O kazało się to  konieczne 
zwłaszcza w  dziedzinie energe tyk i, tra n sp o rtu , handlu, 
s łużby zdrow ia oraz w  zakresie o rg an izac ji p racow n i­
ków  k u ltu ry .

W reszcie w  o rg an izac ji samej c e n tra li FD G B  okar 
zała się potrzeba zniesienia podzia łu  ap a ra tu  ce n tra l­
nego w edług reso rtów  (ogólnych zagadnień np. płac, 
bhp i tp . ), a prze jśc ia  na tom iast na organ izację  w ed ług 
ga łęzi przem ysłu i  us ług , pozwalającą na rozw iązyw a­
nie ca łoksz ta łtu  zagadnień danej ga łęz i pracy.

Dokonanie ty c h  zasadniczych zm ian w p łynę ło  de- 
cydująco na wzmożenie odpowiedzialności wśród a k ty ­
w is tó w  poszczególnych zw iązków  zawodowych i  podzia­
ła ło  wychowawczo_ na szerokie m asy członkowskie. Po­
szczególne zw iązk i zawodowe zaczęły żyć zagadnienia­
m i  ̂p ro d u kcy jn ym i swych p rzem ysłów  i  coraz g łęb ie j 
w n ik a ły  w  po trzeby rzesz pracujących. Po ro k u  w y tę ­
żonej p racy  o rgan izacy jne j można by ło  p rzys tąp ić  do

dalszego etapu op ieran ia pracy zw iązkow ej na ak tyw ie  
zw iązkow ym , a m ianow icie  do organ izow ania grup 
zw iązkow ych i  do w yborów  mężów zaufania.

A k c ja  wyborcza (przeprowadzona w  k ilk u  fazach) 
nie ogran icza ła  się do samego a k tu  w yborów . B y ła  to 
na szeroką skalę zorgan izow ana kam pania, m ająca na 
celu postaw ienie p racy  poszczególnych zw iązków  na 
jak^ na jw yższym  poziom ie. Okres przedw yborczy po­
s łu ż y ł zw iązkom  do dokonania b ilansu dotychczasowej 
dzia ła lności i  usunięcia je j b raków .

. U ta r ł  się zw ycza j, że s iln ie jsze zw iązk i zajvodowe 
użycza ły s łab ie j zorgan izow anym  zw iązkom  swego ak ­
ty w u , dla _ przeprowadzenia kam p an ii w  teren ie. T ak 
np. o rgan izu jący się Zw iązek Zawodowy R obotn ików  
R olnych .skorzysta ł z pomocy w szystk ich  n iem a l zw iąz­
ków  obejm ujących rob o tn ików  przem ysłow ych. W y p ró ­
bowane w  p ra cy  o rgan izacy jne j ek ipy  zw iązkowców 
d o ta r ły  do na jod leg le jszych zaką tków  okręgów  ro ln i­
czych, tw orząc tam  nowe ogniw a Z w iązku  R obotn ików  
Rolnych. D z ięk i ty m  ekipom  Zw iązek R obotn ików  R o l­
nych za w a rł dz ies ią tk i tys ięcy  uk ładów  Zbiorowych z 
w łaśc ic ie lam i w iększych gospodarstw  chłopskich, re ­
gu lu jąc  w  ten sposób zasadniczą sprawę polepszenia 
w a runków  p racy rob o tn ików  ro lnych  w  gospodarstwach 
p ryw a tnych . O b fite  d a ry  (urządzenia św ietlicowe, rad io ­
ap a ra ty  itp .)  z ja k im i pospieszyły b ra tn ie  zw iązk i za­
wodowe, d a ły  Z w iązkow i R obo tn ików  Rolnych podstawę 
do rozw in ięc ia  szerszej dz ia ła lności ku ltu ra lno -o św ia ­
tow e j. W  ten sposób organ izacja  FD G B  zadokum ento­
w a ła  g łębokie zrozum ienie solidarności robo tn icze j i  so­
juszu robotniczo-chłopskiego.

W yb o ry  mężów zau fan ia  p rz y n io s ły  w  rezu ltac ie  
uw ie lokro tn ien ie  k a d ry  a k ty w is tó w  zw iązkow ych. Oka­
zało się jednak, że i  te  k a d ry  nie w ysta rczą  jeszcze na 
ca łkow ite  oparcie p racy  zw iązkow e j o g ru p y  zw iązko­
we. Toteż w  prasie  zw iązkow ej FD G B  czytam y nadal 

a r ty k u ły  w zyw ające do wzm ożenia dz ia ła lności szko­
len iow e j i  rozszerzenia szeregów a k ty w is tó w  zw łasz­
cza spośród m łodzieży pracującej.

Równocześnie _ instancje  FD G B  k ładą  nacisk na po- 
tizebę podnoszenia k w a lif ik a c ji fachow ych rob o tn ików , 
a zw łaszcza sta łego rozw o ju  ruchu  rac jon a liza to rs tw a  
i wynalazczości pracow nicze j.

Ruch współzaw odnictw a, na g runcie  k tó rego  ro z w i­
nęło się rac jon a liza to rs tw o , p rzysparza  k las ie  ro b o tn i,  
czej coraz to now ych śm ia łych o rg an iza to ró w  produk­
c ji i  now ato rów  metod pracy.

r Ruch współzaw odnictw a (zw any ruchem  a k ty w i­
s tów ) w y ło n ił ju ż  w ie lo tys ięczną kadrę przodow ników  
pracy, stanow iących awangardę rea liza to rów  p lanu go­
spodarczego N iem ieck ie j R e pu b lik i D em okratycznej. 
D w u le tn i rozw ó j ruchu  współzaw odnictw a p racy  cha­
ra k te ry z u je  dobitn ie  g łębokie p rzem iany psychiczne, 
ja k ie  zasz ły  w  masach p racu jących nowych N iem iec 
dem okratycznych.

P ion ierem  współzaw odnictw a w  N iem ieck ie j Repu­
blice D em okra tyczne j s ta ł się g ó rn ik  —  tow . A d o lf 
Hennecke z kop a ln i „ K a r l  L iebknech t“  w  Zwieckau 
(S aksonia). Tow. Hennecke w  październ iku  1948 r .  w  
ciągu ośm iogodzinnej dn iów k i os iągną ł 380Vo ówczesnej 
no rm y  i  w ezw ał innych  gó rn ików  do pobic ia tego re ­
kordu. In ic ja ty w a  tow . Hennecke rozpowszechniła się 
szybko w  ca łym  gó rn ic tw ie  i  w  innych ga łęziach p ro ­
d u kc ji. W  p ierw sze j naradzie przodow ników  pracy 
uczestniczyło ju ż  1.200 w yb itn ych  przodow ników . N a ra ­
da u s ta liła  zasady w spółzaw odn ictw a oraz okreś liła  
nowe w ytyczne  dla oznaczenia norm  pracy. Tow. H en­
necke je s t dz is ia j w y b itn y m  organ iza torem  ruchu 
współzawodnictwa i  p ropagato rem  stałego podwyższa-
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nia norm  pracy. Bogate jego doświadczenie, nabyte w 
walce o podnoszenie w yda jności pracy, p rzyczyn ia  się 
w  znacznej m ierze do dalszego rozw o ju  ruchu w spó ł­

W  ślad za tow . Hennecke poszli lic zn i przodownicy, 
ustanaw ia jący nowe reko rdy  w ydajności p racy w  roż­
nych ga łęziach p ro d u kc ji i  us ług . , ,

R obo tn ik  budow lany —  tow . Pau l Sack zosta ł od­
znaczony w  1949 r .  nagrodą państwową za p ize łam a- 
nie p rzesta rza łe j ru ty n y  m urow ania . Tow. Sack po łoży ł 
2 600 ceg ie ł w  ciągu dn iów ki, stosując m etody budow- 
nfctw a fadzicck icgo. Rekord ten w yw o ła ł is tn y  prze- 
łom  w  budow nictw ie  n iem ieckim . ^ , . .. .  .

Za łoga fa b ry k i m aszyn „P lane ta  w  Radebuhl osią­
ga przekroczenie przedw ojennej no rm y pracy. W  k i l  
oddziałach te j fa b ry k i przekroczono - no rm y P o w o ­
jenne o 35°/o. Gdy poprzednio na w yprodukow an ie  jed 
ne T m aszyny  zużywano 1500 godzin p racy, obecnie po 
odpowiednim  zorgan izow aniu p racy skrócono czas pro-

dUkpŁyk°ła8d50 p ierwszych przodow ników  pracy w yw o­
łu je  żyw y oddźwięk zwłaszcza wsrod m łodzieży pracu- 
iacei P ierwsza brygadę jakości o rgan izu je  , 22-le tn a 
M arianna  Bau \  je j "tow arzyszka Lucie 
le k tó ra  us łyszała na jednym  z zebrań o radzieck im  ra - 

tow . G iU ic h  i  z a ta lo e s o m l.  « 8  n ę -  
toda jego pracy, dając początek nowej fo rm ie  współza­
wodn ictw a w  przem yśle w łók ienn iczym  N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej. k ła d a c h

D w udziesto le tn ia  Ingebo rg  N ie h o ff w  zakładach 
Siem ens-P lania“  w  B e rlin ie  o trzym a ła  „odznakę m ło ­

dych a k ty w n o  w “  za ustanow ienie reko rdu  p racy na
tokarce. • •

W ym ien ien i tu ta j przodow nicy p racy w ysunę li się 
na czoło w ie lk iego ruchu współzaw odnictw a obe jm ują­
cego ju ż  liczne tysiące rob o tn ików  i  techników . P rzo­
downicy p racy w  ciężk ie j p racy  codziennej budu ją  no­
we szczęśliwsze życie n iem ieckie j^ k la sy  robotn icze j, 
służą spraw ie poko ju  św iatowego i  zdobyw ają dla N ie ­
miec D em okratycznych należne im  m iejsce w  św ia to­
w ym  obozie poko ju , postępu i  socjalizm u. _ .

Obrona pokoju, dem okra tyzacja  N iem iec i  ich je d ­
ność s tanow i naczelne hasło PDG B. N a p lenarnym  po­
siedzeniu k ie row n ic tw a  FD G B  przewodniczący to_w. 
H e rb e rt W arncke ta k  s fo rm u łow a ł stanow isko n ie ­
m ieckich w o lnych  zw iązków  zawodowych:

„M y , zw iązkow cy, pow inn iśm y się nauczyc łączenia 
w szystk ich  naszych dz ia łań  z zagadnieniem obrony po­
k o ju  j  p rzyw rócen ia  jedności Niem iec. M usim y zrozu 
mieć, że nasza w a lka  je s t częścią m iędzynarodowej w

k i o pokó j i postęp. M usim y zrozum ieć, że w a lka  o 
wolność N iem iec może być uwieńczona zwycięstwem  
ty lk o  pod przewodem k la sy  robotn icze j. W a lka  o je d ­
ność N iem iec —  tego n ig d y  n ie  wolno nam  zapom inać 
—  je s t w a lką  o N iem cy dem okratyczne. Jedność N ie ­
miec możemy uzyskać ty lk o  na gruncie  dem okra tyza­
c j i  N iem iec“ .

„Co należy czynić? —  m ów i da le j tow . W arncke —  
M usim y z ca łym  naciskiem  podkreślić, że narodow i 
niem ieckiem u g roz i w ie lk ie  niebezpieczeństwo -na sku­
te k  p rzygo tow ań w o jennych ze s tro n y  im p e ria lizm u  
anglo-am erykańskiego. G roźby wojenne s ta ją  się jesz­
cze ba rdz ie j a la rm ujące wobec re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich. K a ta s tro fa ln a  dla  pracu jących p o lity k a  cen 
i  p łac w  Niemczech Zachodnich, zam achy na prawa 
zw iązków  zawodowych ze s tro n y  re a k c ji Adenauera 
i  spó łk i stanow ią fra g m e n t p rzygo tow ań wojennych.

N iem iecka klasa robotn icza uczyn iła  ju ż  w ie le  dla 
udarem nienia p lanów  podżegaczy wojennych. N ie  w y ­
starczy to  jednak dla  ca łkow itego un icestw ien ia  a k c ji 
im p e ria lis tó w  anglo-saskich. A lbow iem  im  gorsza, im  
ba rdz ie j rozpaczliw a je s t sytuacja  re a kc ji, ty m  większe 
je s t niebezpieczeństwo w yw o łan ia  przez reakc ję  awan­
tu ry  w o jennej. I  ty m  ważnie jsze je s t nasze zadanie 
ug run tow an ia  jedności n iem ieckie j k la sy  robotn icze j.

Przez wzmocnienie N iem ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tyczne j zacieśniam y łączność z m asam i robo tn iczym i na 
zachodzę. Okazało się, że pom im o p róby zerwania 
w spó łp racy m iędzynarodow ej, k o n ta k t m iedzy FDG B 
z zachodnio-niem ieckim i zw iązkam i zawodowym i me 
ro z lu ź n ił się. W  obliczu w ydarzeń na zachodzie u g ru n ­
tow a ło  się w  szerokch masach pracujących N iem iec za­
chodnich poczucie w spó lno ty  z rob o tn ikam i N iem ieckie j 
R enub lik i D em okratycznej i  gotowość do w spółpracy 
z FD G B “ .

M ilionow e szeregi obrońców poko ju  i  dem okracji 
skupione w  W olnym  N iem ieck im  Zrzeszeniu Zw iązków 
Zawodowych zdw a ja ją  obecnie swe w y s iłk i yzm o- 
żenią s iły  gospodarczej N iem iec dem okratycznych, 
w iedzą bowiem, że budując silne N iem cy dem okra tycz­
ne k ła da  nieprzezwyciężoną zaporę ag res ji im p e ri 
stów  anglo-saskich. Reorganizacja zw iązków  zawodo­
wych wychowanie setek tys ięcy nowych ak tyw is tó w  
zw iązkowych, dalsze unowszechmenle ruchu wspołza- 
w T dn ic tw J  pozwolą FD G B  stanąć przed pro jektow anym  
na la to  I I I  Kongresem  z now ym i sukcesami w  służbie 
pokoju światowego i dobrobytu n iem ieckie j k la sy  ro- 
botniczej. ^

Przegląd międzynarodowy
♦  W  M ontevideo (U ru g w a j)  na­

s tąp iło  o tw arc ie  p ierw sze j kon fe ren­
c ji zw iązków  zawodowych, należących 
do K on fede rac ji P racu jących A m e ry ­
k i Ła c iń sk ie j. P rz y b y li delegaci *  
A rg e n tyn y , B ra z y lii,  Chile , P aragw a­
ju , U ru g w a ju , M eksyku i  innych k ra ­
jów  A m e ry k i Łac ińsk ie j. Rząd u ru g ­
w a jsk i odm ów ił udzie len ia w iz  w ja ­
zdowych generalnem u sekre ta rzow i 
kw ia tow e j F ederac ji Z w iązków  Za­
ro d o w ych  Louis S a illa n tow i oraz 
sekre ta rzow i F ederac ji Rostowskie- 
® u, k tó rz y  m ie li uczestniczyć w  obra­
dach.

W  Pradze odbyła się sesja K o ­
m ite tu  W ykonawczego M iędzynaro­
dowego Zjednoczenia Pracow ników  
G sw ia ty  (departam entu  zawodowego 
Św iatow ej F ederac ji Zw. Zaw .).

u s ta n o w io n o  w  d n iu  1 
, r .  p rz e p ro w a d z ić  w e  “
a ch  ś w ia ta  a k c ję  p o d  h a s łe m  o 
y  d z ie c i p rz e d  g ro ź b ą  n o w e j w o j-

r o s ta tn im  d n iu  o b ra d  k o n fe re n -  
jo n s ty tu u ją c e j M ię d z y n a ro d o w e g o  
:szen ia  P ra c o w n ik ó w  ^ m y s h i  
l ic z n e g o  w  B u d a p e s z c ie , d e le g a - 
a tw ie r d z i l i  s p ra w o z d a n ie  k o m is j i  
d a to w e j,  z k tó re g o  w y n ik a ,  ze 
k o n fe re n c ję  p r z y b y l i  p r z e d s ta w i­

l i  n a ro d ó w , re p re z e n tu ją c y  
n ie  b l is k o  1.600 ty s .  p ra c o w n ik ó w  
■m ysłu  ch e m ic z n e g o , 
e le g a c i p r z y ję l i  ró w n ie ż  do w ia -  
o śc i z a w ia d o m ie n ie ,  p rz e s ła n ą  
z z w ią z k i z a w o d o w e  p ra e o w n i-  
n r z e m y s łu  c h e m ic z n e g o  A lb a n i i ,  

i .T anon ii, T r ie s tu  i  Y ie tn a m u ,  iż

zgłaszają one akces do M iędzynaro­
dowego Zrzeszenia.

Rząd fra n cu sk i odm ów ił w iz y  w ja z ­
dowej1 do F ra n c ji gen. sekre ta rzow i 
M iędzynarodow ej O rganizacji Dzien­
n ik a rz y  (O J I) , J i r i  H ronekow i, k tó ry  
m ia ł udać się do P aryża na kongres 
O JI zapow iedziany na 27 marca.

Delegacja francuska  Zw. Zaw. 
D z ienn ika rzy pod przewodnictwem  
Jean M auriee Herm anna zaprotesto­
wała w  MSZ przeciw  te j decyzji, 
zm ierza jące j do un iem ożliw ien ia  od­
bycia kongresu na te ren ie  F ra n c ji.

*  W spółzawodnicząc o godne po­
w ita n ie  1 M a ja  brygada odcinka N r 
18 kopa ln i im . Rum iancewa zjedno­
czenia przem ysłu  węglowego „K a l i-  
n inugo l“  (Zagłęb ie Donieckie), k ie ­
rowana przez Siemiona Pachomowa,
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u s ta liła  reko rd  w yda jności pracy. 
B rygada ta  składa się z 8 g ó rn i­
ków. W y rą b a li oni 628 m etrów  k w a ­
dra tow ych pokładu węglowego p rzy  
norm ie  65,6 i  w ydoby li w  ciągu zm ia­
ny  1.350 ton  węgla.

B rygada pracow ała p rzy  ścianie 
długości 110 m etrów , podzielonej na 
cz te ry  odcinki. N a każdym  z nich 
rąba ło  w ęgie l dwóch rębaczy. B udu l­
ca do oszalowania dosta rczy ła  b ry ­
gada gó rn ika  D rańko. W ęg ie l w yw o­
żony b y ł bez p rze rw y  przez m aszy­
n is tów  elektrow ozów  G rińko , Iw a n n i- 
kcwa, Paw lenkę, Łogińskiego, Po- 
powskiego i  M artynow a .

Z ak łady  M eta lurg iczne „A z o w s ta l“  
obiegła wieść o w span ia łym  re k o r­
dzie w ytw ó rczym  m łodych hu tn ików , 
pracujących p rzy  potężnym  piecu N r  
3 Grzegorza C zu jk i, A leksandra  
W owczenki i  Konstantego R ew iak i- 
na. Zaciągnąwszy w a rtę  p racy na 
część P ierwszego M a ja  stachanowcy 
p rzep row adz ili w szys tk ie  w y to p y  su­
ró w k i p rzy  podwyższonych reżim ach 
te rm icznych  i  w y to p ili w  c iągu dn ia 
257 ton  m e ta lu  ponad norm ę p ro g re ­
sywną. Zastosowawszy szybkościowe 
m etody p racy  na w szys tk ich  odcin­
kach potoku hutniczego m łodzi m i­
strzow ie  stachanowskieh w ytopów  U- 
zyska li tonę su ró w k i z każdego 0,89 
m etra  sześciennego pieca, podczas 
gdy progresyw na norm a w ynosi —  
1,8 .

*  W  B u łg a r ii z każdym  dniem 
w zra s ta ją  szeregi uczestników  w spó ł­
zaw odnictwa socjalistycznego. W  ro ­
ku 1945 we w spółzaw odnictw ie so­
c ja lis tycznym  uczestniczyło 175 t y ­
sięcy rob o tn ików ; w  roku  1947 —  
200 tys ięcy ; w  roku  1948 —  350 ty ­
sięcy. W e w spółzaw odn ictw ie na 
cześć 70-lecia tow arzysza J. S ta lina  
uczestniczyło około 600 tys ięcy  osób.

Szerzy się ruch  rac jon a liza to ró w  i 
now ato rów  p rodukc ji. W  fab ryce 
„T e k s ty ln a  s ław a“ , na p rzyk ła d , zg ło ­
szono 250 pom ysłów  ra c jo n a liz a to r­
skich, a w  fab ryce  pap ieru  i  te k tu ry  
im . S ta lina  —  128, w  zakładach me­
chanicznych —  257 pom ysłów  itd .

*  Gazety w ęg ie rsk ie  p u b liku ją  
spis przodow ników  pracy, k tó rz y  zdo­
b y li we w spółzaw odnictw ie soc ja li­
stycznym  ty tu ł  najlepszego ro b o tn i­
ka w  swym  fachu.

Ten zaszczytny t y tu ł o trzym a ło  o- 
ko ło  600 znakom itych rob o tn ików  róż­
nych ga łęz i p rzem ysłu  oraz w ie lka  
liczba p racow ników  in żyn ie ry jn o - 
technicznych i  adm in is tracy jnych .

T y tu ły  na jlepszych robo tn ików  
przyznano robo tn ikom  przem ysłu  
górniczego, metalowego, hutniczego, 
teksty lnego , budowlanego, p o lig ra ­
ficznego, spożywczego, kom un ikac ji 
-i innych  dziedzin gospodarki narodo­
wej.

*  Potężny ruch s tra jk o w y  we 
F ra n c ji w  walce o dodatek w y ró w ­
nawczy w  kwocie 3 tys. fra n k ó w  m ie­
sięcznie p rzyb ie ra  na sile.

W  ca łym  k ra ju  s tra jk u je  b lisko  
m ilio n  rob o tn ików , w  tym  około 600

tys. w  przem yśle m eta lu rg icznym  i 
samochodowym.

S tra jk  robo tn ików  gazowni i  elek­
tro w n i trw a  nadal. W  P aryżu dop ływ  
gazu u s ta ł n iem al całkow icie .

T rw a  rów nież s tra jk  pracow ników  
m etra  i  autobusów paryskich .

W  h a li W elodrom u Zim owego pod 
przewodnictw em  Ive  F a rge ’a odbył 
się wiec p ro te s tacy jn y  przeciw ko n ie ­
dawno uchwalonej przez pa rlam ent 
an tydem okra tyczne j ustaw ie oraz W 
obronie o f ia r  prześladowań p o lic y j­
nych. N a w iecu obecnych by ło  dzie­
s ią tk i tys ięcy  P aryżan i  Paryżanek.

W  nocy z dnia 13 na 14 m arca po­
lic ja  za ję ła  szereg nowych przedsię­
b io rs tw : zak łady sam ochodowo-trak- 
torow e „B e r lia is “  w  Lyonie, fab rykę  
łożysk ku lkow ych  „S K F “  w  Jeanv il- 
le r, szereg e lek trow n i w  re jon ie  L i l ­
le, gazownie w  C lichy.

Równocześnie w zrasta  solidarność 
pracujących ze s tra jk u ją c y m i. K ilk a  
dn i tem u p rz y b y ł do M a rs y lii ame­
ryka ń sk i parow iec „E x e te r“ , k tó ry  
m ia ł p rz y ją ć  na pokład różne tow a­
ry . W  zw iązku ze s tra jk ie m  ro b o tn i­
ków  po rtow ych M a rs y lii,  w ładze w 
celu załadowania okrę tu  zw ró c iły  się
0 pomoc do am erykańskich m aryn a ­
rz y  tego parowca. Jednakże ci os ta t­
n i odm ów ili załadowania tow a rów  na 
znak m iędzynarodow ej solidarności 
robotn ików .

C entra la  zw iązków  zawodowych ro ­
bo tn ików  po rto w ych  o trzym a ła  do­
tychczas pomad 4 m ilio n y  fra n k ó w  na 
rzecz dokerów, k tó rz y  odm aw ia ją  
p rze ładunku broni.

S e tk i tys ięcy fra n k ó w  oraz pewne 
ilośc i żywności zeb ra ły  rów nież ko­
m ite ty  solidarności ze s tra jku ją cym i, 
w  w ie lu  wypadkach popierane przez 
do ły  p a rty jn e  socja lis tów  B lum a i  ka ­
to lików .

*  S ekre ta ria t W ło sk ie j G eneralnej 
K on fede rac ji P racy w yd a ł kom un i­
ka t, w  k tó ry m  dem asku je , i  p ię tnu je  
ostatn ie dekre ty  rządu i  podkreśla, 
że są one ca łkow icie  sprzeczne z kon­
s ty tu c ją . S ek re ta ria t dem askuje p ró ­
by odrodzenia ruchu faszystow skiego. 
W  im ien iu  mas pracu jących k ra ju  
s e k re ta ria t żąda natychm iastowego 
rozw iązania ugrupow ań faszys tow ­
skich. K om u n ika t podkreśla, że po­
sunięcia rządu m a ją  cha rak te r jaw n ie  
p row okacy jny  i  oświadcza, że ca ły 
naród obow iązany je s t b ron ić  ko n s ty ­
tu c ji i rep ub lik i.

Sekretarz genera lny Powszechnej 
K on fede rac ji P racy d i V it to r io  z ło ­
ż y ł w  zw iązku z os ta tn im i an tykon ­
s ty tu c y jn y m i zarządzeniam i rządu o- 
raz  k rw a w y m i za jśc iam i w  Len te lla  
następujące oświadczenie:

„W szys tk ich , k tó rz y  we W łoszech
1 zagran icą łudzą się, iż  m ożliw e je s t 
zdław ien ie swobód po litycznych  i 
zw iązkow ych narodu, zdobytych w 
ciężk ie j walce przeciwko faszyzm ow i 
i okupantow i n iem ieckiem u, spotka 
gorzk ie  rozczarowanie. S iły  p ro le ta ­
r ia tu  j  ludu w łoskiego , zahartowane 
i zrównoważone, nie pó jdą na lep 
p ro w o kac ji“ .

W  C a g lia r i (S ardyn ia ) aresztowa­
no sekre tarza p row inc jona lne j o rg a ­
n izac ji K on fede rac ji P racow ników  
R o ln ic tw a oraz szereg członków  rady 
obwodowej za „obelżywe w y ra z y “  
pod adresem rządu w  czasie wiecu.

W  m ieście Pezaro (obwód M arkę ) 
aresztowano sekre tarza K on fede rac ji 
P racow n ików  R o ln ic tw a  iza przem a­
w ianie na „n iedozw olonym  w iecu“ . W  
p ro w in c ji Tenni wytoczono sprawę są­
dową 55 robo tn ikom  za „sprzedaw a­
nie gazet“ , „zam ach na wolność p ra ­
cy“  'i „u d z ia ł w  zabronionych w ie ­
cach“ .

M iędzy p rzedstaw ic ie lam i K on fe ­
de rac ji P racy oraz W łosk ie j P a r t i i  
Kom unistyczne j, W łosk ie j P a r t i i So­
c ja lis tyczne j i  Jednościowej P a r t ii 
S ocja listycznej, doszło do porozum ie­
nia w  spraw ie a k c ji przeciw ko a n ty ­
ko n s ty tu cy jn ym  poczynaniom  rządu.

N a w a lnym  zebraniu ko le ja rzy  wę­
z ła  ¡rzymskiego gTupa m aszyn istów  
zg łos iła  rezolucję, w  k tó re j ko le ja rze  
zobow iązują się nie dopuścić do p rze­
wożenia am erykańskiego sprzętu w o j­
skowego. Rezolucja została zaapro­
bowana przez w szystk ich  uczestni­
ków  zebrania.

Delegacje m ieszkańców poszczegól­
nych dzie ln ic Rzym u oraz kobiecych 
o rgan izac ji dem okra tycznych s to licy  
W łoch, k tó re  obecne b y ły  na zebra­
n iu , w y ra z iły  ko le ja rzom  wdzięczność 
za p rz y ję tą  przez n ich uchwałę i 
p rz y rz e k ły  im  ak tyw n ą  solidarność 
mas p racu jących sto licy.

W edług n iekom ple tnych danych, 
liczba bezrobotnych w  H am burgu  o- 
s iągnęła c y frę  do 100 tys ięcy  osób. 
W  ciągu jedyn ie  trzech osta tn ich  t y ­
godni a rm ia  bezrobotnych wzrosła  
tam  o 10 tys ięcy  osób.

*  Szerokie masy ludności H o lan ­
d ii p ro tes tow a ły  b u rz liw ie  przeciw  
odbywającej się w  Hadze kon fe ren­
c j i  uczestników  p a k tu  a tlan tyck iego , 
opracowujących p la n y  ag res ji.

C entra lne k ie row n ic tw o  zjednocze­
n ia  zw iązkowego „E in h e id  V ak  Cen­
tra le “  w  specja lnym  oświadczeniu 
podkreśla, że kon ferenc ja  wojskow a, 
k tó ra  odbyła się w  Hadze pod egidą 
U S A , stanow i bezpośrednie zagroże­
nie  poko ju . K ie row n ic tw o  zjednocze­
n ia  wezwało swych cz łonków  do z o r­
ganizowania w  Hadze dem onstrac ji 
p ro te s tacy jn e j ¡przeciwko p rzyg o to ­
w aniom  do w o jny , prowadzonym  
przez k ra je  b loku a tlan tyck iego  i  za­
m an ifestow ania  gorącego p ragn ien ia  
narodu holenderskiego zachowania 
poko ju  1 um ocnienia p rz y ja ź n i ze 
w szys tk im i k ra ja m i dem okra tyczny­
m i.

H o lenderski zjednoczony związek 
uczestników oporu w y s ła ł swą dele­
gację do H ag i. Delegacja w ręczyła  
ambasadzie am erykańsk ie j p ro test 
przeciw ko zw o ływ an iu  kon fe ren c ji 
wo jskow ych.

*  U chw ała praw icow e j w iększości 
K o m ite tu  W ykonawczego C entra lne­
go Zjednoczenia Z w iązków  Zawodo­
w ych F in la n d ii, zabran ia jąca rob o tn i- 
korm socja ldem okratom  i  dem okra tom
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ludow ym  wspólnego obchodzenia dnia 
1 M a ja , w yw o ła ła  głębokie oburzenie 
f iń s k ic h  mas pracujących. _ Na_ lic z ­
nych zebraniach robo tn icy  żądają za- 
nu low ania rozb ija ck ie j uchw ały. _

N a  zebraniu zjednoczenia zw iąz­
ków  zawodowych m iasta H e ls ink i 
wybrano now y k o m ite t wykonawczy 
zjednoczenia ora:z omówiono sprawy 
związane z obchodem pierwszego m a­
ja  i z akc ją  obrońców pokoju.

M im o sprzeciwu ze s trony  p ra w i­
cowych socja l-dem okratów  ogromna 
większość uczestników zebrania po­
s tanow iła  wezwać w szystk ie  o rgan i­
zacje zawodowe m iasta i okolic do 
wspólnego uczczenia dnia pierwszego . 
m aja. Gdy zapadła ta  uchwała p ra ­
w icow i socjal-dem okraci ośw iadczyli, 
że odm aw iają udz ia łu  w  now ym  ko­
m itecie  wykonawczym . Wobec tego 
do ko m ite tu  w eszli ty lk o  zwolennicy 
jedności ruchu robotniczego.

Zebranie powzięło jednom yślną u- 
chwałę o p rzys tąp ien iu  zjednoczenia 
do o rgan izac ji „Z w o lenn icy  poko ju  w  
F in la n d ii“ .

*  W  Dram m en (N o rw eg ia ) odbył 
się m asowy wiec w  obronie pokoju, 
poświęcony zb liża jące j się sesji N o r­
weskiego K o m ite tu  Zwolenników  Po­
ko ju . P łom ienny apel do mas pracu­
jących N o rw e g ii o wzmożenie w a lk i 
o pokój, przeciwko podżegaczom w o­
jennym  w y g ło s ili przewodnicząca n o r­
w eskie j sekcji M iędzynarodow ej De­
m okra tyczne j Federacji K ob ie t M in ii 
S w erdrup-Lunden i  w iceprezydent 
św ia tow e j F ederac ji M łodzieży De­
m okra tyczne j F ra n c ji Damon.

*  W sku tek  24-godzinnego s tra jk u  
dokerów A n tw e rp ii przerw ane zosta­
ły  w szystk ie  prace p rzy  w y łado w y­
w aniu  i  za ładow yw aniu 128 parow ­
ców zna jdu jących się w  porcie.

M asy pracujące F la n d r ii p rok lam o­
w a ły  s tra jk i ostrzegawcze na znak 
pro testu  przeciwko m ożliwości po­
w ro tu  na tro n  byłego k ró la  Leopolda.

% Pod naciskiem  szerokich rzesz 
ludności p racu jące j Kongres P rzem y­
słowych Zw iązków  Zawodowych 
(C IO ) p rz y łą c z y ł się do organ izacji, 
w ystępujących przeciwko t.  zw. p ro ­
je k to w i us taw y M undta, k tó ry  zag ra ­
ża z likw idow an iem  w  U S A  resztek 
p raw  dem okratycznych. D y re k to r w y ­
dzia łu  prawnego K P Z Z  Cowen o- 
św iadezył p rzedstaw icie lom  prasy, że 
p ro je k t us taw y „nos i cha rakte r wy­
stępny i  re p re sy jn y “  i „da je  rządow i 
możność z likw id ow a n ia  zw iązków  za­
wodowych i innych o rgan izac ji demo­
kra tycznych .

W yd z ia ł Zjednoczonego Zw iązku 
Zawodowego R obotn ików  Przem ysłu 
^d o c h o d o w e g o  na teren ie zakładów

, rdą, zrzeszający 65 tys ięcy osób, 
I c>W'nież w y s tą p ił przeciwko p ro jek to - 
Y 1 us taw y M undta. „Podobne ustawo­
dawstwo — ■ g łos i jego oświadczenie 
stanow i poważne niebezpieczeństwo 
dla w szystk ich  zorganizowanych ro ­
botn ików “ .

W  stan ie  M a ry land  odbyła się kon-
erencja w  obronie pokoju, w  k tó re j 

ora ło ud z ia ł 250 delegatów z ram ie ­

nia 33 różnych o rg an izac ji stanu. Na 
kon fe ren c ji uchwalono rezolucję, w zy­
w ającą do natychm iastowego zakazu 
b ron i atom owej i  naw iązan ia bezpo­
średnich rokow ań m iędzy Stanam i 
Z jednoczonym i a Zw iązkiem  Radziec­
k im  w  spraw ie uregu low an ia is tn ie ­
jących rozbieżności.

)(t M arynarze c h ilijs k ie j f lo ty  han­
dlowej p rok lam ow a li s tra jk . Doma­
ga ją  się oni podw yżk i płac i s taw ia ­
ją  szereg innych  żądań. S tra jk  ob ją ł 
11 tow a rzys tw  okrętowych.

Na rozkaz rządu m aryn a rka  wo­
jenna Chile ustanow ić ma kon tro lę  
nad 38 s ta tkam i hand low ym i, je ż e li' 
za łog i n ie  zaprzestaną s tra jku .

Robotn icy p o rto w i Chile grożą po­
rzuceniem  robót załadunikowo-wyła- 
dunkowych na znak solidarności ze 
s tra jk u ją c y m i m arynarzam i f lo ty  
handlowej, dom agającym i się pod­
w yżk i płac. , .

Roootn icy po rtow i oświadczają, ze 
nie będą pracow ali, dopóty ok rę ty  bę­
dą prowadzone przez personel m a ry ­
n a rk i wojennej i ogłoszą 24-godzmny 
s tra jk  powszechny, a m ożliwe, ze 
nrzerwą pracę na czas nieokreślony, 
jeżeli rząd podejm ie represyjne k ro k i 
przeciwko przywódcom  s tra jku ją cych
m arynarzy. .........................

U rzędn icy banków rów nież posta­
now ili poprzeć s tra jku jących . _ .

*  W  Santiago i  Concepciome (C h i­
le) s tra jko w a ły  4 tysiące ko le ja rzy . 
W p ro w in c ji M agelland s tra jk u je  o- 
koło 11 tys ięcy robo tn ików  przem y­
słu mięsnego. R obotn icy żądają pod­
w yżki płac. .

^  W  La Paz (B o liw ia ), ,po odrzu­
ceniu przez rząd żądań robo tn ików  
o podwyżkę płac, na nowo w ybuch ły  
s tra jk i.  Rozpoczął się m iędzy in nym i 
s tra jk  urzędn ików  bankowych. B anki 
są zamknięte. Grożą s tra jk iem  rob o t­
nicy fa b ry k  i  kolei.

*  Uchodźcy z R epub lik i San Do­
m ingo, p rzybyw a jący na Kubę, dono­
szą że w  w ięzieniach zna jdu ją  się i  
poddawani są to rtu ro m  w y b itn i dzia­
łacze zw iązków zawodowych: Mena- 
blonda, Ornez, G arsja i  in .

*  W  Indonez ji szerzy się ruch 
s tra jko w y . W  Bantungu s tra jk u je  
przeszło 120 tys ięcy robotn ików , żą­
dających popraw y w arunków  życia. 
Na skutek masowego s tra jk u  Modan 
w yg ląda praw ie ja k  um arłe  m iasto. 
S tra jk  powszechny odbywa się rów ­
nież w  innych m iastach.

W e wschodniej części w yspy buma- 
t r v  w ybuch ł m asowy s tra jk , w  k tó ­
ry m  b io rą  udz ia ł tysiące robotn ików  
indonezyjskich, żądających podw yżki 
płac i  polepszenia w arunków  pracy.

W  g łów nym  ośrodku w yspy Cele­
bes __ M akasarze —  s tra jk u je  8 t y ­
sięcy robo tn ików  portowych._

6 tysięcy tra g a rz y  s tra jk u je  w  be- 
m arang (Jaw a).

Do masowych s tra jkó w  doszło m. 
in  w  Dżakarcie, Bandungu, Sema- 
rangu, w  licznych m iejscowościach na 
Borneo i  t. d. W ładze dokonują a-
resztowań wśród o rgan iza torów  s t ra j­
ków.

*  Ludność Saigonu zorgan izow ała 
dem onstrację przeciwko am erykań­
sk ie j pomocy w o jskow ej dla Indochin 
i przeciwko obecności am erykańskich 
s ta tków  wojennych w  porcie.

M an ifes tanc i s fo rm ow a li pochód, 
k tó ry  zosta ł zaatakow any przez p o li­
cję. K ilk a  osób zostało zab itych , 41 
odniosło rany.

M im o b ru ta ln e j a k c ji p o lic ji m an i­
festanci zd a rli f la g i francu sk ie  i a- 
m erykańskie , zastępując je  fla g a m i 
D em okratycznej R epub lik i V ie tnam - 
skie j.

♦  D e lh ijs k i ko m ite t O gólnohindu- 
skiego K ongresu Zw iązków  Zawodo­
w ych i  de lh ijsk i oddzia ł O gólnohin- 
duskie j F ederac ji S tudentów  zw róc i­
l i  się .z lis te m  o tw a rty m  do członków  
pa rlam entu  hinduskiego. Donosząc, 
że w  w ięzien iu  w  D e lh i g łodu ją  już  
od 20 dni w ięźniow ie p o lityczn i, a- 
resztow ani bez sądu i  śledztwa, au­
to rz y  lis tu  p iszą:

„K ilk u  w ięźniów  zwolniono dopiero 
w tedy, g'dy stan ich s ta ł się praw ie 
beznadzie jny, lecz w ie lu  pozostaje na­
dal w  w ięzien iu , m im o, że są oni b l i­
scy śm ierci a m ianow ic ie : przewo­
dniczący K ongresu Zw iązków  Zawo­
dowych p ro w in c ji D e lh i Shuw N ara- 
ja n , sekre ta rz  generalny zw iązków 
zawodowych Nanda, członek K ongre­
su Z w iązków  Zawodowych Laishad, 
sekre tarz genera lny Ogólnohinduskie- 
go Zw iązku P racow ników  Pocztowych 
Gupta i  inn i. T y lk o  ludzie, k tó rz y  za­
przeda li się im p e ria lis to m  h induskim  
—  g ło s i l is t  —  un ika ją  potępienia 
k rw aw ych  znęcań, k tó ry m  poddawa­
n i są bezrobotni w ięźniow ie p o lity c z ­
n i w  w ięzieniach hinduskich. Żądamy 
zwolnien ia w ięźniów  po litycznych. 
N ie  mogą oni um rzeć“ .

Federacja Zw iązków  Zawodowych 
P akistanu za pośrednictwem  swego 
sekretarza generalnego Mohammed 
Aphsala zw róc iła  się do o rgan izac ji 
chłopskich, dem okratycznych o rg an i­
zacji studenckich, do in te lig e n c ji i do 
klas średnich P ak is tanu  z apelem 
zorganizowania na teren ie całego 
k ra ju  w  dniu 2 kw ie tn ia  „dn ia  żą­
dań“ .

W  ciągu k ilk u  ub ieg łych miesięcy, 
ośw iadczył Mohammed Aphsal, b y l i­
śmy św iadkam i masowej w a lk i ludu 
pracującego na teren ie całego k ra ju . 
W a lka  ta  je s t w yn ik ie m  w zrasta jące j 
nędzy, bezrobocia i  zm niejszania 
płac. Fałszyw e obietnice polepszenia 
sy tua c ji prostego człow ieka, k tó re  
sk łada li p rzyw ódcy obecnego rządUj 
t j .  przyw ódcy L ig i M uzu łm ańskie j, 
korupcja, pogoń za zyskam i, represje 
przeciwko m ilionow ym  rzeszom ludu 
pracującego, stosowane przez ludzi 
sprawujących w ładzę, podporządko­
wanie in teresów k ra ju  in teresom  im ­
pe ria lizm u anglo-am erykańskiego —  
wszystko to o tw ie ra  oczy ludow i. Lud 
zaczyna szybko uśw iadam iać sobie 
praw dziw y cha rak te r p o lity k i na­
szych rządców, w ystępu je  przeciwko 
n im  do zaciętej w a lk i. Nadeszły cza­
sy, k iedy ca ły  uciskany lud  P akista-
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nu pow in ien s tw orzyć szeroki f ro n t  
dem okra tyczny na podstaw ie swych 
żądań zawodowych, ekonomicznych i 
dem okra tycznych i  p rzekszta łc ić  roz­
proszoną w a lkę  na powszechną m a­
sową w a lkę  o utw orzen ie rządu ludo­
wo-dem okratycznego.

*  W e w szystk ich  w ie lk ich  ośrod­
kach przem ysłow ych Japon ii s tra jk u ­
ją  ko le ja rze , e lek trycy , robo tn icy  za­
tru d n ie n i p rz y  po łow ie ryb . W  Tokio 
i innych ośrodkach s tra jk u ją  u rzędn i­
cy m un icypa ln i i  nauczyciele.

Po p rok lam ow an iu  14 m arca s t ra j­
ku przez 350 tys ięcy robo tn ików  p rze ­
m ysłu  chemicznego i  m eta lurg icznego 
oraz 160 tys ięcy gó rn ików , ogólna 
liczba s tra jku ją cych  przeciw ko n i­
skim  płacom  i am erykańskiem u p ro ­
gram ow i re m ilita ry z a c ji Japon ii do­
szła do p ó łto ra  m iliona  osób.

W  Kaw aąuszi (na północ od To­
k io ) przed gmachem Rady M ie jsk ie j 
odbyła się dem onstracja bezrobot­
nych, k tó rz y  żądali dostarczenia im  
pracy. P rz y b y li po lic janc i rozpędz ili 
uczestników  dem onstracji. W edług 
danych japońskiego M in is te rs tw a  
P racy, w  ciągu osta tn ich dziesięciu

tygodn i w Japon ii odbyło się 200 te ­
go rodza ju  w ystąp ień bezrobotnych.

*  W  O ranie (A lg ie r )  po lic ja  f ra n ­
cuska zaatakow ała w  porcie s tra jk u ­
jących robo tn ików , k tó rz y  odm ów ili 
ładowania na s ta tk i sp rzę tu  w o jsko­
wego, przeznaczonego do tłum ien ia  
ruchu narodowo - wyzwoleńczego w 
V ie tnam ie. P o lic ja  ok ru tn ie  pobiła  
s tra jku ją cych  dokerów.

D n ia  27 lu tego 7 tys ięcy ludz i p ra ­
cy O ranu udało się na dem onstrację 
na znak p ro tes tu  przeciw ko bes tia l­
stwom  p o lic ji. P o lic ja  oddała salwę 
do dem onstrantów , w sku tek czego 
ciężko ranne zosta ły  4 osoby, w  te j 
liczb ie  deputowany Zgrom adzenia 
Narodowego F ra n c ji z okręgu orań- 
skiego A llic e  Sportice. P o lic ja  po be- 
s tia lsku  pobiła  uczestników demon­
s tra c ji. W  ty m  sam ym  dn iu po lic ja  
zdemolowała lo ka l Powszechnej K on­
fed e rac ji P racy O ranu, niszcząc do­
kum enty  i m ienie K on fede rac ji. W ie ­
lu  rob o tn ików  i  dzia łaczy zw iązko­
wych zostało aresztowanych.

♦  Poczynania rządu egipskiego, 
wym ierzone przeciwko swobodom de­
m okra tycznym  mas p racu jących i 
znaczny w zrost cen a rty k u łó w  p ie rw ­

szej po trzeby w yw o ła ły  fa lę  s t ra j­
ków  w  ca łym  k ra ju .

W  p ierw sze j po łow ie m arca s t ra j­
kow a li w  K a irze  robo tn icy  zakładów  
m echanicznych w  Szubra E l H a jrna 
(przedm ieście K a iru ) ,  robo tn icy  fa ­
b ry k i w yrobów  ty to n iow ych  i  innych 
przedsięb iorstw , kondukto rzy  t ra m ­
w a jo w i i  autobusow i. W  A le ksan d rii 
s tra jk o w a li robo tn icy  przedsięb iorstw  
obróbki baw e łny i  robo tn icy  po rtow i. 
W  a leksa nd ry jsk ie j fab ryce  w łók ien ­
niczej oraz w  zakładach M oharram —  
beja rob o tn icy  og ło s ili s tra jk  w 
zw iązku z tym , że ad m in is tra c ja  za­
kazała przeprowadzenia zebrań w y ­
borczych do rad  zw iązków  zawodo­
wych.

Jak  donosi prasa, w  anglo-eg ip- 
skim  Sudanie trw a  s tra jk  powszech­
ny, k tó ry  oga rną ł do 70 tys ięcy ro ­
botn ików .

Od 13 do 16 marca odbyw ały się 
w K a irze  dem onstracje mas p ra cu ją ­
cych dom agających się od rządu ob-o 
n iż k i cen i  podw yżki p łac.

Rząd eg ipsk i stosuje represje  w 
stosunku do s tra jku ją cych  ro b o tn i­
ków . W  K a irze  dokonano licznych a- 
resztowań.

C IY

Krajoiua narada budoirlana
D N IA C H  20 i  21 m arca br. obradowała I I  k ra ­
jow a narada budownictw a. U czestn iczy li w  n ie j 
czołow i p rzodow n icy pracy, rac jon a liza to rzy , 
inżyn ie row ie  i  technicy.

G łów nym  tem atem  obrad by ła  analiza osiąg­
nięć budow nictw a w  roku  1949 i  om ówienie zadań, s to ­
jących przed p racow n ikam i budow lanym i w  okresie 
p lanu sześcioletniego. Na naradzie u w y p u k liły  się za­
sadnicze, żyw otne zagadnienia: sprawa w prowadzenia 
nowych, s łusznych norm , uspraw nien ia  prac wykończe­
n iow ych i  in s ta lacy jnych , podniesienia dyscyp liny  p ra ­
cy i rozpowszechnienia zespołowych soc ja lis tycznych 
metod pracy.

Nad zasadniczym i zagadnieniam i budow nictw a, po­
ruszanym i w  re fe ra tach  przedstaw ic ie la  Zarządu G łów ­
nego Zw. Zawodowego P racow n ików  B udow lanych —  
tow . K ozłow skiego, k ie row n ika  M in is te rs tw a  Budow­
n ic tw a  —  tow. P io trow sk iego  i  głównego inspektora 
uspraw nień —  tow . K ra jew sk iego , dysku tow a ło  k i lk u ­
dziesięciu uczestn ików  narady. W skazyw a li oni na n ie ­
słuszność obecnych norm , na konieczność rozszerzenia 
współzawodnictwa długofa low ego i  ruchu ra c jo n a liza ­
torsk iego . W szyscy w ypow iada li się za rozpowszech­
nieniem  i  um asow ieniem  nowych, socja lis tycznych  me­
tod pracy w  budow nictw ie . I I  k ra jo w a  narada budow­
n ic tw a w ykaza ła  dobitn ie , że nasze budownictw o do j­
rza ło  ju ż  do uprzem ysłow ienia, do w prowadzenia po to ­
kowego systemu robót, do przekszta łcenia się w  no­
woczesną, socja listyczną p rodukcję  budowlaną.

„P rze łom , ja k i zaznaczył się w  ro ku  ub. w  budow­
n ic tw ie  w  w y n ik u  rozw o ju  socja listycznego współza­
w odn ictw a i now ato rstw a, zrew oluc jon izow a ł całą na­
szą technikę budowania —  s tw ie rd z ił p rzedstaw ic ie l 
zarządu głównego Zw. Zaw. Budow lanych —  tow . K o­
z łow ski. :—  Równocześnie zaczęła się podnosić średnia

wydajność w  budow nictw ie , szczególnie w  robotach m u­
ra rsk ich . Do w ykonaw stw a wprowadzono szereg nowo­
czesnych metod pracy. Jednakże m iędzy tw órczą  in i­
c ja tyw ą  załóg budow lanych, a poziomem o rg an izacy j­
nym  i  s ty lem  p racy  personelu ad m in is tracy jno  - tech­
nicznego is tn ia ł duży dysonans, co m. in. powodowało, 
że budując dużo w  istanie surow ym , nie oddawaliśm y 
jednak do u ży tk u  w  p lanow anych te rm inach  budynków  
w s tan ie  gotow ym . R ok bieżący —  p ie rw szy  ro k  [pla­
nu 6-letn iego —  nakłada na budownictw o o w ie le  w ię k ­
sze zadania n iż  ro k  ub ieg ły . R ealizacja  tych  zadań w y ­
maga podniesienia średnie j w yda jności p ra cy  i w a lk i 
o oszczędność. Podniesienie średnie j w yda jności nastą ­
pić pow inno przez zm echanizowanie robó t, lepszą o r­
ganizację p ra cy , podniesienie dyscyp lin y  p racy  i  zw ięk­
szenie średnie j ilośc i dn i roboczych w  ro ku  oraz przez 
u jednosta jn ien ie  stanu za trudn ien ia . L iczym y ¡się z ogól­
nym  wzrostem  średnie j w yda jności p racy w  ro ku  b ie ­
żącym o 30°/o- w  (Stosunku do r . ub. W  walce o średnią 
w ydajność zasadniczym  czynn ik iem  je s t w spółzawod­
n ic tw o p ra cy “ .

O m aw iając poszczególne fo rm y  w spółzawodnictwa 
przedstaw ic ie l Zw iązku P racow n ików  Budow lanych 
wskazuje, że w  organ izow an iu  współzawodnictwa ¡pra­
cy w inn iśm y  jeszcze szerzej n iż dotychczas czerpać ze 
wzorów  radzieckich.

Tow. Jakucewicz —  m ura rz  - reko rdz is ta  ze Śląska 
podkreś lił, że dziś czas m ie rzy  się m in u tam i, a nie, 
ja k  daw n ie j —  la ta m i budowy. W szystko , co je s t z bu­
dową zw iązane, m usi się dostosować do nowego tem ­
pa. Tow. Jakucewicz zw ró c ił się do b iu r p ro jek tow ych , 
aby szybciej dostarcza ły  dokum entację  techniczną oraz 
do Zw iązku Budow lanych, aby opracował słuszne n o r­
m y, k tó re  by odzw ie rc iad la ły  obecny rozm ach robót, 
obecne m etody w ykonaw stw a budowlanego.
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Inż. tow . Rudziński, k ie ro w n ik  W ydz ia łu  M odern i­
zacji PBP, odpowiadając tow . Jakucew iczow i, s tw ie r­
dz ił:

M y  inżyn ie row ie , nie możemy dopuścić do tego, 
abyśm y zosta li w  ty le  za rob o tn ikam i Inżyn ie row ie  
m usza dogonić robotn ików . Muszą przede w szystk im  
dawać w  te rm inach  dokum entację techniczną _ p ro ­
jektow ać, a nie fan taz jow ać, ja k  to się n ieraz jeszcze 
zdarza P rzy  opracowaniu p ro je k tó w  trzeba poisługi- 
wać się ty m i m a te ria ła m i, k tó re  są na ry n k u , b y  poz­
baw ić k łopo tu  ludz i, zaopatru jących budowy i z lik w i­
dować groźbę ewentualnych przesto jów .

R obotn icy - przodownicy pracy, są dziś dla nas, ;m- 
te lie e n ^ ii technicznej ,yprofesorami p ro du kc ji . Dorow-

S  eS  ' i .  f . “ ” y -  ”  ’TtSSSZnaszą pracę, zerwać z ru tyn ia rs tw e m  i kurczowym  
trzym an iem  się s ta rych  norm  l  systemów .

Dyskusję podsum ował przedstaw icie l CRZZ -  tow. 
Kulesza. P ow iedzia ł on m. inn .: . .

„U czestn icy  dysku s ji w yka za li zrozum jem e zadań 
k tó re  przed budownictw em  s taw ia  p lan  b-letm . wy®u 
n ie ty  w  toku  dyskus ji prob lem  zm iany norm  świadczy 
dobitn ie  o ty m ,łż e  k ilkusettys ięczna rzesza robo tn ików  
budow anych świadoma je s t swych zadań i  celów, ze 
S m  je s t znaczenia ob iektyw nych  i sp raw ied li­
wych Z ? m  p racy  dla dalszego szybkiego rozw o ju  na- 
szlgo budownictw a, dla rozw o ju  naszej gospodarki 
I tm o s fe ra  te j na rady daje gw arancję , ze wszelkie 
powzięte tu  uchw a ły  zostaną wykonane, ze p lan prze­

budowy naszego państw a na odcinku budow nictw a bę­
dzie zrea lizow any w  p e łn i“ .

Podczas dysku s ji p rz y b y ł na salę przewodniczący 
CRZZ —  tow . A leksander Zawadzki, k tórego zebrani 
p rz y ję li długo n iem ilknącym i oklaskam i.

W  w y n ik u  dw udniow ych obrad uchwalona została 
rezo lucja , k tó ra  na p lan p ie rw szy  wysuwa następu ją­
ce po s tu la ty  na 1950 r .:

1) Czerpiąc w zo ry  z bogatych doświadczeń radziec­
kich , upowszechniać w  szerokim  zakresie wyższe fo r ­
m y w spółzawodnictwa socja listycznego i objąć w spó ł­
zawodnictwem  co n a jm n ie j 75%> ogółu robo tn ików , za­
trudn ionych  w  budownictw ie.

2) Zrew idow ać przesta rza łe  no rm y  pod kątem  do­
stosowania ich do obecnych metod, organ izow ania p ra ­
cy i  do obecnego poziom u technicznego w ykonaw stw a.

3) Rozszerzyć ruch rac jo n a liza to rsk i i now ato rsk i 
na w szystk ie  dziedziny budownictw a.

4) Zaakordować w  80°/o rob o ty  budowlane i  pod­
nieść średnią w ydajność rob o tn ika  o 16»/o.

5) Przez rozw ój m echanizacji i  o rg an izac ji robó t 
doprowadzić do w zrostu  przerobu rocznego na jedne­
go rob o tn ika  o 30%>.

6) Zm nie jszyć koszty  w łasne o 5°/o i  zastosować co 
n a jm n ie j dwa ra zy  w ięcej, n iż w  1949 r. elementów 
pre fabrykow anych.

7) Podjąć in tensyw ną w alkę z absencją.
8) Zacieśnić współpracę rac jon a liza to ró w  z nau- 

kowcam i m . inn. przez masowe wprowadzenie labora- 
to r ió w  polowych na budowy, ( lk ) .

Ustauia o zabezpieczeniu socjalistycznej
dyscypliny pracy

R
Z Ą D  w n iós ł pod obrady Sejm u p ro je k t ustaw y 
o zabezpieczeniu socja lis tycznej dyscyp liny  p ra ­
cy. W  im ien iu  rządu p ro je k t us taw y re fe ro w a ł 
m in is te r przem ysłu lekkiego —  S taw ińsk i.

~ — Przedstaw ic ie l rządu podkreś lił, że zadania, 
k tó re  s to ją  przed nam i w  zw iązku z rozpoczynającym  
się okresem 6-letniego p lanu rozbudowy gospodarczej 
i  k u ltu ra ln e j k ra ju , w ym aga ją  wspólnego, zbmrowego 
i solidarnego w ys iłku  wszystk ich obywate li.  ̂ t , 
botnicza da ła niezaprzeczalne dowody zrozum ienia y  
zadań i  bez je j o fia rnego  w ys iłku  i  tw orcze j im c ja ty -  
w y, bez uporczywego dążenia do w z ins tu  wydajnosci 
nie by libyśm y w  stanie osiągnąć tak ich  rezu lta tów  w 
okresie m in ionego 5-lecia. M im o o fia rnego y 
sy robotniczej i  szerokich rzesz m tehg  J n ra(,u ia - 
cej, z n a jd u ją  się jednak jeszcze wsrod mas p ra cu ją  
cych jednos tk i, k tó re  swym  postępowaniem szko ą 
Państwu i  swym  towarzyszom  pracy.

Absencja stanow i poważny probicn i gospodarczy; 
Znaczny ubytek godzin spowodowany ab* „ w ;id liw io n e - 
ga ustawowego przec iw dz ia łan ia  nieusp w yka -
mu opuszczaniu pracy. Dane ostatn ich miesięcy wyka^ 
zu ją , że gospodarka narodowa trą c i z p 
usp raw ied liw ione j absencji k ilk a  m iliono  vsj 0_
ska li rocznej, co oznacza ubytek p ro du kc ji p y  
wej. w a rtośc i w ie lu  m ilia rd ó w  złotych.

Przez „bum elan tów “  nasz przem ysł u id i-
dziennie ta k ie  ilośc i węgla, k tó re  stai-czypy y DOciiisrów 
wo dla parowozów, prowadzących ponad 200 P°cl^ ow 
o pe łnym  składzie na tras ie  W arszawa

Przez tak ich  bum elantów ilość s t ia c ?” y<i  i^ c z -  
Przem ysł baw e łn iany roboczo-godzm w yn ° , n rzv-
n ju  5,7 proc. p lanowanych godzin roboczy t cenach 
niosło w  efekcie ponad 4 m ilio n y  zło y 
1937 r .)  s tra t.

Państwo ludowe dało dowód, ze troszczy się o za­
pewnienie w łaściwego wypoczynku pracownikom , o 
w łaściw y poziom świadczeń ubezpieczeniowych i o pod­
niesienie w a run ków  by tu  mas pracujących. P rzyznanie 
pracow nikom  fizycznym , korzys ta j ącym dotychczas 
z 8-dniowego u rlopu  po rocznej p racy  w  zakładzie, 12 
p ła tnych  dn i u rlopow ych oznacza w yb itną  poprawę u- 
praw n ień  do wypoczynku dla znacznej części k lasy  ro ­
botniczej. W yrazem  tro s k i rządu w  tym  zakresie je s t 
rów nież zgłoszony w  dn iu  dzisiejszym  p ro je k t us taw y 
o skróceniu czasu p racy w  w arunkach szkodliwych lub 
szczególnie uc iąż liw ych _ —  s tw ie rd z ił przedstaw icie l 
rządu w  swym przem ówieniu.

K lasa robotnicza na licznych zebraniach i  w ystąp ie ­
n iach potęp iła  bezkarne naruszanie dyscyp liny  p racy 
przez jednostk i, n ie  poczuwające się do solidarnego 
w ys iłku , s tw ie rdza jąc że często zdarzająca się absen- 
c ia  i  bum elanctwo dezorganizują pracę i  powodują 
obniżenie ogólnych zarobków. P ro je k t us ta w y o zabez­
pieczeniu socja listycznej dyscyp liny  p racy  je s t więc 
wyrazem  żądań i  in teresów  najszerszych mas p racu ­
jących. , . , , ~

Przedłożona przez rząd ustaw a da je bron w  ręce 
mas pracu jących Polski, przeciwko tym , k tó rz y  przez 
łam anie socja listycznej dyscyp liny  p racy  u tru d n ia ją  
wykonanie wszystkich w ie lk ich  zadań, sto jących przed
klasą robotniczą. , .

W ype łn ia ją c  wolę k lasy  robotn icze j, rząd  z łozy ł 
Sejm owi p ro je k t ustaw y, um ożliw ia jące j stosowanie 
skutecznych środków represyjno-w ychow aw czych w  
stosunku do tych szkodliwych jednostek, k tó rych  od 
naruszenia dyscyp liny  p racy  n ie  pow strzym u je  poczu­
cie obowiązku wobec państw a ludowego i  towarzyszy 
pracy —  oświadczył m in is te r S taw iński.

U staw a p rzew idu je  stosowanie wobec bum elantów 
k a r regulam inowo-porządkowych, od nagany z ostrze­
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żeniem począwszy —  poprzez potrącan ie zarobku za 
jeden lub dwa dn i p racy  —  aż do przeniesienia do 
p ra cy  n iże j zaszeregowanej.

Decyzję o nałożeniu k a ry  regulam m owo-porządko- 
wej pode jm uje dyre kc ja  zakładu p racy  (k ie row n ic tw o  
in s ty tu c ji)  po w ys łuchan iu  pracow nika , k tó ry  dopu­
ścił się karygodnego naruszenia dyscyp liny  p racy oraz 
po zasięgnięciu op in ii ra d y  zakładowej, względnie —  
delegata.

W  przypadku szczególnie z łe j w o li, gdy pracow n ik  
m im o ostrzeżenia i  m im o k a r  regulam inowo-porząd- 
kowych, opuści bez usp raw ied liw ien ia  cz te ry  lub w ię­
cej dn i w  roku  kalendarzowym , ustaw a p rzew idu je  
ka rę  sądową. Sąd grodzk i po przeprowadzeniu roz­
p ra w y , może wydać w yrok , skazu jący w innego na ob­
niżenie zarobku od 10 do 25 procent w  okresie nie 
dłuższym niż t rz y  miesiące.

_ U k a ra n y  sądownie p racow n ik  ma możność zreha­
b ilito w a n ia  się. M ianow ic ie  po roku  nienagannej 
p racy  może on żądać skreślen ia z a k t wszelkich adno- 
ta cy j o w ym ierzen iu  k a ry .

W  słusznym  dążeniu do w yróżn ien ia  tych  pracow ­
n ików , k tó rz y  da ją  p rzyk ład  zdyscyp linow anej pracy, 
ustaw a postanaw ia, że pracow nicy, w y ró żn ia ją cy  się 
nienaganną dyscyp liną  p racy w  ciągu trzech" k o le j­
nych la t, pow inn i być przedstaw ian i przez k ie row n ic ­
tw o  zakładu p racy  do odznaczeń państwowych i  na­
gród.

U staw a obejm uje wszystk ich pracow ników , bez 
względu na rodzaj w ykonyw ane j p ra cy  i  zajm owane 
stanowisko. . . **5*4

Uśw iadom ione m asy pracu jące p rz y ję ły  p ro je k t 
us taw y z w ie lk im  uznaniem.

Zewsząd n a p ływ a ją  re lac je  o zebraniach załogo­
wych, na k tó rych  robo tn icy  d ysku tu ją  treść ustaw y 
i om aw ia ją  zagadnienia, związane z zabezpieczeniem 
socja lis tycznej dyscyp liny  pracy. W  prostych słowach 
p ię tn u ją  robo tn icy  bum enlantów  i  podkreś la ją  słusz­
ność energicznego w stąp ien ia  rządu przeciw ko jednost­
kom, szkodzącym państw u ludowemu i k las ie  robot­
niczej.

Przebieg zebrań robotniczych w  spraw ie ustaw y 
dowodzi, że m asy pracujące w  pe łn i zda ją  sobie spra­
wę z konieczności p rzestrzegania świadom ej dyscyp li­
ny  pracy, ja k o  głównego w a ru n ku  wzmożenia p ro ­
d u k c ji i  podniesienia poziomu m ateria lnego k lasy  ro­
botnicze j. s

C entra lna  Rada Zw iązków  Zawodowych w  zw iąz­
ku z wzniesieniem przez rząd p ro je k tu  us taw y o zebez- 
pieczeniu socja lis tyczne j dyscyp liny  p racy  powzięła 
uchwałę, w zyw ającą szeroki ogół członków organ iza- 
cy j zawodowych do uśw iadom ienia mas p racu jących 
o potrzebie wzmożenia dyscyp liny  p racy  oraz do udzie­
len ia  władzom  państw ow ym  pomocy w  w ytęp ien iu  
„bum elanctw a“ .

D la  w ykonan ia  o lbrzym ich zadań, ja k ie  s to ją  przed 
nam i w  zw iązku z planem  sześcioletnim, konieczne 
je s t wzmożenie wspólnego, zbiorowego i  solidarnego 
w ys iłku  szerokich mas pracujących.

W  okresie, gdy we współzaw odnictw ie d ługo fa lo ­
wym  se tk i tys ięcy p racow ników  zw iększają swój w y ­
siłek, n ie  można dopuścić, aby bum elanctwo i  n ieu­
spraw ied liw iona  absencja opóźnia ły tem po budow nictw a 
socjalistycznego. Toteż w  in te res ie  na jszerszych mas 
pracu jących  leży, aby wobec narusza jących dyscyplinę 
p racy  jednostek, zosta ły zastosowane ry g o ry , k tó re  
by łyby  zarazem w ażkim  momentem wychowawczym.

Rzeczą zw iązków  zawodowych, ja k o  współgospo­
darzy w  państw ie  ludow ym  będzie praca nad pogłę­
bieniem wśród ogółu pracow n ików  świadomości nowe­
go socja listycznego stosunku do pracy.

Przepis ustaw y, w ym aga jący  zasięgnięcia op in ii 
ra d y  zakładowej przed podjęciem decyzji uka ran ia , 
nakłada na ra d y  zakładowe obowiązek głębszego niż 
dotychczas, w n ika n ia  w  życie zakładu, ściślejszej zna­
jom ości załog i i  je j stosunku do w ykonyw ane j pracy.

W pojen ie masom p racu jącym  świadom ej dyscyp li­
n y  pracy, dyscyp liny, w yn ika ją ce j ze zrozum ienia 
ogrom nych celów k lasy  robotniczej —  oto w ie lk ie  za­
danie zw iązków  zawodowych, a w  szczególności —  za­
kładow ych organ izacy j zw iązkowych. (Cz. K .)

/

Walka ze spekulacją
O zniesieniu przez państwo reg lam en tac ji 
sprzedaży a rty k u łó w  powszechnego użytku , 
terenowe ogniwa związkowe w  porozum ieniu 
z w ładzam i państw ow ym i zastosowały pewnego 
rodza ju  kon tro lę  d y s try b u c ji w  postaci obo­

w iązku  przeds taw ian ia  przez kupu jących  le g itym a cy j 
zw iązkowych, na k tó rych  odnotowano zakupienie od­
nośnego tow a ru . Poza tym  stosowano, ja k o  prze jścio­
wą fo rm ę, reg lam entację  za pomocą w ydaw an ia  ta lo ­
nów na n iektó re  a r ty k u ły  teksty lne  wyższego ga tunku . 
Ta „re g la m e n ta c ja  zw iązkow a“  m ia ła  przeciwdzia łać 
speku lac ji, skupow aniu tow a rów  przez hand la rzy  ła ń ­
cuszkowych.

N a t le  w zrasta jące j k o n iu n k tu ry  gospodarczej 
i  postępującego uspołecznienia hand lu zaczęła się w  
osta tn ich m iesiącach szerzyć spekulacja  podstaw owy­
m i a rty k u ła m i konsum cyjnym i. Procederu tego nie 
można uzasadnić brak iem  tow a ru . A lbow iem  np. zuży­
cie tk a n in  w e łn ianych w  Polsce przedw ojennej wynosi 
1,3 do 1,7 m e tra  rocznie na mieszkańca. Obecne za­
opatrzenie ry n k u  je s t wyższe i zużycie tk a n in  w e ł­
n ianych dochodzi do 2,3 m rocznie na mieszkańca. Je­
żeli m im o w zrostu p ro d u k c ji te ks ty lió w  odczuwa się 
b ra k  tych  tow a rów  w  sklepach, to  dlatego, że te k s ty lia  
są masowo w ykupyw ane dla  celów spekulacyjnych.

Ja k  zaznaczyliśm y poprzednio, spekulanci w yzy­
sku ją  dobrą k o n iu n k tu rę  gospodarczą dla zdobycia 
zysków ze szkodą ludności p racu jące j. W e wszystkich

dziedzinach przem ysłu i  ro ln ic tw a  p ro du kc ja  p rzekro ­
czyła poziom przedw ojenny.

R ealizacja  p lanu 3-letn iego p rzyn ios ła  w ie lk i 
w zrost za trudn ien ia . W artość p łac rea lnych w  ciągu 
osta tn ich la t  w zrosła  przeszło dw ukro tn ie . Znacznie 
zw iększyła się s iła  nabywcza ludności p ra cu jące j, a 
co za tym  idzie —  na s tą p ił s iln y  w zros t spożycia pod­
stawowych a rty k u łó w  konsum cyjnych. Szybko prze­
b iega jący proces uspołecznienia hand lu  coraz to  b a r­
dziej ogran icza m ożliwości w yzysk iw an ia  rozw o ju  
p ro d u k c ji przez pasożytnicze elem enty spekulacyjne.

Spekulanci, w idząc, że g ru n t  usuwa im  się spod 
nóg, używ a ją  wszelkich sposobów, aby opóźnić rozw ój 
gospodarki P o lsk i ludow ej, u trzym ać swe pozycje 
i  d la  swego zysku przechw ytyw ać korzyści, płynące 
z ogólnego w zrostu  k o n iu n k tu ry  gospodarczej.

Zbrodniczy proceder podziem ia gospodarczego 
p rz y b ra ł os ta tn io  fo rm ę  blokow ania uspołecznionych 
sklepów w łók ienn iczych i  w ykupyw an ia  tow a rów  dla 
p rze trzym an ia  ich i  rzucenia na ryn e k  po ką tny  po 
w yśrubow anych cenach. A k c ja  ta  całym  ostrzem 
zw raca ła  się przeciw ko ludności p ra cu jące j, k tó ra  w  
okresie przedw iosennych zakupów by ła  skazana na 
bezlitosny w yzysk hand la rzy  łańcuszkowych. P rzepro­
wadzona przez M in is te rs tw o  H and lu  W ewnętrznego, 
K om is ję  Specja lną i  a k ty w  zw iązkow y kon tro la  w  
teren ie u ja w n iła  tysiące m e trów  tk a n in  w  k ry jó w ka ch  
pokątnych przekupniów . K o n tro la  unaoczniła is to tną
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przyczynę zakłóceń na ry n k u  teks ty ln ym  i  wykazała, 
że na jskutecznie jszym  środkiem  n o rm a liza c ji handlu 
je s t zaostrzenie bezpośredniej a k c ji zwalczania speku­
la c ji i  oparcia  te j a k c ji na ja k  na jszerszym  aktyw ie  
zw iązkow ym ..

Dotychczasowa p ra k ty k a  w ykazała , że wprowadzo­
na w  1949 r . przez terenowe ogniwa zw iązkowe re g la ­
m entacja  sprzedaży n iek tó rych  a rty k u łó w  konsum cyj- 
nych nie rozw iązyw ała  kw e s tii zwalczania spekulacji.

CRZZ  __ w  w yn iku  obserw acji dotychczasowego
przebiegu sprzedaży na podstaw ie ta lonów  czy le g ity - 
m acy j zw iązkow ych —  doszła do przekonania, że re ­
g lam entac ja  ta  m ia ła  w ie le cech ujem nych. Podsycała 
nerwowość wśród szerokich mas konsum entów i  u t ru ­
dn ia ła  pracę uspołecznionego ap a ra tu  handlowego. 
Reglam entacja  ta  m ogła mieć swoją rac ję  bytu,^ ja k o  
fo rm a  prze jściowa. Jednakże dalsze je j stosowanie b y ­
łoby sprzeczne z podstaw owym i w ytycznym i CR ZZ  
oraz z p o lity k ą  państw a ludowego, k tó re  z koncern 
1948 r . zniosło reg lam entację , w prow adza jąc sprzedaż
w o lnorynkow ą. .

Toteż CRZZ postanow iła  niezw łocznie z likw idow ać 
na teren ie całego k ra ju  stosowanie wszystk ich w p ro ­
wadzonych przez ORZZ i  P RZZ fo rm  reg lam entac ji 
sprzedaży a rty k u łó w  pierwszej potrzeby.

Równocześnie w  porozum ieniu z C entra lną Radą 
Zw iązków  Zawodowych, m in is te r H and lu  W ew nętiz - 
nego w yd a ł zarządzenie, k tó re  znosi _ wszelkie og ran i­
czenia w  sprzedaży detalicznej, z w y ją tk ie m  tłuszczów 
wydawanvch na bony tłuszczowe. W  p raktyce  jednak 
nie ma żadnych ograniczeń rów nież i  w  sprzedaży 
tłuszczów.

N a  podstaw ie tego zarządzenia, handel sektora 
uspołecznionego od k ilk u  dn i przeszedł całkow icie do 
w o lne j sprzedaży. Z likw idow ana  została wszelka sprze­
daż na bony, w k ładk i, ta lony, za okazaniem le g itym a­
c ji  zw. zawodowych itd .

W ejście w  życie wspomnianego zarządzenia m in. 
H and lu  W ewnętrznego w  okresie wzmożonych zaku­
pów przedśw iątecznych —  by ło  m ożliwe w  w y n ik u  sta­
łego zw iększania m asy tow a row e j, rosnącej sprawno­
ści hand lu  uspołecznionego, systematycznego porząd­
kow an ia  ry n k u  i  Skutecznego zwalczania wszelkich 
prze jaw ów  speku lac ji. U porządkow anie ry n k u  to w a ­
rów  przem ysłowych oraz pełne zaspokojenie potrzeb 
w  zakresie m ięsa i  tłuszczu stw orzy ło  na ry n k u  sytua­
cję, w  k tó re j m ożliwe by ło  ca łkow ite  zniesienie _ ogra­
niczeń sprzedaży,- zgodnie z w y tycznym i p o lity k i Pań­
stwa w  te j dziedzinie.

P odejm ując uchwałę o ca łkow itym  zniesieniu sprze­
daży reg lam entow anej, CRZZ wezwała w szystkie  ogni­
wa związkowe do zwrócenia baczniejszej_ uw ag i na mo­
b ilizow anie  ja k  na jszerszych mas pracu jących do w a l­
k i z wszelkiego rodza ju  ob jawam i -spekulacji l  do roz­
toczenia tro s k liw e j opieki nad uspołecznionym apara­
tem handlowym .

W  szczególności CRZZ za lec iła :
W  każdej zakładowej o rgan izac ji zw iązkowej pow i­
nien powstać 2— 3 osobowy kom ite t antyspekula- 
cy jn y , odpow iedzialny za delegowanie 
do k o n tro li, prowadzonych przez społeczne kom isje

W y k ła d a c h  p racy  należy wyw iesić sk rzynk i zaża­
leń, do k tó rych  członkowie związków 
mogą składać uw ag i i  spostrzeżenia °  zada­
nych fa k ta c h  u p ra w ia n ia  spekulacji. W a

1 .

2.

nia w  organ izow aniu w a lk i ze spekulacją p rzypada ją  
okręgowym  i  pow ia tow ym  radom  zw iązków  zawo­
dowych. Do tych  in s ta n cy j zw iązkow ych należy ko­
o rdynac ja  prac zakładowych kom ite tów  antyspeku- 
la cy jnych  i  nadzór nad ich działalnością.

O gniwa zw iązkowe m a ją  w ie lk ie  m ożliwości 
w p ływ a n ia  na uspraw nien ie  p ra cy  ap a ra tu  hand lu 
uspołecznionego.
a) O dzia ły Zw. Zaw. Prac. H and low ych ' i  B iu ro ­

wych w  porozum ieniu z m ie jscow ym i ORZZ 
i PR ZZ pow inny organizować na rady  konsu­
m entów z k ie row n ic tw em  i  p racow n ikam i Pow­
szechnych Domów Tow arow ych i  innych  skle­
pów państwowych.

b) P rzy  ścisłej w spółp racy ze Zw. Zaw. Prac. Spół­
dzielczych mogą ORZZ i PR ZZ skutecznie w p ły ­
nąć na ak tyw izac ję  kom ite tów  członkowskich 
p rzy  placówkach spółdzielczości spożywców. Za­
stosowanie sta łych dyżurów  członków tych  ko­
m ite tów  w  sklepach, organizow anie częstych ze­
b ra ń  kom ite tów  i  zebrań personelu sklepowego 
z pewnością szybko doprowadzi do należytego 
zorgan izow ania p racy sklepów spółdzielczych.

c) Z w ią zk i zawodowe mogą też w a ln ie  przyczyn ić 
się do usp raw n ien ia  d y s try b u c ji tow arów , prze­
ja w ia ją c  in ic ja ty w ę  w  zakresie norm ow ania go­
dzin hand lu —  zgodnie z potrzebam i ludności 
p racu jące j.

W zyw a jąc szeroki ogół związkowców do podjęcia 
energicznej w a lk i ze spekulacją i  do zaostrzenia czu j­
ności klasowej w  dziedzinie hand lu, CRZZ daje w yraz 
pewności, że akcje, przedsięwzięte przez ogniwa zw iąz­
kowe, szybko osiągną zam ierzony cel. M asy pracujące 
skupione w  zw iązkach zawodowych, dow iodły ju ż  n ie­
jednokro tn ie , że p o tra f ią  dać na leżytą odprawę tym , 
k tó rzy  u s iłu ją  opóźnić naszą drogę do socja lizm u i k tó ­
rzy  p ró bu ją  zaprzepaścić osiągnięcia klasy^ robotniczej. 
Obecne uderzenie w  spekulację m usi mieć taką  siłę, 
aby podziemie gospodarcze zostało tym  uderzeniem cał­
kow icie obezwładnione.

W  ślad za apelem CRZZ Zarząd Zw iązku Zawodo­
wego P racow n ików  Spółdzielczych pow zią ł uchwałę w  
spraw ie zwalczania spekulacji. W  uchwale te j^m . ln. 
czytam y: „Z d a ją c  sobie sprawę z w ag i i  odpowiedzial­
ności, ja k ie  spoczywają na o rgan izac ji zawodowej P ra­
cowników spółdzielczych w  walce z dyw ersy jną  dzia­
ła lnością gospodarczą spekulantów, postanaw iam y zde­
cydowanie wzmóc i rozszerzyć na w szystk ich  szczeblach 
zw iązkowych zwalczanie szkodnictwa i  speku lac ji go­
spodarczej.

W zyw am y w szystkich członków naszego zw iązku do 
wzięcia czynnego udzia łu  w  te j akc ji. Decydującą ro lę 
odegrać muszą na rady aktyw ów  handlowych, k tó re  po­
w in n y  opracować konkretne m etody likw idow an ia  
wszelkich niedociągnięć, u ła tw ia ją cych  spekulację oraz 
sposoby zwalczania szkodników“ .

W  dalszym ciągu uchw a ły Zarząd G łówny wskazu­
je  na konieczność organ izow ania okresowych narad 
pracow ników  placówek z konsum entam i. W  porozu­

m ieniu z Radam i N arodow ym i uczestnicy tych  narad 
opracu ją sposoby współdzia łan ia  p iacow n ikow  i  k lie n ­
tów  w  zwalczaniu dyw e rs ji gospodarczej.

W e w szystkich placówkach spółdzielczych zostaną 
umieszczone sk rzynk i pomysłów, dotyczących usp raw ­
n ien ia  w a lk i ze spekulacją.
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|________POLITYKA SPOLICZNA

Rozszerzenie uprainnień urlopowych
pracowników fizycznych

R U P A  posłów zw iązkowców w n ios ła  pod obra­
dy Sejmu p ro je k t ustaw y, now e lizu jące j do­
tychczasowe przep isy o urlopach dla  p racow n i­
ków fizycznych.

--------- U staw a z dn ia  16 m a ja  1922 r . o urlopach
dla pracow ników , za trudn ionych  w przem yśle i  han­
dlu, opa rta  na założeniach gospodarki ka p ita lis tyczne j, 
k rzyw d z iła  p racow ników  fizycznych , zarówno je ś li 
idz ie  o w y m ia r czasokresu u rlopów  w  ogóle, ja k  i 
przez to , żê  nie dawała możności p rzyznaw ania  d łuż­
szych u rlopów  robotn ikom , p racu jącym  p rzy  robotach 
szkodliw ych d la  zdrow ia.

U staw a ta  zresztą m ia ła  ty lk o  w artość fo rm a lną , 
albow iem  _ k a p ita lis ty c z n i pracodawcy m ie li zawsze 
pełną^ możność dopuszczania się wszelkich m ach inacyj 
na niekorzyść robotn ików . Celowe zw a ln ian ie  robo t­
n ików  przed uzyskaniem  praw a  do corocznego u rlopu, 
krzywdzące robo tn ików  obliczanie w y p ła t za dn i u r lo ­
powe, zm niejszanie w y m ia ru  czasokresu u rlop u  —  
wszystkie te nadużycia uchodziły kap ita lis to m  bezkar­
nie. R obotn ik, s to jący stale przed groźbą bezrobocia, 
m us ia ł rezygnować z te j —  ta k  n ie w ie lk ie j —  m oż li­
wości odpoczynku.

Państwo ludowe od pierwszych chw il swego is tn ie ­
n ia  p rzyw iązyw a ło  w ie lką  wagę do należytego u regu­
low an ia  spraw y u rlopów  d la  robotn ików .

W  1945 r . dekre t o zm ianie us taw y z dn ia  16 m a ja  
1922 r . postanow ił, że przez dni urlopowe należy rozu­
mieć dn i robocze i  że wobec tego do dn i urlopow ych 
nie  w licza się dn i n iedzie lnych i św iątecznych. D ekre t 
ten u s ta lił rów nież wysokość w ynagrodzenia za dn i 
urlopowe, postanaw ia jąc m ianow icie , że urlopow any 
o trzym u je  za każdy dzień u rlop u  wynagrodzenie tak ie , 
ja k ie  o trzym a łby, gdyby w  tym  dn iu by ł za trudn iony.

D ekre t z 28 lipca  1948 r . rozszerzył p rzep isy u r lo ­
powe na zakłady, za trudn ia jące  m n ie j n iż  czterech 
pracow ników . (Rozszerzenie to  nastąp iło  przez uchyle­
n ie  przepisu a rt.  1 ust. 2 us taw y z 1922 r., na mocy 
którego, zakłady za trudn ia jące  m n ie j n iż  czterech 
pracow n ików  b y ły  wyłączone spod przepisów' u rlopo­
wych).^ N astępnie dekre t ten p rzyzn a ł pracow nikom  
m łodocianym , poniżej la t  18, prawo do siedm iodnio­
wego u rlop u  po półrocznej p racy, a czternastodn io­
wego po roku. W końcu dekre t u s ta lił okres udzie­
la n ia  urlopów,^ postanaw ia jąc, że n ie  można udzielać 
u rlopów  na m iesiąc marzec i  lis topad, chyba, że p ra ­
cow nik zgłosi życzenie skorzystan ia  z u rlop u  w  tych  
w łaśnie m iesiącach. W  ten sposób ustanow iono cało­
roczny okres udzie lan ia  urlopów , co pozwala na na le­
żyte zorgan izow anie a k c ji wczasów, ja k o  niezbędnego 
w a ru n ku  faktycznego w yko rzys tan ia  up raw n ień  u r lo ­
powych.

N a podstaw ie upoważnienia, zaw artego w  dekrecie 
z 1948 r . M in is te r P racy  i  O pieki Społecznej og łosił 
je d n o lity  teks t us ta w y z dn ia  16 m a ja  1922 r . o u r lo ­
pach dla pracow ników , za trudn ionych  w  przem yśla 
i hand lu. (Dz. U s ta w  RP N r  47/1949 r . poz. 365. —  
„Z b ió r , przepisów p ra w a  p ra cy “  —  wyd. M in . P racy 
i O piek i Społ. s tr. 430, poz. 270). Do te j us taw y w no­
si częściową zm ianę p ro je k t us taw y w niesionej os ta t­
n io  do Sejmu.

P ro jektow ane zm iany rozszerzają up raw n ien ia  
pracow n ików  fizycznych  do u rlo p u  wypoczynkowego 
przez podwyższenie m in im um  urlopowego do dw unastu

dn i roboczych po roku  pracy oraz da ją  możność p rz y ­
znania dodatkowych u rlopów  dla  pracow ników , za­
trudn io nych  p rz y  pracach szczególnie uc iąż liw ych  
lub  szkodliwych d la  zdrow ia.

Główne zm iany dotyczą a rt.  2 us taw y z 1922 r. 
W  celu jaśnie jszego przedstaw ien ia te j sp raw y zacytu­
jem y a rt.  1 us taw y (n ie  podlega jący żadnym  zm ia­
nom) oraz a rt.  2, w  k tó ry m  uw zg lędn im y ju ż  obecne 
zm iany:

A r t .  1. P racow nicy za trud n ien i na mocy 
um owy w  przem yśle, gó rn ic tw ie , hand lu , b iu ­
rowości, kom u n ika c ji i  przewozie, szp ita ln ic tw ie , 
in s ty tu c ja ch  op ieki społecznej i  użyteczności 
publiczne j oraz w  innych  zakładach pracy, 
choćby na zysk nie obliczonych, a z a tru d n ia ją ­
cych pokrewne w ym ien ionym  kategorie  pracow ­
n ików  najem nych, niezależnie od tego, czy 
wszelkie te zakłady p ra cy  są w łasnością p ry ­
w a tną  czy państwową, czy też organów samo­
rządowych, z w y ją tk ie m  pracow ników  przedsię­
b io rs tw  sezonowych, w  k tó ry c h  praca t rw a  k ró ­
cej n iż 10 m iesięcy w  roku , m a ją  praw o do ko­
rzys tan ia  co rok  z p ła tnego urlopu .

A r t .  2. W s z y s t k i m  p r a c o w n i k o m  
f i z y c z n y m ,  o b j ę t y m  p r z e p i s e m  a r t .
1. p r z y s ł u g u j e  p r a w o  d o  c o r o c z n e ­
g o  n i e p r z e r w a n e g o  u r l o p u  w  n a ­
s t ę p u j ą c y m  w y m i a r z e :
a)  12  d n i  —  p o  r o k u  p r a c y ,
b) 1 5  d n i  —  p o  t r z e c h  l a t a c h  p r a ­

cy ,
c) j e d n e g o  m i e s i ą c a  —  p o  d z i e s i ę ­

c i u  l a t a c h  p r a c y ,
p r z y  c z y m  w y m i e n i o n e  o k r e s y  o - 
z n a c z a j ą  n i e p r z e r w a n ą  p r a c ę  w  
d a n y  m  p  r  z e d s i  ę b ii o r  s  t  w  i  e.

Przez dn i urlopow e należy rozum ieć dn i ro ­
bocze; do dn i u rlopow ych  nie  w licza  się dni 
n iedzie lnych i  św iątecznych, z w y j ą t k i e m  
p r z y p a d k u ,  o k r e ś l o n e g o  w  u s t .  1, 
p k  t. c. *).

P racow n icy m łodocian i, poniżej la t  18, ko­
rz y s ta ją  po półrocznej n iep rzerw ane j p racy  w  
danym  zakładzie p racy  z 7-dniowego u rlopu , a 
po rocznej p racy  —  z 14-dniowego urlopu. 
Z urlopów  tych  ko rzys ta ją  rów nież te rm in a to ­
rzy  i  uczniowie.

W szystk im  pracow nikom , p racu jącym  um y­
słowo, za trudn ionym  w  hand lu, przem yśle i b iu ­
rowości, po pó łrocznej n iep rzerw ane j p racy 
p rzys ług u je  u rlop  dw utygodn iow y, po rocznej 
zaś —  jednom iesięczny u rlop  p ła tn y  n ie p rze r­
wany.

Nieezynności w  zakładzie p racy  w sku tek 
choroby; nieszczęśliwego w ypadku  oraz z powo­
du pow o łan ia p racow nika na ćwiczenia w o jsko­
we, a t a k ż e  p r z e n i e s i e n i a  g o  d o

1) W  przypadku, gdy rob o tn ik  o trzym u je  u rlop  
miesięczny, dn i św iątecznych i  n iedzie lnych nie dodaje 
się do czasokresu urlopu .
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i n n e g o  z a k ł a d u  p r a c y 2 * *) nie uważa się 
za przerwę w  umowie pracy, pozbaw ia jącą lub 
ogran icza jącą p raw a  p racow n ika  do ko rzys ta ­
n ia  z urlopu .

Robotn icy, za trud n ien i w  górn ic tw ie* gdy 
przechodzą ze służby w  jednym  zakładzie do za­
k ładu innego, n ie  p rze ryw a ją  przez to przepisa­
nego dla  uzyskania u rlop u  czasu pracy, jeże li 
pomiędzy porzuceniem p racy górn icze j a po­
w tó rn ym  przystąp ien iem  do n ie j nie up łynęło 
w ięcej, an iże li dn i 14, gdy idzie o pracę w  tym  
samym rew irze , a dn i 21, gdy idzie o pracę 
w  in nym  rew irze.

R a d a  M i n i s t r ó w  o k r e ś l i  w_ d r o ­
d z e  u c h w a ł y  p r z y p a d k i ,  w  k t ó r y c h  
p r z e r w y  w  z a t r u d n i e n i u ,  w y w o ł a -  
n e  d z i a ł a n i a m i  w o j e n n y m i  p o  d n i u  
1 w  r  z e ś n i  a 1 9 3 9 r.  o r a z  z m i  a n y  z a- 
k ł a d u  p r a c y  p o  t e j  d a c i e ,  n i e  b ę ­
d ą  m i a ł y  s k u t k ó w  p o z b a w i a j ą c y c h  
l u b  o g r a n i c z a j ą c y c h  p r a w a  p r a ­
c o w n i k a  d o  k o r z y s t a n i a  z u r l o p u .

P o n a d to  n o w a  u s ta w a  d o d a je  p o  a r t y k u le  9-t.ym n a ­

s tę p u ją c e  P o s ta n o w ie n ie  ^  & M i n i s t r Ó W  m o ż e  w
d r o d z e  r o z p o r z ą d z e n i a  w p r o w a ­
d z i ć  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  g r u p  p r a ­
c o w n i k ó w  d o d a t k o w e  o k r e s y  p ł a t ­
n y c h  u r l o p ó w ,  w  p r z y p a d k a c h ,  
g d y  b ę d z i e  t o  w s k a z a n e  z u w a g i  
n a ' r o d z a j  w y k o n y w a n e j  p r a c y  l u b  
w a r u n k i  u c i ą ż l i w e  l u b  s z k o d l i w e  
d l a  z d r o w i a .

W prowadzenie dłuższych urlopów  dla  p racu jących 
w  w arunkach uc iąż liw ych  zostało ju ż  zapoczątkowane 
przez K a rtę  G órn ika  (U ch w a ła  Rady M in is tró w  z dn ia 
30 lis topada 1949 r . w  spraw ie  szczególnych p rz y w i­
le jów  dla  gó rn ików  w  gó rn ic tw ie  w ęg low ym ), k tó re j 
rozdzia ł IV  m ó w i:

1. Z a tw ie rdza jąc  dotychczasowe postano­
w ien ia  o urlopach dla gó rn ików  (Rada M in i­
s trów  uchw a la) zwiększyć d la  rębaczy i  łado­
waczy, począwszy od 1 stycznia 1950 r „  okres 
corocznego pła tnego u rlop u  wypoczynkowego, 
po przepracow aniu  n iep rzerw an ie  na te j samej 
kopa ln i co n a jm n ie j jednego ro ku  pod^ ziem ią, 
do 21 dn i kalendarzowych, p ła tnych  ja k  dni 
robocze.

P rzy  wprow adzeniu przepisów o Prze^ uz^ n l“ alĈ -  
sokresu u rlop u  dla robotn ików , pracu jący  su orZv-
kach uc iąż liw ych  i  szkodliwych dla zdrow ia , s y 
stano ze wzoru ZSRR, gdzie prawo to  je s t szeroko

St° X t a w a  o u rlopach -  i ak. " Z ^ c h * !  ^ e z o i S c K  
nie  dotyczy robo tn ików  ro lnych , les y  - . .

Jedyną norm ę ustawową, określa jącą uprawni-enu 
pracow ników , n ie  ob ję tych wym iem o . Prezyden-
now i a rt.  465. Kodeksu Zobowiązan (Rozp. Prezyaen
ta  R zp lite j z dn. 27 październ ika  19o8: r .  -  Uz. Usta
R. P. N r . 82/1933 poz. ^ ^ ^ ^ g o  śtosunek pracy 

P racow n ikow i, d la  ktoreg _ u trzym an ia

p r ^ o T a w a ^ ^ n roczn ym °'trw a n iu  . ^ ^ ^ g ^ s ie l l e

Ś ^ S ^ ^ o d n ^ e g o .

2) R obotn ik  przeniesiony służb°wo ° ,!” ^ 8p0trzeb-
du pracy, nie tra c i ciągłości czasokiesu p i a >, P
nego dla  uzyskania urlopu.

Zbiorowe uk łady p racy zaw arte  pomiędzy odpo­
w iedn im i zw iązkam i zawodowym i a przedsięb iorstw a­
m i państw ow ym i, rozszerzyły jednak znacznie u p ra w ­
n ien ia  robotn ików , n ie  ob ję tych ustaw ą o urlopach.

U k ła d  zbiorow y unorm ow ał up raw n ie n ia  urlopowe 
robo tn ików  ro lnych  w  państwowych gospodarstwach 
ro lnych  (P G R ). P racow n icy fiz y c z n i w  PGR po roku  
p racy  o trzym a ją  12 dn i u rlopu , a po dziesięciu la tach  
—  dwadzieścia dn i u rlopu . S ta łym  robotn ikom  w  go­
spodarstwach leśnych p rzys ług u je  urlop  czterotygod­
n iow y po ro ku  n ieprzerw ane j p racy. Również uk łady  
zbiorowe re g u lu ją  u p raw n ie n ia  u rlop u  p racow ników  
sezonowych, k tó rzy  p rzepracu ją  cona jm n ie j dwieście 
dn i w  roku.

Należy zaznaczyć, że uk łady  zbiorowe w  różnych 
gałęziach przem ysłu i  us ług ju ż  w  p ierw szym  okresie 
po w yzw oleniu rozszerzyły znacznie u p raw n ie n ia  ro ­
bo tn ików  zaw arte  w  ustaw ie o urlopach z 1922 r., 
p rzyzna jąc w ie lu  kategoriom  up raw n ien ia , usankcjo­
nowane przez ustawę obecną. W  ten sposób państwo 
ludowe, ja k o  g łów ny pracodawca i  kon tra h e n t układów  
zbiorowych, ju ż  w  roku  1945 i  la tach  następnych dało 
w yra z  swej trosce o na leżyte zapewnienie robotn ikom  
odpoczynku urlopowego.

Polska ludowa, w yko rzys tu ją c  każdą sposobność 
dla popraw y b y tu  mas pracu jących, p rzys tą p iła  do u- 
stawowego, rozszerzającego up raw n ie n ia  robotnicze 
u regu low an ia  urlopów , skoro ty lk o  pom yślne w ykona­
nie p lanu  trzy le tn iego , w ie lk i rozw ój gospodarki na ro ­
dowej i  w zrost w yda jnośc i p racy  pozw o liły  na dalsze 
rozbudowanie ustawodawstwa urlopowego.

U staw a o rozszerzeniu up raw n ień  urlopow ych dla 
pracow ników  fizycznych stanow i nowy k ro k  na  drodze 
re a liz a c ji uchw a ł I I  K ongresu Zw iązków  Zawodowych, 
k tó ry  fo rm u łu ją c  po s tu la ty  ruchu  zawodowego w  dzie­
dzin ie w a run ków  m a te ria ln ych  i  socja lnych k lasy ro ­
botniczej zalecił C en tra lne j Radzie Zw iązków  Zawad - 
w y c h : , ,

„P od jęc ie  in ic ja ty w y  prac nad dalszą Przebud^ ^ ’ 
rozbudową i  u jednoliceniem  ustawodawstwa p ra  y, 
k tó re  w inno  określać praw a, p rzyw ile je  i  ob°w iązk 
pracow ników , za trudn ionych w  gospodarce ^ P r te c z -  
n ione i i  w  pe łn i uwzględniać w szystkie  dotychczasowe 
osiągnięcia zaw arte  w  ram ach um ów zbiorowych lub 
w  c S  niedostatecznie skoordynowanych zarządze­
niach" urzędów resortowych. Równocześnie należy 
przewidzieć dalszy postęp ustawodawstwa Pracy> zwmj- 
zanv z budową fundam entów  socjalizm u w  Polsce. 
Tvczv się to  szczególnie dalszego rozszerzenia p ra w  
robo tn ików  fizycznych do płatnego u rlopu , ze^ szcze­
gó lnym  uwzględnieniem  za trudn ionych p rzy  robotach 
szkodliwych dla zdrow ia “ . .

In ic ia ty w a  ustawodawcza ja k ą  posłowie zw iązkow­
cy p rz e ja w ili w  Sejm ie przez wniesien ie w  ciągu te 
e o r o c S l e s j i  budżetowej p ro je k tó w  ustaw  o społecz­
ne! inspekc ji pracy, o funduszu zakładowym , a osta t­
n i  u rlopach robotniczych -  dowodzi ze zw iązki 
zawodowe k ro k  za krok iem  re a lizu ją  uchw a ły  swego
I I  Kongresu. , , .

Nowa ustawa je s t w ie lką  zdobyczą k lasy  rob o tn i­
czej- Osiągnięcie to  unaocznia w yraziśc ie  scisłą łącz­
ność ia ka  zachodzi m iędzy podnoszeniem w ydajności 
n racv a polepszeniem w arunków  m a te ria ln ych  robo t­
n ików  i  n iew ą tp liw ie  przyczyn i się do dalszego wzmo­
żenia w ys iłku  mas p racu jących dla  w ykonan ia  p lanu 
sześcioletniego, dla uzyskania nowych sukcesów gospo­
darczych i nowych zdobyczy socjalnych.

Cz. K .

PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY 227



inspekcja pracy
Zasady w spółdzia łan ia  P aństwow ej Inspekc ji P racy 

ze Społecznij Inspekcją  Pracy.

W  zw iązku z wejściem  w  życie ustaw y z dnia 4 
lu tego 1950 r . o Społecznej Inspekc ji P racy (Dz. U. 
R. P. N r  6, poz. 52) M in is te rs tw o  P racy i  O pieki Spo­
łecznej w yda ło  następujące zarządzenia organom  Pań­
stwow ej Inspekc ji P racy:

Powołanie Społecznej Insp ekc ji P racy ma na celu 
wzmożenie k o n tro li nad przestrzeganiem  przepisów 
praw a pracy, podniesienie stanu bezpieczeństwa i h i­
g ieny pracy, ja k  rów nież wzm ocnienie bezpośrednio 
w  zakładach p racy w a lk i z chorobam i zawodowym i.

Społeczna Inspekcja  P racy je s t służbą społeczną, 
pow oływ aną i pe łn ioną przez samych pracow ników . 
Społeczna Inspekc ja  P racy  je s t organem zw iązków 
zawodowych.

Do zakresu dz ia łan ia  Społecznej Inspekc ji P racy 
należy kon tro la  nad przestrzeganiem  przez a d m in is tra ­
cję zak ładu  p rzep isów  p ra w a  oraz postanow ień u k ła ­
du zbiorowego i  regu lam inu  p ra cy  w  sprawach bez­
pieczeństwa i  h ig ieny  p racy, ochrony zdrow ia pracow ­
n ików , pracy kob ie t i  m łodocianych, czasu p ra cy  i  u r lo ­
pów oraz kon tro la  urządzeń technicznych i san ita rnych  
z p u nk tu  w idzen ia ochrony pracy.

U tw orzen ie  Społecznej Insp ekc ji P racy ma p rze ło ­
mowe znaczenie w  dziedzinie stosunków p racy w  P o l­
sce ludowej. D zia łan ie  Społecznej Insp ekc ji P racy  po­
w inno się p rzyczyn ić  do znacznie szybszego i skutecz­
niejszego, n iż  dotychczas rozw iązyw an ia  zagadnień 
ochrony pracy, a w  szczególności bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy.

Ustawa^ o Społecznej Inspekc ji P racy nakłada na 
organa Państwow ej Insp ekc ji P racy szereg nowych obo­
w iązków , u ła tw ia ją c  jednocześnie u trzym yw a n ie  łącz­
ności z zakładam i p ra cy  i w g ląd w  teren ie  w  sp ra w y 
ochrony pracy.

M in is te rs tw o  P racy i O pieki Społecznej po leciło  
Inspektorom  P racy przestrzegać następujące zasady 
w spó łdz ia łan ia  ze Społecznym i Inspek to ram i P racy 
w  zakładach pracy, w  k tó ry c h  zosta li oni pow o łan i:

1. W izy ta c je  zakładów1 p ra c y  na leży p rzep row a­
dzać w  obecności zakładowego społecznego inspekto ra  
p racy (zam iast —  ja k  dotychczas —  w  obecności człon­
ka rad y  zak ładow e j), a w  oddziałach ponadto w  obec­
ności —  oddziałowego (Społecznego inspekto ra  pracy. 
T a k i t ry b  postępowania na leży stosować rów nież p rzy  
przeprow adzan iu na teren ie zakładów  pracy dochodzeń 
w  ¡sprawie w ypadków  p rzy  pracy.

2. P rzy  przeprowadzan iu w iz y ta c ji należy zapozna­
wać się:

a) z zaleceniam i, w ydanym i przez społecznych in ­
spektorów  pracy;

b) z zapisam i, dokonanym i przez inspekto rów  spo­
łecznych w  księgach uw ag zakładow ej i  oddzia­
łow ych ;

c) z w n ioskam i inspekto rów  społecznych, dotyczą- 
, cyrn i in w es tyc ji i w yd a tków  bieżących w  zakre­

sie bezpieczeństwa i h ig ieny  pracy.
O is to tn ych  dla w iz y ta c ji elementach w ym ienionych 

zleceń, zapisów i  w niosków  należy czynić wzm iankę 
w  pro tokó le  w izy ta cy jnym .

Zalecenia inspekto rów  społecznych, dotyczące p rze­
budowy ¡starych lub nowych pomieszczeń zakładu, a l­
bo zm iany  urządzeń technicznych lub  sposobów ¡pro­
dukc ji, k tó re  w  m yś l us ta w y są przesyłane do w iado­
mości obwodowemu inspekto row i pracy, —  pow inny 
byc w  zw iązku z w izy ta c ją  poddawane dokładnej ana­
liz ie .

M a te r ia ł powyższy na leży uw zględniać p rz y  w yda­
w an iu  nakazów w  zakresie, k tó ry  Insp ek to rzy  P racy 
uznają za celowy.

3. Odpisy nakazów pow izy ta cy jnych  należy ¡prze­
syłać do w iadom ości zakładowego społecznego inspek­
to ra  p racy (zam iast —  ja k  dotychczas —  do w iado­
mości rad y  zak ładow e j), zalecając jednocześnie inspek­
to ro w i zakładowem u przesy łan ie  do Obwodowego In ­
spektora P racy pow iadom ienia o stanie w ykonan ia  na­
kazów we w łaśc iw ych te rm inach .

4. Insp ek to rzy  P racy pow inn i brać w  m ia rę  moż­
ności jak, najszersizy ud z ia ł w  posiedzeniach ko m is ji 
bezpieczeństwa i h ig ie ny  ¡pracy, pow oływ anych w  m yśl 
us taw y zam iast dotychczasowych k ó ł bhp.

5. Insp ek to rzy  P racy po w in n i współdzia łać ze spo­
łecznym i inspekto ram i p racy  w  zakresie p lanowania 
in w es tyc ji i  k o n tro li w ykonan ia  p lanów  bezpieczeń­
stwa i  h ig ie ny  pracy. W  ¡szczególności, w  zw iązku z w i­
zy tac jam i i w  zw iązku z udzia łem  w  posiedzeniach ko­
m is ji bezpieczeństwa i h ig ie ny  p racy  należy na w ią zy ­
wać łączność w  ty c h  ¡sprawach, zalecając jednocześnie 
inspektorom  zakładow ym  zaw iadam ianie inspekto rów  
obwodowych o zachodzących na ty m  odcinku trudnoś­
ciach.

6. P rzy  pow o ływ an iu  przew idzianych w  ustaw ie ko­
m is ji odwoławczych O kręgow i Insp ek to rzy  P racy po­
w in n i występować o wyznaczenie p rzedstaw ic ie li do 
in s ty tu c ji wskazanych w  ustaw ie.

Jako nadrzędne in s ty tu c je  przem ysłow e danego za­
k ładu p racy  na leży rozum ieć:

a) zjednoczenie, zrzeszenie lu b  ce n tra ln y  zarząd, 
k tó rem u dany zakład bezpośrednio podlega —  
je ś li chodzi o państw ow y zakład p ra cy ;

b) w łaśc iw y  zarząd m ie js k i —  je ś li chodzi o sa­
m orządowy (m ie js k i)  zakład p racy;

c) oddzia ł w o jew ódzki w łaśc iw e j (b ranżow ej) cen­
t r a l i  spó łdzie lczej —  je ś li chodzi o spółdzielczy 
zakład p racy;

d) izbę przem ysłow o - handlow ą —  je ś li chodzi 
o p ry w a tn y  zakład pracy.

O wyznaczenie p rzedstaw ic ie la  w łaściwego zw iąz­
ku zawodowego pow inn i Insp ek to rzy  zwracać się do 
zarządu okręgowego w łaściw ego zw iązku, a w  braku, 
tak iego zarządu —  do zarządu głównego zw iązku.

W en ty lac ja  i  k lim a tyzac ja  w  zakładach pracy.

Rozwiązanie zagadnienia w e n ty la c ji i  k lim a ty z a c ji 
w  zakładach p ra cy  je s t spraw ą w  obecnych w arunkach 
trudn ą  z uw ag i na b ra k  ośrodków kon s trukcy jnych , 
fa b ry k , w y tw a rza jących  odpowiedni sprzęt, oraz in ­
s ty tu c ji,  za jm ujących się in s ta la c ją  wspom nianych 
urządzeń. Toteż nakazy, wydawane w  sprawach u rzą ­
dzeń w e n ty la cy jnych  przez Inspek to rów  P racy, b y ły  
często ty lk o  fo rm a ln y m  za ła tw ien iem  pro tokó la rn ie  
stw ierdzonego uchybienia przepisom , bez konkre tnych 
m ożliwości rea lizacy jnych  wydanego przez inspekcję 
zarządzenia.

To by ło  przyczyną, że w  osta tn ich m iesiącach nad­
chodziły  do M in is te rs tw a  P racy i  O piek i Społecznej 
w  powyższej sp raw ie  liczne odwołania od nakazów 
Inspek to rów  P racy oraz in te rw enc je  zainteresowanych 
resortów , co w skazyw ało na konieczność uporządko­
wania tego problem u przez M in is te rs tw o  P racy i Opie­
k i Społecznej.

W  zw iązku z tym  M in is te rs tw o  P racy i O pieki Spo­
łecznej, w  celu spraw n ien ia  i  u rea ln ien ia  w ydaw a­
nych nakazów z zakresu w e n ty la c ji ewent. k lim a ty z a ­
c ji w  zakładach, udz ie liło  inspekc ji p racy następu ją­
cych wskazówek:

1. O ile  Insp ek to r P racy s tw ie rdz i zanieczyszcze­
nie pow ie trza  gazam i lub  p y ła m i, pow in ien przede 
w szys tk im  zbadać, czy zanieczyszczenie to  n ie  pow sta­
je  na skutek nieszczelności ap a ra tu ry , złączy, p rze­
wodów, zaworów, k la p  itp . i  czy da się osiągnąć czy­
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stość pow ie trza  w  danym  pomieszczeniu przez usunię­
cie tych  w szys tk ich  nieszczelności, iprzez uszczelnienie 
w szystk ich  części urządzenia technicznego, ¡przez zher­
m etyzow anie ¡procesu ¡produkcyjnego, przez oddziele­
nie  a p a ra tu ry , powodującej zanieczyszczenie pow ie trza , 
od innych  pomieszczeń ¡pracy. P ra k ty k a  w ykazu je , iż  
tego rodza ju  posunięcia w  w ie lu  w ypadkach w  zupeł­
ności rozw iąza ły  zagadnienie.

Zarządzenia, dotyczące uregu low an ia  te j spraw y, 
pow inny być konkre tne  i  ścisłe —  z k ró tk im , lecz re ­
a lnym  ¡term inem  w ykonania .

2. O ile  środk i wym ienione w  pkcie 1-szym oka­
żą się n iew ystarcza jące, Insp ek to r P racy pow in ien zba­
dać m ożliw ości rozw iązan ia  prob lem u p rz y  pomocy za­
stosowania system u w e n ty la c ji n a tu ra ln e j.  ̂ Inspek to r 
P racy, nie będący fachowcem w  te j dziedzinie, nie m o­
że sam decydować o sposobie rozw iązan ia  tego zagad­
nien ia , lecz pow in ien w  nakazie zarządzić, aby k ie ro w ­
n ik  zakładu po rozum ia ł się w  k ró tk im  te rm in ie  z fa ­
chowcem w  zakresie w e n ty la c ji co do w łaściw ości i  spo­
sobu zaprowadzenia w e n ty la c ji na tu ra ln e j. Proj’ek t ro z ­
w iązan ia  pow in ien być przedłożony przez zakład p ra ­
cy we wskazanym  te rm in ie  Obwodowemu Inspek to ro ­
w i P racy, k tó ry  na te j podstaw ie w yda je  nakaz re a li­
zac ji odnośnego p ro je k tu  w  te rm in ie  uzgodnionym  
z k ie row n ic tw em  zakładu pracy.

Zaprowadzenie w e n ty la c ji n a tu ra ln e j w  w iększości 
w ypadków  og ran iczy się do ¡prac budow lanych,_ k tó ­
ry c h  w ykonan ie  n ie  powinno nastręczać trudności.

3. W  p rzypadku , gdy wskazania, podane w  pk t. 2 
okażą się n iew ystarcza jące lub  n iew łaściwe, co będzie 
w iadom e na ¡skutek wypow iedzenia się fachowców

(p k t 2 ), na leży wydać zarządzenie opracowania p ro ­
je k tu  m ie jscow ej w e n ty la c ji mechanicznej (chw ytan ie  
zanieczyszczeń w  m ie jscu ich  pow staw ania) lub  wen­
ty la c j i mechanicznej ogólnej, albo jednej i  d ru g ie j jed ­
nocześnie, w  zależności od konkretnego p rzypadku  
i  stanow iska fachowca. T e rm in  opracowania p ro je k tu  
na leży uzgodnić z k ie row n ic tw em  zakładu. P ro je k t 
w  te rm in ie  ty m  pow in ien być przedłożony Obwodowe­
m u Inspek to row i P racy  do w g lądu . N astępnie Inspek­
to r  P racy w yda je  zarządzenie k ie ro w n iko w i zakładu 
przesłan ia  w  usta lonym  te rm in ie  p ro je k tu  w e n ty la c ji 
do odpowiedniej fa b ry k i w  celu w ykonan ia  go, a na ­
stępnie zainsta low ania.

T e rm in  za insta low ania  urządzenia, o ile  w ykonu je  
to  inne przedsiębiorstwo, a nie zakład p racy we w łas ­
nym  zakresie —  In sp e k to r P racy w  nakazie n ie  podaje.

Gdy urządzenia w enty lacy jne  w ykonu je  zakład p ra ­
cy we w łasnym  zakresie, Insp ek to r P racy us ta la  te r ­
m in  zakończenia prac w  porozum ien iu z k ie row n ik iem  
zakładu.

Te sam e ' w skazania odnoszą ¡się do urządzeń k l i ­
m atyzacy jnych  (regu lac ja  tem pe ra tu ry , w ilgo tnośc i, 
ruchu p o w ie trza ).

W e w szys tk ich  w ą tp liw ych  przypadkach Insp ek to r 
P racy pow in ien ko rzys tać  z pom ocy branżowego spec­
ja lnego Inspek to ra  P racy i  Ś ląskie j W zorcow ni N H P  
w  B y tom iu , u l. S trzelców  B ytom sk ich  N r  7.

In sp e k to r P racy mgże odstąpić od w yż. w ym . w ska­
zań, gdy w  kon kre tnym  przypadku  is tn ie ją  inne moż­
liw ośc i pozytywnego rozw iązan ia  poruszonego tu  za­
gadnien ia . Ł. D.

Kronika socjalna
Przywileje dla górników rud, 

kruszców i kopalń glinki 
ogniotrwałej

W  dniu 3 m arca 1950 r . Rada 
M in is tró w  pod ję ła  uchwałę w  spra­
w ie  p rz y w ile jó w  dla gó rn ików  w  gó r­
n ic tw ie  rud , kruszców  i  kopa lń  g l in ­
k i og n io trw a łe j. U chw ała  podkreśla 
doniosłe znaczenie gó rn ic tw a  ru d  i  
kruszców  dla  rozw o ju  gospodarki 
narodowej, dotychczasowe w ie lk ie  
osiągnięcia gó rn ików  i  ich  zasług i 
w  walce o w zro s t w yda jności p racy 
i o nowoczesne postępowe m etody 
pracy, ja k  rów nież szczególne w a ru n ­
k i c iężk ie j i  o fia rn e j p racy  gó rn ików  
pod ziem ią. U chw ała , jako  w yraz  
tro s k i Rządu o s ta łą  poprawę w a­
ru n kó w  b y tu  g ó rn ik ó w  postanaw ia 
gó rn ików , za trudn ionych w  gó rn ic ­
tw ie  rud , kruszców  i  kopa lń  g lin k i 
o g n io trw a łe j objąć z dniem 1 k w ie t­
n ia  b r. p rz y w ile ja m i, ob ję tym i K a r ­
tą  G órn ika oraz uchwałą Rady M i­
n is tró w  w  spraw ie zas iłków  pogrze­
bowych dla  rodz in  po zm arłych  g ó r­
nikach.

W  w ykonan iu  powyższej uchw a ły  
Rady M in is tró w  z 3 m arca M in is te r 
P racy i  O pieki Społecznej w yd a ł w  
dn iu 28 m arca b r. zarządzenie w yko ­
nawcze, dotyczące podwyższenia za­
s iłkó w  oraz w yp łacan ia  re n t i  pen- 
sy j p racow nikom  gó rn ic tw a  _ ru d  _ i  
kruszców  oraz kopa lń  g lin k i ognio­
trw a łe j.  Stosownie do tego zarządze­
nia zasiłek chorobowy w  raz ie  n ie­

zdolności do pracy, spowodowanej 
w ypadkiem  p rz y  p racy pod ziem ią, 
podwyższony zosta ł do 100% (poczy­
nając od szóstego dnia niezdolności), 
a zasiłek dom owy— do 70% przecię t­
nego tygodniowego zarobku. Postano­
w ienie to  do tyczy za trudn ionych sta­
le pod ziem ią gó rn ików  ru d  i  _ k rusz­
ców oraz kopalń g l in k i og n io trw a ­
łe j oraz inżyn ie rów  i  techników  gó r­
n ic tw a  ru d  i  kruszców, za trudn io ­
nych w  ruchu kopa lń  podziemnych i 
w a d m in is tra c ji ¡przedsiębiorstw gó r­
niczych ja k  rów nież inżyn ie rów  i  te ­
chn ików  gó rn ic tw a  ru d  i  kruszców  
zatrudn ionych w  szkołach górniczych. 
Podwyższenie zas iłku  stosuje się od 
dn ia 1 k w ie tn ia  rów nież do w szyst­
k ich  zasiłków , w yp łacanych w  tym  
dniu z ty tu łu  w ypadków  p rz y  pracy 
pod ziem ią, jeże li niezdolność do p ra ­
cy przekroczyła  lub  przekroczy pięć

d” w  stosunku do zatrudnionych sta­
le pod ziem ią gó rn ików  ru d  i  k rusz­
ców oraz kopalń g lin k i og n io trw a łe j, 
oraz inżyn ie rów  i  techników  górn ic­
tw a  ru d  i  kruszców, zatrudnionych 
w ruchu kopa lń  podziemnych w p ro ­
wadzona zosta ła rów nież zasada, ze 
pracow nicy powyżsi zachowują pe ł­
ne prawo do na leżnej im  re n ty  i  pen­
s ji rów nież i  wówczas, gdy p racu ją  
nadal zarobkowo. Sam fa k t  za trud ­
nienia nie może stanow ić podstaw y 
do odmowy lub  w strzym an ia  re n ty  
lub pensji.' W strzym an ie  re n ty  lub

pensji ty m  za trudn ionym  może na­
stąp ić jedyn ie  w  przypadkach gdy 
ren ta  lub  pensja przyznana została 
z powodu prze jśc iow e j niezdolności 
a badanie lekarsk ie  s tw ie rd z i odzy­
skanie zdolności do zarobkowania 
lub w ykonyw ania  zawodu.

W y p ła ta  w  pe łne j wysokości re n t 
i  pensyj w s trzym anych  z powodu w y ­
konyw ania  w yże j w ym ien ionych za­
trudn ie ń  nastąp i od na jb liższego te r ­
m inu p ła tności, przypadającego po 
dn iu 1 k w ie tn ia  1950 r .

Pow yżej przedstaw iona uchwała 
Rady M in is tró w  oraz zarządzenie 
M in is tra  P racy i  O pieki Społecznej, 
stanow ią jeszcze jeden k ro k  w  k ie ­
run ku  popraw y bytu_ gó rn ików , a 
więc pracow ników  na jc ięże j p racu ją ­
cych, k tó rych  praca ma specja lne 
znaczenie dla całości naszego życia 
gospodarczego.

W .M .

Potrącenia z wynagrodzeń
W ynagrodzenie pracow nika ko rz y ­

sta z ochrony praw a. Znaczy to , że 
ty lk o  w  przypadkach w yra źn ie  prze­
w idzianych przez praw o wolno doko­
nywać potrąceń z wynagrodzenia 
pracownika. Życie s tw arza p rzypad­
k i, k iedy  pracodawcy stosu ją p o trą ­
cenia w yraźn ie  n ie  przew idziane w  
przepisach praw nych. Zachodzi p y ta ­
nie k ie dy  potrącen ia te można uspra­
w ied liw ić , a k ie dy  są one bezprawne 
i  w in n y  być zaniechane.
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W ie lu  p racow ników  ska rży  się u 
inspekto rów  p racy na potrącenia, 
spowodowane np. uprzednio om y łko ­
wo dokonaną w y p ła tą  bądź to  źle 
ob liczonej p re m ii, bądź inne j części 
w ynagrodzenia. Inspekc ja  p racy w y ­
ja śn iła , że p racow n ik  n ie  może ko­
rzystać z o m y łk i i  m usi o trzym aną 
om yłkowo sumę zwrócić. In te rp re ta ­
c ja  przepisów  praw nych  poszła w  
ty m  k ie run ku , że potrącenie om y łko ­
w e j n a d p ła ty  wynagrodzenia, o k tó ­
ry m  przepis praw a w yraźn ie  n ie  m ó­
w i, podciąga się pod pojęcie dopusz­
czalnego po trącen ia  w yp łacone j za­
lic z k i na  wynagrodzenie. Jednakże 
zastrzec należy, o czym  pracodawcy 
często zapom inają, że suma w sze l­
k ich  dopuszczalnych potrąceń nie m o­
że przekraczać po łow y przypadające­
go do w y p ła ty  wynagrodzenia.

In n y  przypadek, k tó ry  w  zakresie 
potrąceń napo tka ła  Inspekcja  p racy 
do rozstrzygn ięc ia , to  potrącan ie z 
w ynagrodzenia p racow n ika  sk ładek 
ubezpieczeniowych w  ubezpieczeniu 
dobrowolnym .

Jak_ w iadom o, poza przym usow ym  
ubezpieczeniem społecznym, w  k tó ­
rym  sk ła dk i ubezpieczeniowe p o k ry ­
wa obecnie w  całości pracodawca, 
is tn ie je  ubezpieczenie dobrowolne na 
życie, prowadzone przez Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń W zajem nych. 
Ubezpieczenie to ma doniosłe zna­
czenie zw łaszcza dla  lu d z i obarczo­
nych rodziną i  je s t w  n iek tó rych  
zakładach p racy  stosowane w  posta­
ci um ów grupow ych. W  um ow ie ta ­
k ie j p racow nicy zgadzają się na po­
trącan ie  składek ubezpieczeniowych 
z ich w ynagrodzen ia  p rz y  wypłacie. 
Wobec w y n ik ły c h  na ty m  t le  spo­
rów  w yjaśn iono osta tn io , że g rupo ­
we ubezpieczenia na życie są ubez­
pieczeniam i dobrow olnym i, wobec 
czego po trącan ie  składek z w yn a g ro ­
dzenia, choćby op iera ło  się na ta k ie j 
umowie, może być dokonywane t y l ­
ko za zgodą pracow nika. Wówczas 
potrącan ie ta k ie  n ie  je s t sprzeczne 
z a rt.  38 i  40 rozporządzenia o um o­
wie o pracę robo tn ików . Ponieważ 
a rt. 38 w y licza  w yczerpująco, ja k ie  
należnością mogą być potrącane z w y ­
nagrodzenia i  składek ubezpieczenio­
wych nie w ym ien ia , to  dokonywanie 
potrąceń na rzecz P Z U W  może na ­
stąp ić ty lk o  za zgodą, choćby m il­
czącą, zainteresowanego i  w  p rz y ­
padku je j  cofn ięcia  pow inno być za­
niechane. W arunek um ow y ubezpie­
czeniowej o zgodzie na potrącan ie 
może być uw ażany za udzie lenie pe ł­
nom ocnictwa do po trącan ia, k tó re  w  
każdej c h w ili może być cofn ięte. Za­
k ład Ubezpieczeń nie nabywa przez 
taką  umowę żadnych up raw nień do 
wynagrodzenia, gdyż by łoby  to 
sprzeczne z a rt. 40 rozporządzenia o 
um owie o pracę.

(s )

Któremu z rodziców wypłaca się 
zasiłek rodzinny na dzieci

W y p ła ta  zas iłków  rodzinnych na 
dzieci o jcu lub  matce w  rozm a itych

sytuacjach rodz innych  nasuw ała n ie­
raz pracow nikom  w ą tp liw ośc i. W y n i­
ka ją  one zwłaszcza wówczas, gdy o- 
boje rodzice są p racow n ikam i u p ra ­
w n ionym i do zas iłku  na dzieci i  gdy 
nie m a zgodnego wspólnego pożycia 
obojga rodziców  i  dzieci. Sprawę tę 
w y jaśn iło  osta tn io  M in is te rs tw o  P ra ­
cy i  O piek i Społecznej wskazując, 
k tó rem u z rodziców  w  różnych sy tua ­
cjach rodzinnych pow in ien  być w y ­
p łacany zasiłek na dzieci.

W yjaśn ien ie  to  ¡stwierdza, że wo­
bec tego, że  oboje rodzice m a ją  p ra w ­
ny  obowiązek w ychow ania i  u trz y ­
m ania w łasnych  dzieci, praw o do za­
s iłk u  rodzinnego m a zarówno pracu­
jący ojciec ja k  i  p racująca m a tka . 
Ponieważ jednak na dziecko może 
być w yp łacany  ty lk o  jeden zasiłek, 
to  ̂ gdy oboje rodzice ¡są pracow n ika­
m i, z a s iłk i na dzieci może pobierać 
ty lk o  jedno z rodziców. Ze względu 
na dobro dzieci i  in te res społeczny 
z a s iłk i na dzieci ja k  rów nież inne 
świadczenia ubezpieczeniowe dla 
dzieci (m leko, pomoc lecznicza) po­
w in n y  o trzym yw ać te osoby, k tó re  
fa k tyczn ie  w ychow u ją  i  u trz y m u ją  
dzieci. Zgodnie bowiem  z zasadniczy­
m i założeniam i z a s iłk i rodzinne ma- 
ih  być pomocą d la  pracow n ików  w  
ciężarach w ychow ania i  u trzym an ia  
dzieci. B y ła b y  więc sprzeczna z ty m i 
założeniam i w y p ła ta  zas iłków  rod z in ­
nych^ osobom, k tó re  fa k tyczn ie  dzieć­
m i się n ie  za jm u ją  i  prawnego obo­
w iązku ich w ychow ania i  u trzym an ia  
nie spe łn ia ją  lub n ie  ponoszą pe łnych 
obciążeń z tego ty tu łu .

Zatem  kw estia , k tó rem u  z rod z i­
ców p rzys łu g u je  w zg l. w yp łaca  się 
zasiłek na dzieci, zależy od fa k ty c z ­
ne j sy tu a c ji w  danej rodzin ie .

W  sytuacjach no rm alnych, t j .  w  
przypadkach wspólnego pożycia oboj­
ga rodziców  i dzieci, w yp łaca się za­
s iłek rod z in ny  z ty tu łu  za trudn ien ia  
ojca. G dyby jednak dzieci pozostaw a­
ły  fa k tyczn ie  na u trz y m a n iu  m a tk i, 
należy w yp łacać zasiłek rod z in ny  nie 
o jcu lecz matce z ty tu łu  je j z a tru d ­
n ien ia. D la  oceny, k tó re  z rodziców  
w  w arunkach wspólności rodzino«*! 
u trz y m u ją   ̂dzieci, będą m ia roda jne 
oświadczenia rodziców. Jeżeli w ięc 
m atka  pracow nica, pozostająca we 
wspólności domowej i  rodz inne j z mę 
żem i  dziećm i,, zażąda w y p ła ty  za s ił­
ku  rodzinnego, na leży je j wyp łacać 
zasiłek rodz inny  z ty tu łu  je j"  pracy, 
gdyż w  ̂ta k ic h  przypadkach p rz y jm u ­
je  się, że p racu jąca m a tka  fak tyczn ie  
u trz y m u je  dzieci, ponieważ w ychow a­
nie i  u trzym an ie  dzieci polega nie 
tylko_ na nakładach pieniężnych, lecz 
rów nież i  na s taran iach około osoby 
dziecka, k tó re  obciążają g łów n ie  
m atkę.

W  przypadkach, gdy dzieci n ie  po­
zosta ją  we wspólności dom owej i  ro ­
dzinnej z obojgiem  pracu jących ro ­
dziców, zasiłek rod z in ny  w yp łaca się 
z ty tu łu  za trudn ien ia  tego z rodziców, 
p rzy  k tó ry m  dziecko przebyw a, p rz y j­
m uje się bowiem , że dziecko je s t w y ­

chowywane i  u trzym yw a ne  przez te-, 
go z rodziców, z k tó ry m  pozostaje 
we wspólności dom owej i  rodzinnej.

Gdy ty lk o  jedno z rodziców  je s t 
zatrudnione i  upraw nione do zas iłku  
na dzieci, lecz w sku tek  nałogowego 
p ijańs tw a  lub  z innych  p rzyczyn  za­
niedbuje rodzinę i  obraca zasiłek ro ­
dzinny n ie  na po trzeby dzieci, w ów ­
czas zasiłek rod z in ny  może być w y ­
p łacany do rą k  żony nie będącej p ra ­
cownicą, jeże li ona sama lub  k toś  z 
rodz iny albo ja ka ko lw ie k  in s ty tu c ja  
państwowa lub ¡społeczna zg łos i od­
pow iedni wniosek do ubezpieczalni 
społecznej, k tó ra  w yda odpowiednie 
zarządzenie po w ys łuchan iu  op in ii 
podstaw owej o rg an izac ji zawodowej 
(ra d y  zak ładow e j) zakładu pracy, w 
k tó ry m  ojciec pracuje.

Jeże li sąd p o w ie rzy ł dziecko je d ­
nem u z rodziców  (np. w  raz ie  ro z ­
wodu rodziców, odebrania op ieki itp .)  
albo nakaza ł o jcu p łac ić  do rą k  m a t­
k i a lim e n ty  dla dziecka, to  w  tak ich  
przypadkach po przedłożen iu orze­
czenia sądowego w yp łaca się zaw­
sze zasiłek rodz inny  ty lk o  tem u z ro ­
dziców, k tó rem u sąd po w ie rzy ł dziec- 
ko_ w zg l. p rzysą dz ił a lim en ty  dla 
dziecka. Osobie te j,  je ś li je s t pracow ­
n ik iem , w ypłaca, się zasiłek rod z in ­
ny  z ty tu łu  je j w łasnego za trudn ie - 
nia, a Jeśli n ie  p racu je  —  z ty tu łu  
za trudn ien ia  ojca skazanego na p ła ­
cenie a lim entów . Do rą k  skazanego ■ 
na płacenie a lim en tów  zas iłek  na 
dziecko nie  może być w yp łacany, 
gdyż zasiłek ten je s t przeznaczony 
na po trzeby dziecka, o k tó re  ma tro ­
szczyć się osoba, op iekująca się dziec- ' 
k iem , k tó re j w  ty m  celu sąd p rz y ­
sądził a lim e n ty  i  k tó ra  pow inna po­
bierać rów nież zasiłek na dziecko.

W e w szystk ich  przypadkach, gdy 
m a tka  żąda w y p ła ty  zas iłku  rodz in ­
nego na dzieci, k tó ry c h  ojciec żyje , 
pow inna zwrócić się o to  do ubezpie­
cza ln i społecznej, gdyż ubezpieczal- 
n ia  zarządzając w y p ła tę  zas iłku  m a t­
ce m usi równocześnie zarządzić 
w s trzym an ie  w y p ła ty  zas iłku  ojcu.

K.

Ocnrona pracy junaków S.P.
O rgan izu jąc szkołę w ychowania o- 

byw ate lskiego, ja ką  je s t Służba P o l­
sce, rą r.s tw o  zatroszczyło się, aby 
m łodzież spełn ia jąca sw ój obowiązek 
w  te j o rg an izac ji n ie ponosiła u jem ­
nych skutków , w yw o łanych  czaso­
w ym  oderwaniem  od m iejsca pracy. 
Stąd też w  a rt.  56 us ta w y  z dnia 25 
lu tego 1948 r . o powszechnym obo­
w iązku  przysposobienia zawodowego, 
wychowania fizycznego i  przysposo­
bien ia  wojskowego (Dz. U R P  N r  12, 
P°z. 90), p rze w id z ia ny  je s t obow ią­
zek pracodawcy p rzy jęc ia  pracow n i­
ka po jego powrocie ze s łużby w  od­
działach SP do p racy  na dawnym  
stanow isku, o ile  p racow n ik  z g ło s ił 
się n ie  późnie j n iż  w  ciągu 2 tygo d ­
n i od zakończenia s łużby w  S P ."

N iedopełn ien ie jednak tego obo­
w iązku nie  je s t zagrożone karą . W
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p rzypadku  n iew yrob ien ia  społeczne­
go pracodawcy pracow n ik  po pow ro­
cie może zostać bez pracy. Zdaw ało­
by  isię, że w  tych  w arunkach m óg łby 
co n a jw yże j żądać odszkodowania za 
zwolnien ie z p racy bez wypow iedze­
n ia , a zatem ro b o tn ik  m óg łby żądać 
w ynagrodzenia za okres 2 tygodn i. 
In te n c ja  us taw y by ła  jednak inna. 
Chodziło przede w szsy tk im  o zapew­
nien ie  m łodem u pracow n ikow i, k tó ry  
sp e łn ił obowiązek S łużby Polsce, 
możność dalszej p racy w  dotychcza­
sowym  m ie jscu pracy.

N ie  dawno k ie ro w n ik  zakładu p ra ­
cy w  jednym  z dz ia łów  gospodarki 
uspołecznionej odm ów ił p rzy jęc ia  do 
p racy swego pracow nika , gdy ten 
po w ró c ił do p racy  po zakończeniu 
s łużby w  oddziałach SP. S kutkiem  
tego m łodzieniec zna laz ł się n ie  t y l ­
ko w  trudn ych  w arunkach  m a te ria l­

nych, ale ponadto u tra c ił możność 
kszta łcenia się nadal w  szkole, do 
k tó re j uczęszczał po godzinach pracy. 
Znając przepis p raw ny, izw rócił się 
o opiekę do Kom endy G łów nej SP, a 
ta  z ko le i in te rw en iow a ła  w  M in i­
s te rs tw ie  P racy i  O pieki Społecznej.

Inspekcja  p racy  na polecenie M i­
n is te rs tw a  w droży ła  w  ty m  p rzypad­
ku postępowanie nakazowe. Stosow­
nie do przepisów rozporządzenia . o 
Inspekc ji p racy do obow iązków je j 
należy przestrzeganie ochrony p racy 
pracowników. U znając, iż  przepis 
a rt. 56 us ta w y o powszechnym obo­
w iązku przysposobienia je s t p rzep i­
sem ochrony pracy, zażądano w  d ro­
dze nakazu od k ie row n ika  zakładu 
p racy zastosowania tego przepisu i 
p rzy jęc ia  pracow nika z pow rotem  do 
pracy. Ponieważ p rzep isy o Inspek­
c ji p racy p rzew idu ją  sankcje karne

za niestosowanie się do nakazu in ­
spektora p racy a m ianow ic ie  ka rę  
pieniężną lub  ka rę  aresztu, w zg lęd­
nie obie te  k a ry  łącznie, prze to  w  
ten sposób obowiązek p rzy jęc ia  p ra ­
cow nika uzyska ł pośrednio sankcję 
karną . W  k o n k re tn ym  p rzypadku  na­
kaz zos ta ł w ykonany bez po trzeby 
uciekania się do sankc ji ka rn ych  i  ju ­
nak SP zosta ł p rz y ję ty  z pow rotem  
do pracy.

P rzypadek ten pow in ien  być ostrze­
żeniem dla tych  pracodawców, k tó ­
rz y  b y lib y  sk ło nn i lekceważyć obo­
w iązk i, w yn ika jące  dla n ich  z a rt.  56 
us ta w y o powszechnym obow iązku 
przysposobienia. B ra k  bowiem  w y ­
raźne j sankcji ka rn e j z  ty m  p rze p i­
sem zw iązanej n ie  decyduje jeszcze 
o ca łko w ite j bezkarności w  p rzypad­
ku  naruszenia tego przepisu.

(s)

Czasopisma zunązkome
Pobyt delegacji związkowców polskich w Związku Radzieckim i cykl artykułów na temat tej wizyty, 

który zainicjował bratni nasz organ „Związkowiec“, wywołał szeroki oddźwięk na łamach czasopism związ­
kowych Cała prasa związkowa zamieściła artykuł przewodniczącego CRZZ, tow. Aleksandra Zawadzkiego, 
Pt. „Przeniesiemy doświadczenia radzieckich związków zawodowych w masy“. Rożne czasopisma związkowe 
zamieściły wypowiedzi przedstawicieli swych związków zawodowych —  uczestników delegacji o wrazemacn 
z ich pobytu w ZSRR. Artykuły o doświadczeniach stachanowców radzieckich zajmują coraz więcej miejs a

"  " " w  miesiącu marcu ukazały się. z wielkim opóźnieniem -  dwa pierwsze tegoroczne <0 ~ J .  
związkowych, a mianowicie: „Pracownik Spółdzielczy (N r 1 2 3) oraz „ os Doważnych niedomao-a-
1 - 2  i N r 3). Fakt ukazania się tych pism z tak wielkim opóźnieniem świadczyo „"¿ rn T u ka -
niach w pracy kolegiów redakcyjnych. Niedociągnięcia te muszą byc ja ‘,1 ’ ' odpowiedzialnego za pis­
yw an ie  się pism związkowych stanowi elementarny obowiązek Zar^ d u  «ownego odpowiedzialnegoja pis 
mo. Nie wywiązywanie się z tego obowiązku nasuwa poważne wątpliwości, y P
cię  by tu .

.Organ Zw. Zaw. G órn ików  „Gór- 
’ • jk “  poświęca dużo uw ag i zagadnie­
n iom  p ro du kcy jnym  w  przem yśle wę­
g low ym . Realizacja  zobowiązań d łu ­
go fa low ych pod ję tych przez g ó rn i­
ków  z in ic ja ty w y  tow . M ark iew k i, 
w ym aga s ta łe j op iek i ze s tro n y  czyn­
n ików  p a rty jn y c h  i  zw iązkowych.

.W  num erze m arcow ym  (6) „G ó r­
n ika “  zna jdu jem y na ten  tem at a r­
ty k u ł W . żeleńskiego p t. „Pełna re­
alizacja zobowiązań długofalowych 
zależy nie tylko od samych górni­
ków“. A u to r  naw iązu je  do fa k tu  w y ­
konania zobowiązań współzawodnic­
tw a  d ługofa low ego v / m iesiącu lu ­
ty m , w  104,6 proc. oraz do podw yż­
szenia zobowiązań przez gó rn ików  
kopa ln i „W ieczo rek“ .

Autor w związku z tym pisze:
„Dotychczasowe, półtoramiesięczne 

wykony długofalowców pozwalają na 
°gół oczekiwać pełnego wykonania 
Podjętych zobowiązań. Większość u- 
czestników współzawodnictwa długo­
falowego wzięła dobry start i od 
pierwszego dnia współzawodnictwa

regularnie wydobyła tyle ton, ile do 
realizacji zobowiązania jest nieod­
zowne, toteż w rezultacie osiągnęła 
półmetek bez zaległości. Część współ­
zawodników, z tow. Wiktorem Mar- 
kiewką na czele, wyrobiła znaczną 
nadwyżkę co pozwala śmiało przy­
puszczać, iż wcześniej wykona swe 
zobowiązania“. .

A le  nie wszyscy współzawodnicy 
zas ługu ją  na ta k ie  zaufanie. Zdarza­
ją  się rów nież w ypadk i, na szczęście 
sporadyczne, k tó re  a la rm u ją , ze 
współzawodnicy nie w yw iązu ją  się 
ze sw ych zobowiązań. N ie k tó rym  za­
b ra k ło  jedyn ie paru  ton do norm . 
W  odniesieniu do tych  można byc 
spokojnym . A le : „W bardzo odosob­
nionych wypadkach zachodzi objaw 
lekceważenia przez górników wagi 
podjętych przez siebie i własnoręcz- 
nie podpisanych zobowiązań. Np. w 
kopalni „Barbara —  Wyzwol-nr; 
kilku długofalowców „ucięło sobie 
po parę „bumelek“ ; rzecz jasna, ze 
wykonanie przez nich zobowiązań 
jest obecnie problematyczne.

Tak jest w nielicznych wypadkach. 
Natomiast w większości, przyczyny 
niewykonania normy długofalowej 
przez górników, szukać należy w nie­
właściwym podejściu u„ spraw y rea­
lizacji zobowiązań długofalowych ze 
strony komitetów współzawodnictwa 
pracy, ra d  z a k ła d o w y c h  i dozoru te­
chnicznego“.

A u to r  dochodzi do w n iosku , że ra ­
dy zakładowe pow in ny  otoczyć 
w spółzawodników  p ieczo łow itą  opie­
ką i  udzielać im  ja k  na jda le j idącej 
pomocy w  w ypadku napo tykan ia  z 
ich  s trony  na trudności.

A u to r  konk ludu je :
„Komitety i referenci współzawod­

nictwa bardzo często ograniczają swą 
działalność do rejestrowania wyko­
nów długofalowców, czyniąc to me­
chanicznie i bezkrytycznie. A  właś­
nie oni są najbardziej odpowiedzial­
ni za powodzenie realizacji zobowią­
zań. Muszą bacznie śledzić przebieg 
wykonywania zobowiązań, reagować 
natychmiast na każde ujawnione nie­
dociągnięcie i otoczyć współzawod-
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niczących ja k  na jw iększą opieką, 
s tw arza jąc im  odpowiednie w a ru n k i 
do zrea lizow ania am b itnych  planów. 
W  pracy te j muszą ko m ite to w i i  re ­
fe re n to w i w spółzawodnictwa w y d a j­
n ie  pom agać: organ izacja  p a rty jn a , 
rada zakładowa i  dyrekc ja .

N a leży rów nież obciążyć odpowie­
dzialnością za w ykonanie zobowiązań 
d ługo fa low ych  —  dozór techniczny, 
a w szczególności sz tyga rów  oddzia­
łow ych . A m b ic ją  każdego sz tyga ra  
oddziałowego pow inno być, aby na 
jego  oddziale n ie  zab rak ło  an i jednej 
tony  do pełnego zrea lizow ania zobo­
w iązań“ .

N um er m arcow y „P raco w n ika  Che­
m icznego“  przynos i a r ty k u ł p t. „C o 
u ja w n iły  narady robocze?“  p ió ra  St. 
P ruchnickiego. A u to r  om awia doro­
bek narad robotn iczych przeprow a­
dzonych w  przem yśle chemicznym.

A u to r  pisze: „C h a rak te ryzu ją c  o- 
gó ln ie na rady robocze, trzeba pod­
kreś lić , że w n ios ły  one boga ty m a­
te r ia ł dyskusy jny . N a pierwsze m ie j­
sce w  dysku s ji w ysz ły  spraw y zao­
patrzeniowe. N ie  b y ło  m ówcy, k tó ry ­
by pod adresem zaopatrzenia nie 
w nosił ja k ichś  zarzu tów “ .

A u to r  w y licza  następnie w szystk ie  
bo lączki trap iące zaopatrzenie, ja k : 
złe planowanie, b ra k  no rm  technicz­
nych, n ie te rm inow a dostawa, p lano­
wanie na w y ro s t itp .  ,

„A p a ra t zaopatrzeniow y —  pisze 
au to r —  n ie  je s t zg rany z p ro du k t 
c ją . P rodukc ja  źle p lanu je  zaopatrze­
nie, albo go nie  p lanu je  —  z czego 
w yn ika ją  zaham owania w  p ro du kc ji 
i  nag łe  po trzeby“ .

Przechodząc do spraw  p ro du kcy j­
nych a u to r pisze:

„O dnośnie p rodukc ji, robotn icy, 
przodownicy czy rac jon a liza to rzy  
w skazyw a li na m ożliwości skrócenia 
cyk lu  produkcyjnego —  w pierw szym  
rzędzie przez rem onty  zapobiegaw­
cze, an tyaw a ry jne , przez p ieczo łow i­
te u trzym an ie  a p a ra tu ry . M ożliw oś­
c i skrócenia c y k lu  produkcyjnego 
wzrosną przez zastosowanie usp raw ­
nień, ulepszeń i  rac jon a lizac ji, przez 
skrócenie etapów p rzygo tow an ia  su­

rowców i  u jśc ia  gotowego p roduktu  
do opakowania.

A u to r  kończy a r ty k u ł s tw ierdze­
niem :

„N a ra d y  po s taw iły  konsekwentnie 
wniosek o przeprowadzenie decentra­
liz a c ji system u zaopatrzeniowego ko ­
sztów w łasnych i  rozrachunkowego, 
celem skrócenia te rm in u  dla tych  
prac (skrócenie c y k li)  —  w y e lim i­
nowanie pośrednich ogniw .

O gólnie cha rak te ryzu jąc  narady, 
trzeba powiedzieć —  że soc ja lis tycz­
ny  stosunek do pracy zna jdu je  coraz 
szersze zrozum ienie, że troska  o za­
k ła d  pracy, o wykonanie p lanu i  ro z ­
budowę —  cechuje klasę robotn iczą“ .

„ż y c ie  W łókienn icze“  —  organ. 
Zw. Zaw. P racow n ików  Przem ysłu 
W łókienn iczego —  zamieszcza obok 
bogatego ja k  zw ykle, m a te ria łu  in ­
fo rm acy jnego , rów nież c iekaw y a r ty ­
k u ł p t. „O  rac jona lną gospodarkę k a ­
d ra m i“  p ió ra  M . M.

A u to r  porusza w  ty m  a rty k u le  
sprawę f lu k tu a c ji w  przem yśle. O- 
m aw ia jąc na wstęp ie znaczenie gos­
podark i p lanow ej w  dziele ' re a liza c ji 
p lanów  gospodarczych w  ogóle, a 
p lanu 6-letniego w  szczególności o- 
raz sprawę w spółzawodnictwa, jako 
w a runku  nieodzownego p rzy  w yko ny­
w an iu  zadań p lanu sześcioletniego 
au to r pisze:

„W spółzaw odn ic tw o i  rac jon a liza ­
cja  pracy n ie  dadzą jednak tak ich  
e fektów , ja k ie  są konieczne, jeże li 
nie zdołam y opanować ujem nego z ja ­
w iska p łynności kad r. T rzeba za 
wszelką cenę płynność kad r o g ra n i­
czać, a to  celem zapewnienia nasze­
mu przem ysłow i odpowiednio k w a li­
fikow anych  specja listów . N ie  może­
m y dopuścić do tego, aby w ys iłek  
k lasy robotn icze j, je j pełen p a tr io ty ­
zmu stosunek do pracy, szedł na m a r­
ne w sku tek tego ty lk o , że na odcin­
ku za trudn ien ia  panuje w  dalszym  
ciągu żyw iołowość i  chaos“ .

A u to r pisze da le j: „R ozum ie się 
samo przez się, że n ienorm alny i 
szkod liw y je s t stan, k iedy m łody in ­
żyn ie r zakłada sobie mieszczącą się 
w dwu pokoikach fab ryczkę  pasty do 
podłogi, czy p łynu  do w yw abian ia

plam  w tedy, gdy przem ysł nasz od­
czuwa d o tk liw y  b ra k  lu dz i z jego 
k w a lif ik a c ja m i. N ienorm alne je s t też 
z jaw isko , k iedy absolwenci różnych 
szkół zawodowych zna jdu ją  sobie na 
w łasną rękę zatrudn ien ie  w  in s ty tu ­
cjach, k tó re  z ich zawodem nie m ają 
absolutn ie n ic wspólnego“ .

A u to r  kończy a r ty k u ł s tw ie rdze ­
niem : „N iepożądany ten  objaw , n ie ­
pożądany ta k  z punk tu  w idzenia ab­
solwenta, ja k  i  naszej gospodarki, 
zostanie dz ięk i ustaw ie z likw id ow a­
ny. P ro je k t us taw y przew idu je  obo­
w iązek pracy absolwenta w  zakresie 
jego specjalności w  określonym  za­
k ładz ie  pracy na okres la t  trzech.

D z ięk i zastosowaniu tego systemu, 
k tó ry  w pe łn i zda ł egzam in w  Z w iąz­
ku Radzieckim , możemy dać rea lną 
gw arancję praw a do p racy p rz y s łu ­
gującego każdemu obyw a te low i“ .

N um er m arcow y „Ż yc ia  W łó k ie n ­
niczego“  zaw iera m. in . rów nież cie­
kaw y opis w rażeń z pobytu  w  ZSRR 
znanej p rzodow nicy p racy tow . Goś- 
c im ińsk ie j W andy p t. „W anda Gości- 
m ińska opowiada o życiu w łó kn ia rzy  
radzieck ich“  oraz in te resu jący  rep o r­
taż z PZP W  N r  30 w  Z g ie rzu  p t. 
„M u s im y  podnieść s ty l p racy rad  za­
k ładow ych i  mężów zau fan ia“ .

W y ją tko w o  ubogo i  bezbarwnie 
w yp ad ł num er m arcow y organu Zw. 
Zaw. M etalow ców  „M e ta low iec “ . W  
odróżnien iu od poprzednich num erów , 
b rak zupełn ie om ówienia problem ów 
zw iązkow ych. B ra k  rów nież w  os ta t­
n im  czasie w  ty m  piśm ie rep o rtaży  
z fa b ry k , k tó re  ta k  ożyw ia ją  każde 
pismo związkowe. D o b itnym  p rz y k ła ­
dem pewnego zaniedbania w  redago­
w an iu  „M eta low ca“  je s t fa k t  p rze­
drukow ania  w  pe łnym  b rzm ien iu  u- 
chw a ły  Rady M in is tró w  w  spraw ie  
wyodrębnien ia  środków finansow ych 
na Fundusz Socja lny, zam iast omó­
w ien ia  tego problem u na t le  osiąg­
nięć i  niedom agań a k c ji socja lne j w  
przem yśle m eta low ym . N o tu je m y to 
w  przekonaniu, że uw ag i nasze dopo­
mogą zespołow i „M e ta low ca“  w  po­
lepszeniu p racy  red akcy jne j i  to  w  
na jb liższym  czasie.

B. T.
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